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B i o g r a m

W ł o d a r e k  Czesław (1920 •  )

Pseudonimy; Józef, Józef Wawrzon 

Pełnił funkcje; -członka wywiadu w inspektoracie Bydgoszcz od 1941r.

-członka ochrony sztabu Okręgu Pomorze ZWZ-AK od 1943r. 

-Bowódcy ochrony ofiderów sztabu Okaęęgu Pomorze AK 

i równocześnie oficera do specjalnych poruczeń do 

stycznia 1945r.

Urodzony 13 ,02 .1920r. w Wyrzysku z ojca Jana i matki z domu Reinert. 

Wykształcenie średnie techniczne i wyższe pedagogiczne.

W maju 1938r. ukończył Państwowy Szkołą Przemysłowy w Bydgoszczy. 

Zgłosił się ochotniczo do 4 Pułku Lotniczego w Toruniu 4 .11.1938r. 

Skierowany do Podoficerskiej Szkoły w Dęblinie w styczniu 1939r. ukoń­

czył jy w czerwcu 1939r. z wyróżnieniem i stopniem kaprala.

Brał udział w kampanii września 1939r. przy naprawie uszkodzonych sa­

molotów na lotniskach polowych w okolicy Grudziądza i Warszawy. Wzię­

ty do niewoli 4 .10 .1939*. w Woli Głuchowskiej z żołnierzami armii gen. 

Kleeberga. W czasie transportu jeńców do obozu w Prusach Wschodnich 

uciekł w okolicy Brodnicy i wrócił do domu 20 .10 .1939r.

Od końca 1939r. pracuje dorywczo na rampie kolejowej. Od lipca 1941r. 

zatrudniony jako kierowca samochodu ciężarowego w firmie budowlanej, 

która prowadziła budowy dla przemysłu zbrojeniowego na terenie całego 

Pomorza. Zaprzysiężony 15.08.1941r. fJrzez komendanta garnizonu byd­

goskiego ppor.Jasińskiego ps.Kuno. Działał pod ps.Józef. Wykorzystu­

jąc wyjazdy służbowe przewoził członków ZWZ-AK pełniąc równocześnie 

ich ochronę oraz zbierał informacje dla wywiadu w szczególności w za­

kresie prowadzonych budowli zbrojeniowych.

Od lipca 1943r. przydzielony do osobistej dyspozycji szefa sztabu 

Okręgu Pomorze AK mjr Józefa Chylińskiego, z którego polecenia zorga­

nizował ochronę i został jej dowódcę.. Powierzono mu dodatkowy funkcję 

oficera do specjalnych poruczeń w celu zorganizowania sieci informato­

rów w inspektoratach i miejscowościach, w których odbywały się odpra­

wy szefa sztabu Okręgu (zabezpieczenie wewnętrzne i zewnętrzne). 

Współpracował z członkami wydziału sprawiedliwości Okręgu Pomorze AK, 

z szefemBiP-u por.Górskim ps.Rumianek i p .Hoffmannowy ps.Ciocia Irka

szefowyłyczniczek w akcji "N" (ochrona łyczniczek). Organizował ochro­

nę łyczniczek inspektoratów i ppczy szefie sztabu Okręgu. W jego miesz­

kaniu była kyjatera szefa sztabu Okręgu Pomorze mjr .Chylińskiego oraz
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*  2  ‘  n
innych oficerów jak szef wywiadu mjr Grus, dowódca partyz^ki Stefa#

Guss ps.Dan, ppłk.Ostryhańeki, a w chwili przyjazdu na Pomorze płk.Tro­

janowski ps.Fala.
*

Kie ujawnił swojej działalności konspiracyjnej, natomiast na polecenie 

szefa sztabu ppłk.Chylińskiego kontynuował działalność konspiracyjny 

w ramach akc$i nE" przy WiN-ie. Zbierał ze swojy grupy informacje

0 okrucieństwie funkcjonariuszy UB, MO i  członków partii wobec aresz­

towanych członków AK, które przekazywał por.Żbikowskiemu i por.Górskie­

mu, a opracowane przez nich upoianienia i  ostrzeżenia przekazywał z ze­

społem bezpośrednio adresatom lub przez pocztę.

Aresztowany 20 .02 .1945r. przez UB uciekł po 2 tygodniach śledztwa przy 

pomocy znajomego oficera UB* któremu uratował życie w czasie okupacji. 

Przez 2 lata ukrywał się nadal współpracujyc z wydziałem sprawiedliwoś­

ci i akcjy "R ".

Po ujawnieniu się Ifkwietnia 1947r. rozpoczył pracę zawodowy, którą, 

musiał zmieniać wielokrotnie w zwiyzku z działalnościy konspiracyjny.

Za doradztwem por.Wawrzyńca Żbikowskiego zmienił życiorys i odtyd 

nie ujawniał działalności w ZWZ-AK w cfcasie Okupacji i po wojnie.

Ta zmiana umożliwiła mu podjęcie pracy w szkolnictwie i ukończenie 

stufciów w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Bydgoszczy.

Pracę zawodowy zakończył we wrześniu 1980r. i  przeszedł na emeryturę. 

Posiada następujyce odznaczenia;

- Bryzowy Krzyż Zasługi - za pracę społeczny w sporcie

- Złotym Krzyżem Zasługi - za pracę zawodowy w szkolnictwie

- Medalem Wojska 1 ,2 ,3  i 4-krotnie za pracę w konspiracji ZWZ-AK Londyn

- Krzyżem Armii Krajowej - za pracę w konspiracji ZWZ-AK Londyn

- Medal za udział w Wojnie Obronnej 1939 - Warszawa 1989r.

- Medal Zwycięstwa i Wolności - Warszawa 1990r.

- Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski - Warszawa 1991r. za pracę

społeczny w S.Z.Ź.-AK 

Zwiyzek małżeński zawarł w 1942r. z Heleny Osińsky. Żona pod pseudoni­

mem Helenka zaprzysiężona przez pŁk.Ostryhańskiego w kwietniu 1943r. 

była szyfrantky i łyczniczkę między szefem sztabu Okręgu a komendantem 

inspektoratu bydgoskiego. Zmarła w Kwietniu 1986 r . Odznaczona krzyżem 

Armii Krajowej - Londyn. Posiada pięcioro dzieci; Hilaria urodź.1942r.

Czesława urodź .1945r ., Maria urodź. 1946r.,  Stanisław urodź. 1947r.,  
Jolanta urodź. 1955r.

Załyczniki; r-r IK
1 . zaświadczenie szefa sztabu

Okręgu Pomorze ZWZ-AK
płk.Józefa Chylińskiego 133$
wystawione w Toronto 15*06.1970r. fr-, u i ,

2. zdjęcia - 2 szt.
Biogram sporzydził; Czesław Włodarek 
ul.B -etoniarzy 1/11 85-800 Bydgoszcz
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J .C h y l iń sk i  
19 Paulson Rd. 
Toronto M6M 2H2

Toronto dnia 1 5 . 6 . 197o r .

Z A S W I A D C Z E N I E

Niniejszym zaś« iadczam ,że  p.Czesław Włodarek p s . J ó z e f  Wawrzon,Józef 
urodzony w Wyrzysku dnia 1 3 * 2 .192o r .  obecnie zamieszkały w Bydgoszczy 
j e s t  mi o s o b i s c i e  znany jako kapral W.P. oraz u c z e s tn ik  w o r g a n iz a c j i  
konsp iracyjnej  ZWZ-AK garnizonu bydgoskiego.Zaprzysiężonyjw dniu 1 5 . 8 : 1 9 4 ł i  
przez komendanta ppor. J a s iń sk ieg o  ps# Kuno w o b ecn ośc i  in sp ektora  S zat­
kowskiego ps.Wiesław.Wyżej wymieniony jako kierowca samochodu cieżarowe__- 
go w f i r m ie  budov,/łanej , k tóra  prowadziła  prace budowlane na całym t e r e n i e  
Pomorza, z o s t a ł  zobowiązany przez swych przełożony cli do przewożenia cz łon ­

ków naszej konsp iracyjnej  o r g a n iz a c j i ,o r a z  odpowiedzia lność  za i c h  oso­
b i s t e  bezpieczeństwo vj c z a s i e  podróży .Drugie  zadanie to  z b ie r a n ie  in fo r ­
macji  o w szystk ich  budowach ja k ie  obsługiwał»Z jego u s łu g  k o r z y s t a l i  
wszyscy członkowie Sztabu Komendy Okręgu,jak i  p o s z c z e g ó ln i  k ierownicy  
komorek z garnizonow i  inspektoratów , między innymi byłem i  ja.W t a k i e j  
formie praca jego trw a ła  aź do czerwca 1943 r.w l i p c u  na moją prosbe zos­
t a ł  on przez in sp ek to ra t  skierowany do wyłącznej mojej d y sp ozyc j i  i  otrzy  
mał dodatkowe zadanie.Organizowanie ochrony zewnętrznej przy w szystk ich  
spotkaniach Sztabu Komendy Okręgu jak i  w poszczególnych in sp ek to ra ta ch ,  
gdzie  b r a l i  u d z ia ł  o f i c e r o w i e  Sztabu Okręgu.Zaznaczam,źe jako dowódca 
grupy ochrony członków Sztabu/miał  do swej d ysp ozyc j i  ty lk o  6 członków/  
wywiązał s i e  znakomicie.Od czerwca 19 44 r . z o s t a ł  przeze  mnie mianowany 
i  p e ł n i ł  funkcje o f i c e r a  do specja lnych  poruczeń ,funkcje  t e  p e ł n i ł  aź do 
zakończenia wojny.Zaznaczam rów nież ,ze  jego m ieszkanie  było miejscem  
spotkań członków Sztabu jak i  moją t a j n ą  kwaterą a  jego żona ps .Helenka  
b y ła  moją o s o b i s t ą  szyfrantką.W październiku 1944 r . z a  jego  wierną,odwaź-  
ną prace w c z a s i e  p e łn i e n i a  ro'żnych odpowiedzialnych fU nkcji  w podziem­
nej o r g a n iz a c j i  konsp iracyjnej  ZWZ-AK podałem go do awansuft>dznaczenia 
bojow ego .N ieste ty  dokumenty t e  już n ie  d o ta r ły  do Komendy Głównej A.K*
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J ó z e f  C h y l i ń s k i  Dnia 1 6 .6 .1 9 7 8
19 P a u l s o n  Ra 
T o ro n to  M6M 2H2

sprewa w e r y f ik a c  j i

(

O św iadczen ia  świadka

j a  jako  p p ł k .  i  s z e f  S z ta b u  Pom orsk iego  Okręgu ZWZ-AK p s .R e k in  
świadomy o d p o w ie d z i a l n o ś c i  w y n i k a j ą c e j  z p rz e p i só w  prawg 
ka rnego  za prawdziwość podanych n i ż e j  p rz e z e  mnie fekt*ów

O ś w i a d c z a m
że p .C zes ław  Włodarek p s . J ó z e f  Wnwrzon, J ó z e f ,  u r .  1 3 .2 .2 0  
w Wyrzysku o b e c n ie  z a m ie sz k a ły  w B ydgoszczy ,  j e s t  mi o s o b i ś c i e  
znany jako k a p r a l  Yi.P. o ra z  u c z e s t n i k  w o r g a n i z a c j i  k o n s p i -  
r a c y j n e j  Z*Z~AK g a r n i z o n u  b y d g o s k ie g o .  Z a p r z y s i ę ż o n y  w dn iu  
15o80194l r .  p r z e z  komendanta g a r n i z o n u  p p o r 0J a s i ń s k i e g o  
ps .Klin o w o b e c n o ś c i  i n s p e k t o r a  S z a tk o w s k ie g o ,  p s .W ie s ł s w .
Wyżej wymieniony jako  k ie row ca  samochodu c ięża ro w eg o  w f i r m i e  
bu d o w lan e j ,  k t ó r a  p ro w a d z i ła  p ra c e  budowlane na całym t e r e n i e  
Pom orza , z o s t a ł  zobowiązany p rz e z  swych p r z e ł o ż o n y c h  do 
p rzew ożen ia  członków n a s z e j  k o n s p i r a c y j n e j  o r g a n i z a c j i ,  c r a z  
o d p o w ie d z ia l n o ś c i ,  za i c h  b e z p ie c z e ń s tw o  o s o b i s t e  w c z a s i e  
p o d ró ż y .  D rug ie  z a d a n ie  to  z b i e r a n i e  i n f o r m a c j i  o w s z y s t k i c h  
budowach j a k i e  o b s ł u g i w a ł .  Z jeg o  u s ł u g  k o r z y s t a l i  wszyscy  
cz ło n k o w ie  s z t a b u  Komendy Okręgu,  j a k o  i  p o s z c z e g ó l n i  k ie r o w n ic y  
komórek z garn izonów  i  i n s p e k t o r a t ó w ,  m iędzy  innymi byłem i  j a .
W t a k i e j  f o rm ie  p ra c a  jego t r y s ł a  a* dc czerw ca 1943 r .  
w l i p c u  na moją p rośbę  z o s t a ł  on p r z e z  i n s p e k t o r a t  sk ie row any  
do w y łą c z n e j  moje j  "-dyspozycji  i  o t r z y m a ł  dodatkowe z a d a n i a .  
O rgan izow an ie  och rony  z e w n ę t r z n e j  p r z y  w s z y s t k i c h  s p o t k a n i a c h  
Komendy Okręgu j a k  i  ”• i n s p e k t o r a t a c h ,  g d z ie  b r a l i  u d z i a ł  
o f i c e r o w i e  s z t - b u  Okręgu.  Zaznaczam, że jako  dowódca g ru p y  
óchrony  członków s z t a b u  / m i a ł  do d y s p o z y c j i  t y l k o  6 członków /  
w ywiązał  s i ę  z n a k o m ic ie .  Od czerwca i 944 r .  z o s t a ł  p r z e z e  mnie 
n iancw anv. i  p e ł n i ł  f u n k c j ę  o f i c e r a  do s p e c j a l n y c h  p o ru czeń ,  
f u n k c j ę  t r p e ł n i ł  aż  d o . z a k o ń c z e n ia  w o jn y . Zaznaczam ró w n ie ż ,
■*e jego m ie sz k a n ie  było  n ie j s c e m  s p o tk a ń  członków s z t a b u  jak  
i  moją t a j n ą  k w a te r ą ,  a jego  żona p s .H e le n k a  b y ła  moją o s o b i s t ą  
s z y f r a n t k ą .  • p a ź d z i e r n i k u  1944r„ za jego  w ie r n ą ,  odważną p racę  
v. c z a s i e  p e ł n i e n i 0 różnych  o d p o w ie d z ia ln y c h  f u n k c j i  w podziem nej 
o r g a n i z a c j i  k o n s p i r a c y j n e j  ZhZ - aK .o d ą łem  go do awansu i  wyso­
k ie g o  o d z n a c z e n ia  bojowego.  N i e s t e t y  dokumenty t e  ju ż  n ie  
d o ta r>  ’o Komendy Głównej A .K»

Prawdziwość powyższych danych 
s tw ie rd z a m  w >--noręczny  r. - . :A  sem
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f  $= jl i - U t a n l k  Ą , t u Z in * y
W / t

O d z n a k a  O k rę g u  P o m o r­
sk ieg o  Ś w ia to w e g o  Z w ią z ­
k u  Ż o łn ie rz y  A r m ii  K r a jo ­
w e j .

gólnie aktywnych i wrogich Tczewa i Grudziądza, na wschód ki dla „Furmana”, odbieraj je od Józefa Olszewskiego, i w  maju
Polakom volksdeutschów oraz do Włocławka; Rypina, Lipna, niego, a także kilkakrotnie prze- 1942 r. rozstrzelanego w  lasach
konfidentów. Brodnicy i Pobrzynia. rzucał na tej trasie starego Trae- .M agdalenki koło Warszawy. TakC 

Z początkiem czerwca 1940 r. z Służbowe jazdy kierowcy Wło- gera oraz Bernarda Kaczmarka7*2e przy boku jego następcy, Ru-
ńfłagu Woldenberg uciekł ppor. darka, owocowały często różny- Bydgoski Inspektorat A K , które- dolfa Ostrihanskyego, który w
tezT Barcikowski, który z miejsca "mi „łebkami”. Byli to najczęściej go był także żołnierzem, nie miał maju 1943 r. aresztowany został
przystąpił do organizacji komór- kupcy i handlarze. Do kieszeni w  tamtych okolicach żadnych in- w  pociągu przy próbie przekro-
ki konspiracyjnej o charakterze kierowcy i jego zaufanego po- teresów, przynajmniej jemu zle- czenia granicy G G  oraz u boku
wojskowym i wspólnie z dr. Na-v*rfiocnika, Edmunda Masiaka, tra^canych. Działał więc nielojalnie, płk. Ja n u s z a  P a lu b ic k ie g o , ostat*
Wrockim powołał Społeczne Sto- fiały więc pieniądze, a do szofer- Ale był to jedyny tego typu niego komendanta Okręgu Po-

warzyszenie Samoobrony. Z  gru- ki — różne deficytowe artykuły przypadek, którego i dziś nie ża- morskiego A K .
py Jankowskiego znalazł się w  jak mydło, kawa, słonina, mięso łuje... Płk Józef Chyliński, doświad-

V-niej Władysław Meller. Przystąpi bimber. Szef bydgoskiej filii Rzadka w  owym czasie, a przy czony żołnierz, człowiek wielkiej
piło też do niej wielu pracowni- berlińskiej firmy, Niemiec, cenił tym najzupełniej legalna ruchli- rozwagi, po aresztowaniu Rudol-
ków garbarni i fabryki obuwia sobie Włodarka za dobrą znajor wość żołnierza konspiracji po f« Ostrihanskyego —  zdecydował,

TAJEMNICE BYDGOSKIEJ AK
CZESŁAW WŁODA- 

REK, żołnierz września 
1939 r., po udanej uciecz­
ce z niemieckiego trans­
portu do stalagu, w listo­
padzie 1939 r. znalazł się 
w rodzinnej Bydgoszczy. 
Miasto było sparaliżowane 
grozą wywołaną przez o- 
sławiony Selbstschutz i 
publiczne egzekucje, a 
także rozpoczęte w tym  
właśnie miesiącu pierwsze 
masowe deportacje ludno­
ści cywilnej do General­
nego Gubernatorstwa.

A , - ,
'•/ * ■ ... /■ &4Ó& y

"■'■W.,.
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/  * &
M i l i

P
E W N E G O  L IS T O P A D O W E ­

G O  D N IA  u K a z im ie r z a  
Ja n k o w s k ie g o  przy ul. 

Chwyt owo 13 —  który przed 
wojną, przy ul. Poznańskiej 32, 
prowadził fabryczkę radioapara­
tów „Elita” —  spotkało się grono 

kolegów: Czesław W ło d a re k , b ra t  
*  Ja n k o w s k ie g o  F r a n c is z e k , A lo jz y  

A n d r z e je w s k i , E d w a rd  M a ś la k  i  
W ła d y s ła w  M e lle r . Konkluzja ze 
spotkania była jedna: musimy 
wiedzieć nie tylko o tym co 
dzieje się tu, na miejscu, ale tak­

że na szerokim świecie.

V-ę?etoLq^rozwie- 
kazujące Polakom, pod groźbą 
kary śmierci, oddanie wszystkich 
aparatów radiowych. Musiał to 
uczynić także Kazimierz Jankow­
ski. Ale w  jego nieczynnym już 
warsztacie, sporo jeszcze było 

najprzeróżniejszych części i akce­
soriów, z których udało się skry­

cie zmontować kilka sprawnych 
radioodbiorników.

Rozdali je między sobą, a po 
jednym aparacie otrzymali także: 
kpt. F r a n c is z e k  L e w iń s k i  —  
wówczas oczywiście nikt nie wie­
dział, że latem 1939 roku znalazł 
się on w  organizowanej przez II 
Oddział Sztabu Generalnego W P  
grupie dywersyjno-konspiracyjnej 
(takich grup na Pomorzu było 
siedem), i z którym Kazimierz 
Jankowski miał kontakt. Wśród 
odbiorców aparatów radiowych 
znanych konspirującej młodzieży, 
był też były powstaniec wielko­
polski, K a c z m a re k . Po pewnym 
czasie zmontowano dwa kolejne i 
ostatnie radia. Jeden aparat do­
starczono A u g u s ty n o w i T ra e g e -  
rowi, drugi pozostał w  rezerwie.

N
a s ł u c h  a u d y c j i ,  głów­

nie radia BBC , organizowa­
no przeważnie nocą. W ia ­

domości były notowane, a na­
stępnie dostarczane Czesławowi 
Włodarkowi, któremu koledzy 
wyznaczyli rolę łącznika. Sporzą­

dzono z nich ręcznie pisane, a 
wkrótce drukowane już na po­
wielaczu biuletyny informacyjne. 
Kolportowano je wśród kolegów, 
zn'jomych i ludzi zaufanych. 

„Ni słuchowcy” rozpowszechniali 
*eż ijstnie zasłyszane wiadomości. 

Cel (ej działalności —  podnosze­
nie m  duchu sterroryzowanych 
rodaków. .

Niebawem biuletyny informa­
cyjne grupy poczęły się wzboga­
cać o listy zamordowanych, bądź 
męczonych w  lochach gestapo 
Polaków; także o nazwiska szcze-Ii3]||

JERZY JAŚKOWIAK

dość rozległym terenie Pomorza, 
Wybrzeża i zachodnich Kujaw  —  
zwróciła, oczywiście, uwagę w y ­
wiadu i kontrwywiadu Inspekto­
ratu Bydgoskiego, a potem także 
Okręgu Pomorskiego. Postano­
wiono ją wykorzystać. Czesław 
Włodarek wtajemniczony został 
w  rozlokowanie różnych skrzy­
nek kontaktowych i schowków 
znajdujących się na trasach jego 
stałych przejazdów, bądź nieopo­
dal tych tras, do których prze­
woził z punktów naprowadza­
nych przez łączniczki lekarstwa, 
materiały opatrunkowe, drobny 
sprzęt i wyposażenie sanitarne.

W S P O M IN A : „Około 6 kilo­
metrów za Warlubiem, w  
kierunku na Skórcz, w  

małym zagajniku zbudowany był 
bunkier, do którego przerzucałem 
paczki z lekami i materiałami o- 
patrunkowymi. Jadąc do Gdań­
ska, a miałem tę trasę co 8— 10 
dni, pilnie baczyłem czy przy

że wobec coraz liczniejszych 

wpadek i wsyp, działalność szta­
bu okręgu i jego dowództwa w y ­
maga szczególnej ochrony i głęb­

szej konspiracji. Jego oko skie­
rowało się na Czesława Włodar­
ka nieprzypadkowo. Był on bo­
wiem  nie tylko sprawdzonym w  

„ogniu walki konspiracyjnej” żoł­
nierzem. Por. Józef G r u s s , szef^ 
wywiadu okręgu, przysłany na 
Pomorze w  listopadzie 1939 r . 
wraz z mjr. Ratajczakiem i kpt. 
Chylińskim, niejednokrotnie w  
czasie wykonywania swoich za­
dań —  zmuszony na pewien czas 
do zniknięcia —  „dekował” się w  
charakterze letnika u... rodziców 
Włodarka w  Białośliwiu. K o r zy ć " 

stał też z tej „mety” sam Chy­

liński, korzystali i inni...

C
Z E S Ł A W  W Ł O D A R E K  I  

J E G O  K O L E G A  Z  S Z O ­
F E R K I ,  E D M U N D  M A -vC  

S I A K ,  zostali więc ponownie za­
przysiężeni. Włodarek, jako kie-

C z ł o w i e k  

z o b s t a wy

Czesław 
1941 r .

W ło d a re k  ps . Jó z e f  W a w rz o n . Z d ję c ie  w y k o n a n o  w
/

„Leo”. Organizacja ta głosiła po- mość języka niemieckiego oraz 
trzebę gromadzenia broni i pod- za ten właśnie bimber. Wiele 

jęcia szerokiej akcji dywersyjnej, wybryków polskiego szofera u- 
W  jej szeregach znaleźli się tak- chodziło więc bezkarnie. A  to
że kpt. Lewiński i stary powstai&zboczenie z wyznaczonej trasy -“ “ Y-14 ‘“ “ J* n-uicjHuac-i u tu, auj uoaj przeszli
niec Kaczmarek. spóźnione dotarcie do wyznaczo- akc!3* Przebiega pomyślnie —  w  intensywne szkolenie przewidzia-

szosie, na wyznaczonym drzewie rowca i wyznaczony przez Chy-
jest złamana gałąź. Był to znak, lińskiego kierownik grupy o-
że teren jest czysty i mogę pod chronnej, otrzymał pseudonim ij

pozorem „pójścia w  krzaki” zo- papiery na nazwisko Józef Wa-
stawić przewożony ładunek. Od- wrzon, Masiak —  pseudonim 
bierałem go w  Bydgoszczy, a le ^ E d a ”. Odtąd znaleźli się pod
także w  Brodnicy, Lipnie, Do- bezpośrednimi rozkazami szefa
brzyniu. Kiedy szefostwo inspek- sztabu. Ten zadbał w  pierwszej
toratu przekonało się, że ta moja kolejności o to, aby obaj przeszli

szkolenie
podobny sposób zlecano mi prze- ne dla komandosów...

spóźnione dotarcie do wyznaczo- tlwuulJu r̂ spu

Konspiratorzy z kręgu Jan- od m e w a ' ja zdy Sw°1 ed°ay m Pkierutn- rzuty broni 1 amunicji w  różne W S P O M IN A  C Z E S Ł A W  W Ł O -  
kowskiego trzymali się jednak ku j żądanie wyznaczenia inne- re30ny Borów Tucholskich”. D A R E K :  „ T o  b y ł m o rd e rc z y  tre -
od niej z daleka. Zbyt głośna i g0 Wyjaśnijmy w  tym miejscu, że n in g . S zet, I le k ro ć  z n a m i je c h a ł
jawna była bowiem jej działał- ~ .. swoista bezkarność „rajdów” —  a w  1944 r . p ra w ie  n ie  b y ło
ność. Wielka wsypa, która nastą- ,en z aparatów radiowych Czesława Włodarka —  po tere- ty g o d n ia , a b y ś m y  n ie  m u s ie li  
piła w  organizacji „Samoobrony” wmontowanych w  listopadzie 1939 nach objętych szczególną kontro- p rz e rz u c a ć  go do o k re ś lo n y c h  
w  kwietniu 1941 r._ potwierdziła Przez Konspiracyjną grupę^ią j nadzorem żandarmerii woj- m ie js c o w o śc i —  w y p a t r y w a ł  k a ż -
słuszność tej postawy. azirmcrza Jankowskiego skowej oraz specjalnych oddzia- d e j le ś n e j p o la n k i c zy  p rz e s ie k i

T , , . . . „ ^ z e s ^ w  Włodarek dostarczył i6w tHW Jagśkomando powo- i  ta m  d a w a ł n am  ta k i  w y c is k , że
Jankowski już w  1940 r. był w \  S _^nowl Traegerowi. Onze, }anyCh do walki z „bandytami” z tru d n o śc ią  s ia d a łe m  za  k ie r ó w , 

stałym kontakcie z ppor. Jasiń*^  , , a z pochodzenia, z n a n y  —  miała swoje źródło w  jego n ic ą . O s t r y  t re n in g  z b ro n ią , od- 
s k im , który kierował wówczas ydgoski i  mąz ró w n ie  szczególnej zażyłości z szefem b y w a ł s ię  o c z y w iś c ie  w  te re n ie
InsPektoi*atem B ydSoskim Z W Z  dentystki przekona- firmy> Był on bliskim krewnym z g ó ry  z a p la n o w a n y m  i p rzyg o to -
A K , a także z kpt. Le o n e m  H o f f V  * ' . czynu antyhitlerowiec —  dowódcy SS  i Policji w  Bydgosz- w a n y m . (...) S z y b k o  zo r ie n to w a -  
n i in e m , szefem garnizonu bydgo- y . tywnym członkiem konspi- czy, osławionego szefa gestapo ie m  s ię , że co ra z  l ic z n ie js z e  z 
skiego. Owoce” pracy grupy raeyjnej^ organizacji „Miecz i R uxa Dwie interwencje tego o-^nami w y ja z d y  sz e fa , b ąd ź róż- 
Jankowskiego od wielu już mie- • Z  jej to nakazu został statniego, sprowokowane celowo nych jego e m is a r iu s z y , s k u t k u ją
sięcy trafiały w  zorganizowany olksdeutschem i prowadził do- przez Włodarka —  otworzyły dla w  su m ie  o d p ra w a m i k ie ro w n ic -  
kanał pracy konspiracyjnej. skonale zakonspirowaną akcję njeg0 swoiste „zielone światło”. twa. S zczeg ó ln e  ic h  n a s ile n ie  na-

T
a k  w i m  r 7 t .e ,  wywiadowczą, która wspólnie z TV T  A  S Z C Z E G Ó L N E  U SYTUO-  (s tą p iło  w  1944 r . F o rm a ln ie  z a d a . 
W ł n n A R F K  C Z E S Ł A W  ekspozyturą wywiadu A K  „ L o m - w  A N IE  Ż O Ł N IE R Z A  Cze- ' '" ie m  m o im  i „ E d a ”  b y ła  ze- 
W Ł O D A R E K ,  podobnie jak bard , kierowaną przez B e r n a r d a ^  sława włodarka. zwrócił u- w n ę trz n a  o ch ro n a  ty c h  sp o tk a ń .

^wagę szef sztabu Pomorskiego Widzieliśmy je d n a k  ja k  o na  wy-

sierpnia 1941 r. Był już wówczas do 
kierowcą ci 
niemieckiej firmie 
która z uwagi na charakter swo.

jego koledzy, stał się żoł- Kaczmarka, dzięki synowi Trae 

nierzem A K . Przysięgę złożył 15 gera R o m a n o w i^  d o p r o w a d z i ł a ^ k r ę V T K  ^ d ó w c z a T k a n h a n 0 riJktota"”  
sierpnia 1941 r. Był już wówczas do rozpracowania poligonu do- mSór a ood '

kierowcą ciężkiego samochodu w  świadczalnego V-1 i V -2  w  Pee- pułkownik Jó z e f  Chyliński Peł*^

— budowlanej,  nemuende na wyspie Uznam. ^  ^  S S k J ą ^ j u ^ p r z ^ "  boku 

rakter swo. Nim  to nastąpiło, Czesław Wło- pierwszego dowódcy P O  Z W Z  „ 
jej pracy wytyczała dla mego darek, jeżdżąc służbowo do Ber- A K  Jó z e fa  .R a ta jc z a k a , w y d a n e j  

d .P °za .Be£j.I"> na Ima, przewoził do Szczecina na go w  październiku 1940 r. gesta- 
połnoc do Gdańska i Elbląga, punkt kontaktowy różne meldun- po przez łącznika, konfidenta

ZA TYDZIEŃ 
CIĄG DALSZY
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CZŁOWIEK Z OBSTAWY
JERZY JAŚKOWIAK

P rz e d  „o b ie k te m ”  sp a c e ro w a ła  
ja k a ś  k o b ie ta  z d z ie c k ie m  w

S p o jrz e liś m y  w ię c  sob ie  z 
,E d e m ”  w  o czy  i  w  je d n e j c h w i-

jeg o , ja k  to  d z iś  m ó w i, „ g o ry la ” ? o j e j  ro z ła d o w a n iu  p ik  C h y ł lń -  
A le  C z e s ła w  W ło d a re k  sta n o w czo  s k i  o b ją ł m n ie  i  żonę ra m ie n ie m , 
te m u  p rz e c z y . m ó w ią c : »O to  lu d z ie , k tó ry m  za- 

M oże ła t w ie j  z ro z u m ie m y  tą  w d z lę c z a m y  n a  d z iś  sw o je  ły c le .  
p o w śc ią g liw o ść  k ie d y  p r z y jr z y m y  T a k ie  1 tw o je ...' .« " . 
s ię  zd a rze n io m  z  o s ta tn ich  m ie -  16 s ty c z n ia  1945 r . C z e s ła w  
s ię c y  1944 r . o ra z  p ie rw s z y c h  W ło d a re k  u c z e s tn ic z y ł w  o sta t-  
1945 ro k u . O g ro m n ie  w  o w y m  n im  sp o tk a n iu  sz e fo stw a  P o m o r-  
cza s ie  sp o tęg o w an a  d z ia ła ln o ść  sk ie g o  O k rę g u  A K .  B y ł  to —  ja k  
gestapo  i  s łu żb  p o ch o d n ych  w *  w sp o m in a  —  w ie c z ó r  p o św ię c o i 
B y d g o sz c z y , s k u te c z n e , n ie s te ty , n y  r e f le k s jo m  i  m e d y ta c jo m  nad  
a k c je  p o d e jm o w a n e  p rze z  od- m in io n y m  o k re se m . B y ł y  to  g łó- 
d z ia ly  Ja g d k o m m a n d o , ż a n d a r . w n ie  r e f le k s je  k r y t y c z n e , p róbo- 
m e r ię , a  ta k ż e  sp ieszo n e  o d d z ia -  w a n 0  z n a le źć  o d p o w ied ź n a  p y ­
ły  L u f t w a f fe  w  B o ra c h  T u c h o l-  ta n ie  g d z ie , i  w  k tó ry m  m o m en - 

l ic z n e  g ru p y  c ie  p o p e łn io n o  b łę d y .c z n ik a , n a s tę p n ie  p e łn ił ró żn e  s k ic h  l ik w id u ją c e  - i , ń 2 N Y M  n n r / n r i F M
fu n k c je , m . in . p rze z  k i l k a  la t  z r z u tk ó w  zza  f ro n tu  sto jąceg o  p a  y  O D C Z U C IE M

w ó z k u  lu b  n a d z w y c z a j s t a ra n n y  l i  p o d ję liś m y  d ra m a ty c z n ą  w a l-  b y ł w y k ła d o w c ą  w  O f ic e r s k ie j  W iś le  —  c z y n i ły  te n  te re n  d la  Z j  . . zg ro m ad ze-
s tró ż  z g a rn ia ł m io t łą  do ta c z k i k ę  o ż y c ie . P r z y d a ła  s ię  s z k o ła  S z k o le  A r t y le r i i  w  T o r u n iu , w  d z ia ła ln o śc i p a r t y z a n c k ie j  i  p od - n i ro z e s z li s ię , a b y  ju ż
rz e c z y w is te  lu b  n ie  is tn ie ją c e  sa m o o b ro n y  z a a p lik o w a n a  n am  1939 r . w a lc z y ł  w  o b ro n ie  M o d li-  z ie m n e j n ie b e zp ie cz n y m . N ad to  n ig d y  w  ty m  g ro n ie  s ię  n ie  spot-
śm ie c i. . P r z y g lą d a l iś m y  s ię  ty m  p rze z  p u łk o w n ik a . T o  b y l i  s i ln i  n a , a  po k a p itu la c j i  u c ie k ł  z  w w o ł a n a  p rze z  g e b b e lso w sk i a -  k a ć -
„o p e ra c jo m ”  z p rz e p iso w e j o d ie - fa c e c i. A le  n a  szczę śc ie  m ocno  o fla g u  w  D z ia łd o w ie  i  n a ty c h -  p a *a t  p ro p a g a n d o w y  p sych o za
g ło śc i, m a rk u ją c  np . p ra c ę  p rx y  p i ja n i .  T e n  z ro w u , w id z ą c  n a szą  m ia s t  w c ią g n ą ł s ię  w  w i r  k o n sp i-  w ro g a  c za jące g o  s ię  za  k a ż d y m
n ie s p ra w n y m  s i ln ik u . T a k  u s ta -  sz a m o ta n in ę , s k o s ił sw eg o  ko leg ę , r a c y jn e j  d z ia ła ln o śc i —  zd e k o n -  ro g ie m , p o w o d o w a ła  la w in ę  do-
w io n a  o b s ta w a  n ie  g w a ra n to w a -  „ E d a ”  d o p ad ł a u to m a tu  d e n a ta  i  s p iro w a n y  w  P o z n a n iu , m ia n o -  no só w .
ła  o c z y w iś c ie  b e zp ie c ze ń stw a  o- w y g a rn ą ł c e ln ie  w  te n  ró w . M n ie  w a n y  zo s ta ł w  sto p n iu  p u łk ó w -  W  te j s y t u a c j i  sz ta b  o k rę g u  i
b ra d u ją c e g o  sz ta b u . ud a ło  s ię  w y r w a ć  zza  p a sa  p is to -  n ik a  k o m e n d a n te m  P o m o rsk ie g o  jeg o  d o w ó d ztw o  p rze n io s ło  s ię  w

Z d e c y d o w a łe m  w ię c  p o w o łać  le t  i  p o ło żyć  tru p e m  trze c ie g o . O k rę g u  Z W Z  i  13 m a ja  1943 r .  w  re jo n  B ro d n ic y . P ł k  C h y l iń s k i
w ła s n ą  s łu żb ę  in fo rm a c y jn ą . N a- B y l iś m y  je d n a k  s t ra s z n ie  p o b ic i, c za s ie  p o d ró ży  s łu żb o w e j do m ia ł  w ię c  w  g ru d n iu  1944 r .
zw a n o  p ó ź n ie j tę  g ru p ę , od m o- a  ja  m ia łe m  te ż  p o łam an e  ż e b ra . W a rs z a w y , a re s z to w a n y ' zo s ta ł sw o je  „m ie js c e  p o s to ju ”  pod D o -

20 lu teg o  1945 r .  C z e s ła w  W ło ­
d a re k  zo s ta ł a re s z to w a n y . S p r a ­
w i ł  to p rz y p a d e k . K ie d y  b o w ie m  
w c z e s n y m  p o p o łu d n iem  w r a c a ł  
do d o m u , na  u l ic y  ro z le g ły  s ię  
s t r z a ły . S t r z e la l i  w  n ieb o  p i ja n i 
żo łn ie rze  so w ie c c y . D z ia ło  s ię  to 
je d n a k  w  ś ró d m ie śc iu  i w  sz yb ­
k im  te m p ie  o k o lic z n y  te re n  oto-

jeg o  k o n sp ira c y jn e g o  n a z w is k a  P ł k  C h y l iń s k i  n a w e t n ie  z a p y -  p rze z  p o lic ję  g ra n ic z n ą . P o  t r w a -  b rz y n ie m  w  m a ją tk u  B ia łk o w o  U_/?z y  1, N K W D - z iś c i .  W s z y s tk ic h  
„W a w r z o n k a m i” . W  k a ż d e j m ie j-  ta ł sk ą d  m ie l iś m y  b ro ń , ty lk o  po- ją c y c h  ro k  p rz e s łu c h a n ia c h  w  p a ń s tw a  K ie tz m a n ó w , k tó r z y  n 0 J * J n a j UJ^cy . S1Ę p rz y p a d k o w o  w  
sco w o śc i ja k ą  d z iś  w s k a z a ć  m o - w ie d z ia ł : z u c h y  c h ło p a k i. W i-  gestapo  zo s ta ł z id e n ty f ik o w a n y  i  s i l i  k o n s p ira c y jn e  n a z w is k o  Ł o -  
gę na  m a p ie  P o m o rza  i  K u ja w ,  d z ą c , że z t ru d e m  ła p ię  p o w ie -  z e s ła n y  do S tu t th o fu , g d z ie  p rze -  m ia ń s k ic h . D ru g im  m ie js c e m  po­
d z ia ła ł W a w rz o n e k . P o n ie w a ż  trz e , p o sa d z ił za  k ie ro w n ic ą  b y w a ł do w y z w o le n ia . s to ju  sz tab u  b y ła  o sada K a m in y , 
sz tab  o k rę g u  w  ta m ty m  1944 r .  ą . n r  ii«b rr— — ■ — « a m  mmi — i ■ -
z b ie ra ł s ię  często  w  p o w ie c ie  
b ro d n ic k im , d z ię k i in s p e k to ro w i, 
T A D E U S Z O W I F I U T O W S K IE -  
M U  o raz  w ie lu  w s p a n ia ły m  lu -  
Uziom  d z ia ła ją c y m  w  k o n s p ira c j i  
pod jego  d o w ó d ztw e m  —  ja k  
ch o ćb y  „ L I D I I ”  Z A K R Z E W .  
S K I E J  —  do k o ń c a  n a s z e j d z ia ­
ła ln o śc i k o n s p ira c y jn e j b y ł to 
te re n  b e zp ie c zn y ...” .

P o w ie d z m y : b e zp ie c zn y  w  w a ­
ru n k a c h  o k u p a c ji . W  P o k rz y d o -  
w ie , w  zag ro d z ie  B e c k e ró w  ko ło  
B ro d n ic y , b y ł  np . d o b rze  za k o n ­
s p iro w a n y  w  stodo le  b u n k ie r  n a  
le k i  i b ro ń . I  c h y b a  n ie  ty lk o . 
D w ie  s io s t ry  —  z w a n e  w  k o n sp i­
r a c j i  —  B ia ł y  i  C z a rn y  A n io ł  —  
p e łn iły  ro lę  g o sp o d yń  te j p a r t y ­
z a n c k ie j m e lin y . D o  k o ń ca  w o jn y  
p o zo sta ła  ona w  k o n s p ir a c j i .  P o  
w o jn ie  o d d z ia ł U B  s p a l i ł  ta m  
ż y w c e m  k i lk u  „b a n d y tó w ” .

C Z E S Ł A W  W Ł O D A R E K :
W  k o ń cu  w rz e ś n ia  1944 r .  o- 

trzym a łe im  w  G ru d z ią d z u  po lece­
n ie  s w o je j f i r m y  szyb k ie g o  p r z y ­
ja z d u  do B y d g o sz c z y . N a  „p o k ła ­
d z ie ”  b y ł ju ż  je d n a k  p łk  C h y l iń ­
s k i ,  k tó r y  ro z k a z a ł n a m , t j .  m n ie  
i  p o m o c n ik o w i „ E d o w i”  —  ja zd ę  
w  k ie ru n k u  B ro d n ic y . P rz e z  Ł a ­
s in , Ł ą k o r z  i C ie le . M ia łe m  s ta ­
nąć  w  P o k rz y d o w ie , g d zie  p u łk o ­
w n ik  z w o ła ł o d p ra w ę .

Z a  C ic h e m , m a m y  n a g le  la s  po 
obu s t ro n a c h  d ro g i i  w id z ę , że 
d w a j u z b ro je n i żo łd a c y , p i ja n i , 
w  m u n d u ra c h  Ja g d k o m m a n d o , 
s to ją  pośród  szo sy  z b ro n ią  go­
to w ą  do s t r z a łu . P ie rw s z y  z n ic h  
pod nosi rę k ę  do g ó ry  i  w rz e s z ­
c z y :

—  H a lt !

D um  p rz y  u l . Ś n ia d e c k ic h  w  B y d g o sz c z y , w  k tó ry m  p rz e z  c a łą  o k u p a c ję  r a y n n y  b y ł p u n k t  k o n ­
ta k to w y  sz ta b u  O kręgu A K . F o t . „ D W ”  J A R O S Ł A W  P R U S S

ty m  re jo n ie  m ę żc zy zn  p o s ta w io ­
no  pod ś c ia n ą , d o k ła d n ie  z r e w i­
d o w an o , a  n a s tę p n ie  o d w iez io n o  
do s ie d z ib y  U rz ę d u  B ie p ie c z e ń -  
s tw a  p r z y  u l . M a r k w a r t a .

W ło d a re k  m ia ł  w ó w c z a s  p rz y  
sob ie  k o n s p ira c y jn e  d o k u m e n ty  
n a  n a z w is k o  W a w rz o n . B y ły  one 
—  ja k  s ię  o k a za ło  —  n a  ty le  „ s i l ­
n e ” , że u ra to w a ły  m u  ż y c ie . Ś c i­
ś le j  rz e c z  u jm u ją c  —  p om ogły  
u ra to w a ć . W  k a z a m a ta c h  b e zp ie ­
k i  to c zy ła  s ię  w ó w c z a s  in te n s y w ­
n a  „ p r a c a ”  n ad  „m a te r ia łe m ” , 
k tó r y  p o d d aw an o  „o b ró b ce ” . O - 
f ia r ą  te j „ ro b o ty ”  p a d ł m . in . 
L e s z e k  B ia ły . . .

C z e s ła w a  W ło d a rk a , ja k o  Jó z e ­
fa  W a w rz o n a , b ito  d z ień  i  noc , 
m ia ł  s ię  b o w ie m  p rz y z n a ć , że to 
on s t r z e la ł  do ż o łn ie rz y  b ra tn ie j  
a r m i i  u  p ro g u  sw o je g o  m ie s z k a ­
n ia . K ie d y  p ró b o w a ł t łu m a c z y ć , 
że p rz e c ie ż  ju ż  w  c za s ie  p ie r w ­
sz e j r e w iz j i  n a  u l ic y  n ie  z n a le ­
z io n o  u n ieg o  b ro n i, d o s ta w a ł w  
m o rd ę  i  ś le d c zy  w y ja ś n ia ł  m u , że 
on  o ra z  w s z y s c y  lu d z ie  p o w o ła n i 
do s t rz e ż e n ia  w ła d z y  lu d o w e j do­
b rze  w ie d z ą  ja k im i  p e rf id n y m i 
m e to d a m i p o s łu g u je  s ię  w ró g .

T
A K  Z O S T A Ł  W R O G IE M . 

S z c z ę ś liw ie  je d n a k  d la  
W ło d a rk a , jego  o k u p a c y jn a ' 

d z ia ła ln o ść  „o c h ra n ia c z a ”  w y m a ­
g a ła  ta k ż e  p a r tn e r s k ic h  i  k o le ­
ż e ń s k ic h  k o n ta k tó w  z ró ż n y m i 
o rg a n iz a c ja m i d z ia ła ją c y m i w  
p o d z ie m iu , w  ty m  i  z A r m ią  L u ­
d o w ą , m a ją c ą  sw o je  k o m ó rk i w  
p o w ia ta c h  lip n o w s k im  i  r y p iń ­
s k im .

P e w n e g o  d n ia , k ie d y  s t r a s z l i­
w ie  z m a sa k ro w a n e g o  w rzu c o n o  
go do p iw n ic y , k lu c z n ik  p o c h y lił  
s ię  n a d  n im  i  z a p y ta ł : T o  ty , 
W a w rz o n e k ?  Ś le d c z y m  o fic e re m  
o k a z a ł s ię  d ru g i c z ło w ie k  z o k u -„ E d a ”  i  n a k a z a ł ja z d ę  do B ró d -  O tó ż n a  te m a t o k o lic zn o śc i a -  z n a jd u ją c a  s ię  w  p ę t li  D rw ę c y  * « ; u lu 6 i  w iu w ic k  z  OKU-

_  . . n ic y . M ia łe m  ta m  w  s k le p ie  re s z to w a n ia  k o m e n d an ta  w  po- tr z e c im  o g ro d n ic tw o  p a ń s tw a  P a V  p a c y in e e o  k o n ta k tu  S ta rf n ilr t
n a  b luzachP r  m u n d u ro w y c h  " n ie -  N ie “ ®a - P a “ la  ŁH i“ za;  ,  J4* d e n D *eV c ią g u  —  C z e s ła w  W ło d a re k  m a  w ło w s k ic h  n a d  je z io re m  D łu g ie , n ie  w y c h o d z i ż y w y  —  p o w ie d z ia ł

znane, m i o d zn aczan ia , 
b lu z y  je s t  in n y  od

u N ie m c ó w . R u s c y ?  P a r t y z a n c i?  ch jd e a . Ł ą c z n ic z k a  m ię d z y  m n ą  h a n s k y  w s ia d a ł do p o c iąg u  w  ro sn ą cą  a k ty w n o ś ć  o d d z ia łó w  p re te n s ji ,
w rz e s z c z ą  po n ie m ie c k u , a le  b e l-  a  sze f em  in s p e k to ra tu , k p t . F iu -  B ro d n ic y . W  in n y m  p rz e d z ia le  Ja g k o m m a n d o , k tó re  p rze c ze sy -  C Z E S Ł A W  W Ł O D A R E K :
k o czą  w  ja k im ś  d z iw n y m  ję z y k u , to w s k im . M ie liś m y  w  te j  o rg a n i-  je c h a ła  jeg o  łą c z n ic z k a . O b o je  w a ły  te re n  w  pogoni za sp ad o - „ B a łe m  s ie . że to  n ro w o k a c ia
P u łk o w n ik  n a s  o s trze g a : U w a g a , za c j ;  le k a r z a , c h iru rg a , d r . W I\ £ b y l i  u p rz e d ze n i, że w  o s ta tn ic h  c h ro n ia rz a m i. W a w rz o n k i z p lu -  że  zg in ę  w  c za s ie  p ró b y  u c ie c z k i’
to Ł o ty s z e  b b - L e t la n d . ja s n a  w a Ł O W S K IE G O . O p a t rz y ł nla- d n ia c h  G re n z s c h u tz  i  S c h u p o  to n u  o d d z ia łu  C z e s ła w a  W ło d a r-  A le  ja k ą  m ia łe m  a lte rn a ty w ę ? '
c h o le ra . sze ra n y , z a a p lik o w a ł le k a r s tw a  d o k ła d n ie  p rze c ze su ją  k a ż d y  .k a  m ia ły  w ię c  każd eg o  d n ia  i  U d a ło  s ię . N a ty c h m ia s t  w ró c iłe m

W y g a rn ia ją  n as  z s z o fe rk i , u -  i  o b a n d a żo w a ł m i so lid n ie  k la t k ę  p rz e d z ia ł . W  o s ta tn ie j c h w i l i *  n o cy  o g ro m n ą  i  n ie b e zp ie cz n ą  do rodow ego  n a z w is k a  i  Jó z e f
s t a w ia ją  z p o d n ie s io n ym i rę k a m i p ie r s io w ą , a b y  u n ie ru c h o m ić  z ła -  „ k to ś ”  u sp o k o ił je d n a k  k o m e n -  p ra c ę  do w y k o n a n ia . W a w rz o n  p rze p a d ł bez w ie ś c i ,
tw a rz ą  do s k r z y n i  w o z u . K a le -  m an e  że b ra . B o  p rze c ie ż  m u s ie -  d a n ta , że n a lo t  n a  p o c ią g i s ię  C Z E S Ł A W  W Ł O D A R E K :  P ó ź n ie j  d o w ie d z ia łe m  s ie  że  ju ż
cząc  n ie m ie c k i je d e n  z n ic h  p y -  l iś m y  w ra c a ć  do B y d g o sz c z y ...”  - — '  * *—*------------* ------- - " ---- -*-1-  ■ ■ - -
ta , k to  je s t  s z o fe re m . O d w ra c a m  ■»/ r 0 2 E  S Y P A Ć  I  S Y P I E  N A -  
s ię  i k ą te m  o k a  d o s trze g a m , że  w  j y j [  Z W IS K A M I ,  p se u d o n im a - 
p rz y d ro ż n y m  ro w ie  le ż y  je s zcz e  m i, a d re sa m i p u n k tó w  i
ttfzeci Ł o ty s z  z a u to m ate m  do- s k r z y n e k  k o n ta k to w y c h , d a ta m i 
k ła d n ie  w y m ie rz o n y m  w  n a szy m  n a ra d  i  o d p ra w  z a rz ą d z a n y c h  
k ie ru n k u . Je s t  g o rze j n iż  m y ś lą -  p rz e z  sze fa  sz tab u  o k rę g u  o ra z

s k o ń c z y ł . A  b y ło  w p io s t  p r z e c iw -  „9  grudnia 1944 r. płk C h y l iń -  po śmierci Leszka Białego próbo- 

n ie ... s k i ,  już w  towarzystwie swego wano ucieczkę Józefa Wawrzona
T O  B Y Ł  T Y M  „ K T O S I E M ” ? adiunkta, którym był FRANCI^tłum aczyć jako

K
 r o  B J £ Ł  T3CM . M U B i t B i  T  a a iu n u ta , k tó ry m  D y l F K A iM C i^ lu m a c z y ć  Ja k o  u d a n y  ekso d u s

W ło d a re k  z  p e w n o śc ią  zn a  S Z E K  R Y B I C K I ,  n ie sp o d z ie w a n ie  tego o s ta tn ie g o !”  
jeg o  p e rso n a lia , a le  za p y -  z ja w i ł  s ię  u  m n ie  w  d o m u . Z a -  J e s t  d z iś  e m e ry te m  i  c z ło n k ie m

ta n y  —  m ilc z y . N ie  p o tw ie rd z a  t r z y m a l i  s ię  n a  n o c . R a n k ie m  św ia to w e g o  Z w ią z k u  Ż o łn ie rz y  
_  ta k ż e  z n a n e j a u to ro w i w e r s j i  o sz e f p o le c ił , a b ym  p rze z  J a n k ó w -  A r m ii  Krajowej. P rz e z  40 la t

łe ta , bo c a ł a ,n a s z a  n a d z ie ja , s ą d z i-  m ie js c a m i, w  k tó r y c h  s ię  one o d - w iz y c ie  p łk . C h y liń s k ie g o  w  la -  sk ieg o  z a w ia d o m ił p łk . P a łu b lc -  P o ls k i  L u d o w e j b y ł n a u c z y c ie le m
le m , b y ła  w  m ocno  c h w ie jn e j p o . b y w a ły . O p o w ie  d z ie n n ik a r z o w i ta ch  g o m u łk o w s k ic h  w  B y d g o sz -  ktetgol, k o m e n d a n ta  o k rę g u , że  i  w y c h o w a w c ą  m ło d z ie ży . K i lk a
s ta w ie  te j d w ó jk i . A  tu  k lo p s , szczeg ó ło w o  ja k m i Sposobam i je -  c z y . S z e f  sz ta b u  o kręg u  Z W Z  o c ze k u je  na  n ieg o  w  n a s z y m  p o ko leń  m ło d y c h  lu d z i ch ło n ę ło
C z y ż b y  w  ta k i g łu p i i  bezsenso- g0 W a w rz o n k i o ra z  lu d z ie  z d a -  A K ,  k tó re g o  o c h ra n ia ł W ło d a re k , m ie s z k a n iu . w  ró ż n y m  sto p n iu  p ra w d ę , k tó rą
w n y  sposób m ia ło  s ię  za k o ń c zy ć  n ego in s p e k to ra tu  z a b e zp ie cz a li ja k  w ia d o m o , w  1945 r .  w y e m i-  W  t t f n  m ie js c u  p o trzeb n e  w y -  s ta ra ł  s ię  im  p rz y b liż a ć . S łu c h a l i
nasze  ż y c ie ?  .  w ó w c z a s  te re n , ja k ie  b y ły  sp ię c ia  g ro w a ł . z  k r a ju  i  z a m ie s zk a ł w  ja ś n ie n ie : m o ja  żon a  od p o czą t-  je j  często  z w ie lk im  z d u m ie n ie m ,

W  ty m  m ie js c u  k o n ie c zn a  m a ła  i  czego d o ty c z y ły  m ię d z y  sze fem  K a n a d z ie . U ro d zo n y  w  Ja b ło n o -  k u  w  k o n s p ir a c j i  b y ła  z a p rz y s lę -  a lb o w ie m  o d b ieg a ła  ona n ie k ie d y
d y g re s ja .. O tóż p łk  C h y l iń s k i  b y ł  sz tab u  a k o m e n d a n te m  o k rę g u , w ie  i  z w ią z a n y  k o n s p ira c y jn ą  żo n ą  s z y f r a n t k ą  sz ta b u  o k rę g u , b a rd zo  d ra s ty c z n ie  od p ra w d  o-
zd e c yd o w a n ym  w ro g ie m  n o sze n ia  bo  c h cą c  n ie  c h cą c  dość często  p ra c ą  z P o m o rze m , w  1939 r .  Z n a ła  w ię c  w ię c e j ta je m n ic  n iź l i  b ie g o w y ch  i  je d y n ie  s łu s z n y c h ,
p rz y  sob ie  b ro n i. D o p u śc iliśm y  b y ł ich  n ie m y m  ś w ia d k ie m . w a lc z y ł  w  a r m ii  „P o z n a ń ” , a  n a -  jd j  m ą ż , c z ło w ie k  z o b s ta w y  te - T e  o d rz u c a li , u le g a ją c  s i le  a rg u -
się  je d n a k  z „ E d e m ”  m a łe j n ie -  —  „ Z w ią z a n y  szczeg ó ln ą  p rz y -  s  tę  p n ie  w  o b ro n ie  M o d lin a , i  b y ł go sz ta b u . N asze  m ie s z k a n ie  m ia -  m e n ta c ji  sw o je g o  p ro fe so ra ,
s u b o rd y n a c ji  i  od m o m en tu  m ia -  s ię g ą  —  p rz y p o m in a  —  je s z c z e  je d n y m  z „ t r ó jk i ”  p rz y s ła n e j tu -  ło  w ię c  o p in ię  a b so lu tn ie  p e w n e j C Z E S Ł A W  W Ł O D A R E K :
n d w a n fa  n a s  jego  o b staw ą , s ta le  p a rę  la t  m u szę  m ilc z e ć ” . t a j  w  lis to p a d z ie  1S39 r . do o r-  m e ty . „ T o  m o je  n a jw ię k s z e  z w y c lę -
n o s iliś m y  p is to le ty , a  w  s k ry t c e  T ru d n o  d z iw ić  s ię  te j o stro żn o - g a n iz a c ji  P o ls k i  P o d z ie m n e j —  W  o zn a czo n e j g o d z in ie  p r z y b y ł s tw o . B y łe m  b o w ie m  d la  n ic h
u rzą d zo n e j w  ra m ie  sam o cho d u  ś c i , c h o c ia ż  m ó w i s ię , że n a re s z -  c z u ł s ię  za w sze  e m o c jo n a ln ie  p łk  P a łu b ic k i  w r a z  z lu d ź m i z a u io ry te te m , k tó r y  n ie  m u s i pod-
m ie l iś m y  d w a  „ S t e r y ”  * za p ase m  c ie  je s te ś m y  w e  w ła s n y m  d o m u . z w ią z a n y  z tą  z ie m ią  i  lu d ź m i, jeg o  o to cze n ia . N ie  w y p ro szo n o  p ie ra ć  s ie  k o m b a ta n c k ą  p rze sz ło -
a m u n ic j i .  P ie rw s z y  k o m e n d a n t P o m o r-  k tó r y m i w  c za s ie  n ie m ie c k ie j o- n a s , ch o c ia ż  d y s k u s ja  b y ła  m o- ś c ią . O n i n ie  m o g li j e j  zn a ć . T a k

sk ie g o  O k rę g u  Z W Z  A K  w y d a n y  k u p a c j i  n a d a rz y ło  s ię  d o w o d z ić , m e n ta m l b a rd zo  o s tra , a  to c zy ła  ja k  do n ie d a w n a  n ik t  n ie  m ógł
r  I ♦ 'W  — ^  I I I  zo ta l w  ła p y  gestapo  p rze z  w ła -  T ę s k n i ł  do te j z ie m i, do ty c h  lu -  s ię  w o k ó ł s p ra w y  w ó w c z a s  za -  w ie d z ie ć , że o k u p a c y jn y  lo s  w y -

I ■ ' 1 | * |  | | l  snego łą c z n ik a . K o le jn y  —  R u -  d z i, i  k ie d y  w a r u n k i n a  to  po- s a d n ic z e j —  co d a le j? !  N ie  m a m  z n a c z y ł m n ie  n a  ż o łn ie rz a  A K
* *  l l J  l A f  I I I  d o lf  O s t r ih a n s k y , k tó r y  p rz y sz e d ł z w o li ły  —  p rz y je c h a ł . O c z y w iś c ie , p ra w a  re la c jo n o w a ć  j e j  p r z e b ił-  o d ko m en d ero w an eg o  do o c h ro n y

do w o js k a  p o lsk ie g o  w  1918 z  a r -  in co g n ito . C z y ż  b a w ią c  w  B y d -  g u , te m p e ra tu ra  ro zm ó w  b y ła  sz ta b u  P o m o rsk ie g o  O k rę g u  A r ­
m ii  a u s t r a c k ie j  w  sto p n iu  p o ru -  g o szczy  m óg ł n ie  o d w ie d z ić  sw o -  b a rd zo  n a p ię ta . I  c h y b a  z m y ś lą  m li  K r a jo w e j” .
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Czesław; Wlódarck 
ps. "Józef 

■
Działalność grupy wymadowczo-iącznościowej w zakładach 
DAG w Jatach  1943-1945

;* W  lipcu M43, r. w zakładach D A G , zgodnie z decyzją bydgoskiego 

Inspekturalu Z W Z- A K  utworzona została grupa wywiadowczo-lącznościo- 

wa;-Jej skład, stanowili głównie pracownicy warsztatu naprawy alarmowych 

urządzeń tprądui stałego .-(Sohwachstrom.Siellungs-Slelle). skupieni wokół 

organizatoja ̂ koordynatora, a. jednocześnie wyznaczonego na ich dowódcę 

Kazimierza J A N K O W S K IE G O  ps "Leon" V/

7-f. Wybór usytuowali i a lego-pgniwa slruklmy organizacyjnej siatki nie byl 

przypadkowy. Tu bowiem zajmowano się głównie konserwacją i naprawą - 

wewnętrznej sieci telefonicznej oraz sprzętu łączności. Ponadto część pra 

•cpwnikówwykonując,swoje obowiązki, korzystała z możliwości poruszania 

się po terenie całego zakładu, zbierając przy lym istotne ..informacje., o 

charakterze wywiadowczym. ... .

Wcześniej, bo już od łipca 1942 r., konsciwatoi uiządzeń ladiowo-tele- 

fonicznych Kazimierz JA N K O W S K I (/olnierz Z,WZ'AJ< zapizysię/ony 15 

sierpnia 1941 r.) wykonywał zadania wywiad u gospodarczego, będąc w sta­

łym kontakcie z pracującym w D A G  Leszkiem BIAŁYM, ps. "Jakub". Od 

niego., też."Leon" w lutym 1943,r. otrzymał polecenie prowadzenia podslu 

chów telefonicznych w trakcie odbywanych planowych służb, jak leż 

siworzenie .wspomnianej na wstępie, grupy wywiadowczo-lącznościowej. : 

•Skupiała ona jiewnych ludzi z otoczenia JA N K O W S K IE G O , takich jak: 

Franciszek WITT, (?) M A JK A , (?) K O Ś C IE LN Y  oraz dwóch jeńców obco- \ V\ż 

krajowców: Francuza Maurycego S P IE S S  oraz Belga AudrćSTElNGNER. V  Y 
Ponadto spoza warsztatu grupę uzupełniali: Franciszek O W C Z A R E K  ps. 

■Felczer",, żona Kazimierza J A N K O W S K IE G O  - Cecylia, pracująca jako 

telefonistka centrali tego samego oddziału co mąż oraz R O S Z C Ż Y N  i 

Bronisław B R U SK I
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Zasadnicze zadanie z zakic&u konspiracji i sabotażu sprowadzano do:

- obielania wszelkich mfoimacji co do ilości nodzaju produkcji zakładu 

oraz terminów i miejsc wysyłki transportów,

- wykonywania zdjęć (biograficznych obieklów D A G  pi?źy użyćiutiędą- 

ćcgp-W posiadaniu grupy zmrmatuiyźowanego aparatu, ■

- piowaclzcnianasludiów radiowych stacji alianckich,"

naprawy i produkcjisprzętu łączności przeznaczonego dla żołnierzy 

ZWZ- AK operiijąeych w; Bydgoszczy oraz W fibrach Tucholskich.

Pierwsżeż wymienionych zadań podejmowali wszyscy członkowie gru­

py, a zebrany materiał przekazywano poprzez Leszka B IA Ł E G O  ps. 

"Jakub", względnie przez łącznika z Komendą Okręgu Aleksandra S Z U L C A  

ps. "Michał". Ten kanał zapewniał szybki przepływ informacji i możliwość 

podejmowania stosownych decyzji przez przełożonych.

Zdjęcia obieklów'''DAG wykonywał wspomniany wcześniej Franciszek 

O W C Z A R E K  ps. "Felczer": Jako laborant' Zbierający próbki dó analiz, 

podobnie jak ‘Kazimierz J A N K O W s k f , kórzyśfal ^możliwości póruśiżania 

się w obrębie fabiyki'bez najmniejszych przeszkód. Byl więc to element 

nadzwyczaj korzysiny z punktu widzenia żadan sabotażu; Aresztowany przez 

Gestapo 30 sierpnia 1944 r. wywieziony został do obozu koncentracyjnego 

w STU TTH OFIE . ‘ ' y ' i  ■ vf# ; : ;

Prowadzeniem nasłuchów radiowych przy tyyRÓrzysianiu stacjonar­

nych, typowych Odbiorników będących wypósiizeiiiein warsztatu naprawy 

urządzeń prądu stałego zajmowali się głównie jeńcy obcokrajowcy, Paryża- 

nin Maurycy SPIESS oraz pochodzący ż Liege Andfć:;STElN G N ER . 

Obydwaj, podobnie jak Franciszek JAN K O  W SKI, byli zdolnymi i wykształ­

conymi przed wybuchem wojny,leleradiomechamkami. .

Umiejętności te zaowocowały w sposób szczególny dla prowadzonej 

przez grupę działalności 'dywersyjno-sabotażowej: Z  dostępnjtetF-eżęśęi po­

zyskanych w fabryćć ^Leóń11 1 jego wspólpraeowiiiey - obcokrajowcy, w 

irakcie wykonywanej pracy podjęli produkcję małego odbiornika krótkofa­

lowego 'Według. własnego pomysłu, zasilanego prądem stałym. Niewielki 

gabarytowo 01 aż stosunkowo’prosty w budowie sta) się zaczynem większej 

ich partu pfzerzucanej następnie poza falny kę. Dó  jesieni 1944 r. Kazimierz

6S
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JANKOWSKI--wykonał 24 lego typu odbiorniki oraz 1 nadajnik o niedużym 

zasięgu* wykorzystywanym później do zapewnienia łączności między zgru-' 

powaniami partyzanckimi w Borach Tucholskich.

Ograniczoną, w ramach D A G  możliwość pozyskiwania niezbędnych 

części do produkcji odbiornika rozwiązano w  oparciu o pomoc placówki 

Z .W Z- AKw  Miasteczku Krajeńskim, dowodzonej przez K O Ł O D Z IE J ­

S K IE G O  ps. "Bur)'". Za jego sprawą zorganizowano specjalną grupę 

operującą przed stacją kolejową w  miejscu wyczekiwania na przejazd nie­

mieckich wojskowych transportów kolejowych. W . trakcie łych postojów 

prowadzono akcję zdobywania broni, amunicji oraz montowanego w samo­

chodach sprzętu łączności.

W  ten sposób zdobyto kilka egzemplarzy radiostacji oraz dodatkowego 

oprzyrządowania, które to następnie trafiły do Brahnau. Po ich naprawie i 

niezbędnych przeróbkach "przerzucono" je poza zakład dostarczając żołnie­

rzom Z W Z - A K  Wykorzystywane do odbioru emitowanych alianckich 

programów radiowych, odegrały' ważną rolę w informowaniu w zakresie 

bieżącej sytuacji wojskowo-politycznej.
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Czesław Włodarek 

ps. "Józef '

Relacja z akcji "przerzutu" nadajnika krótkofalowego z DAG 
poza fabrykę zrealizowanego w 1944 r.

.Jesienią 1944 r. pełniąc obowiązki dowódcy grupy ochrony oficerów 

sztabu Okręgu "Pomorze" podjąłem się organizacji przerzutu nadajnika 

krótkofalowego “zamelinowanego" w  zakładach zbrojeniowych D A G .

Miał on być wykorzystany do nawiązania łączności z operującym w 

Borach Tucholskich zgrupowaniem partyzanckim.

Z  inicjatywą realizacji lego zamierzenia zwrócił się do mnie Leszek J  
BIAŁY ps. "Jakub". W  oparciu o znanych mi ludzi i lokalne realia po 

wcześniejszym przygotowaniu odpowiedniego planu przystąpiliśmy do jego 

wykonania. W  akcji uczestniczyły dwie współpracujące ze sobą grupy. Zada­

niem pierwszej w składzie: Cecylia L E W A N D O W S K A  ps. "Ewą", Leszek </ 
BIAŁY ps. "Jakub" oraz Kazimierz J A N K O  WSKI-ps. "Leon", było wyniesie­

nie nadajnika. Rolą pozostającego bezpośrednio za bramą zakładu (?) 

Roszczyna i moją było jego przejęcie, ewentualnie w przypadku "wpadki" /  

unieszkodliwienie wartowników oraz odjazd z miejsca akcji przygotowanym 

samochodem. Ze  względu na szczegółową kontrolę prowadzoną przy bramie 

wyjściowej z fabryki, przez kilka dni poprzedzające zamierzenie Cecylia 

L E W A N D O W S K A  wychodząc po pracy z zakładu "przyzwyczajała" skład 

niemieckiej warty do widoku swojej charakterystycznej iorby. W  niej właśnie 

miał być wyniesiony w wyznaczonym terminie nadajnik krótkofalowy. Pełne 

opanowanie oraz kobieca kokieteria sprawiły, że w godzinie "0" bez naj­

mniejszych problemów i użycia siły wszyscy biorący udział w  akcji zakończył i 

ją sukcesem. Kilka dni później Leszek BIAŁY ps. "Jakub", Tkleusz KRZY- i/ v 
Ż A N O W S K I  ps. "Kuba" oraz Kazimierz J A N K O W S K I  ps. "Leon" nawiązali i/ 

bezpośrednią łączność z Borami TUcholskimi.

Losy dwóch wspomnianych wyżej żołnierzy ZW Z- AK  kilka miesięcy 

później zakończyły się dla nich w sposób tragiczny. Po wkroczeniu wojsk

81
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radzieckich do Bydgoszcz)', funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa 27 lu 

lego 1945 r. aresztowali, a następnie skrytobójczo 10 marca 1945 r. 

zamordowali Leszka B IA Ł E G O .

Kazimierz JA N K O W S K I ps. "Leon" przeżył dzięki wyjątkowemu zbie­

gowi okoliczności.
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Tajemnica domu 
przy ulicy

Świętej Trójcy 3
JERZY JAŚKOWI AK

W tej kamienicy w mieszkaniu 
nr 8 przez cały okres okupacji a 
także kilka miesięcy po wyzwole­
niu miasta w 1945 r. znajdowała 
się tajna kancelaria szeia sztabu 
Komendy Okręgu Pomorza ZWZ 
AK płk. JÓZEFA CHYLIŃSKIE­
GO.

(C IĄ G  D A I.S Z Y  N A  S TU . 4)

Imlekd r>f)(łfin J88N-»lIT,-»iłl

PIĄTEK « SOBOTA •  NIEDZIELA
1X1 (8(122) - Kuk X X X I I ( 'cnu  550 zł
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(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S T R .  1)

Na eksponowanej 'jeszcze w  
bydgoskim Klubie Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego wy sita wie 
„Armia Krajowa na Pomorzu" 
zorganizowanej .przez środowis­
ko bydgoskie Światowego Zwią­
zku Żołnierzy Armii Krajowej,
o bek wielu 'interesujących ekspo­
natów, dokumentów .i relacji po 
raz pierwiszy .wystawianych pu­
blicznie, ' znajdują się m. in. —  
jak już pisaliśmy —  zdjęcia szes- 
ciu bydgoskich (kamienic,. w  któ­

rych w  czasie hitlerowskiej oku­
pacji działały punkty kontakto­
we i komórki 'konspiracyjne 

Bydgoskiego* Okręgu A K . Jedno 
z tych adjęć przedstawiał dom 
przy ulicy Su/iętej Trójcy. 3.

Miejsce* na „.usadowienie” jed­
nej z najbardziej tajnych komó­

rek -zbrojnego lpod!zieini'a n a  Po ­
morzu nie zostało, nzeoz jasina, 
wybrane przypadkowa Mieszika- 

nie nr 8 zajmowali bowiem mał­
żonkowie Marian i Franctezlka 
Gendaszkuwie. od 'początku zwią­
zani z ruchem oiporu a z wc

Lckatcr mieszkania i nr 8 
Marie n Gen daszek ibył .geodetą i 

pracował przstd wojną, jak i w  
czasie okupacji —  do chwili are­
sztowania —  w  bydgoskim zarzą­
dzie miejskim. Był w  wywiadzie 
A K  a swoją przysięgę składał na 
ręce adiutanta pik Chylińskiego 
M ic h a ła  G ru c tz m a c h c ra  T n  fakt 
zapewne sprawił, że pik. CWliń- 
eki. który był czlowitlkim • 

zwylkłe Ostrożnym ii nieufnyrr?7 
zainteresował się konspiratorem 
i jego lokalem.

Ja d w ig ą  D c r u c k ą , 30 tys. marek 
na potrzeby organizacji. Oczywiś­
cie, że podobnie jak mąż. który 
już nie żyje. podobnie jak irnni 
aresztowani, przeszłam ciężkie 
przesłuchania. Ale z dumą mogę 
powie-efcieć, że na mnie ten za­
trważający ciąg aresztowań się 
skończył.”

&n c !s.zce Gendaiłzek, po wy j- 
??7u z gestapo, .udało się nawią­
zać kontakt z płk Chylińskim. 
Przekazała wszystkie posiadane

wspomnieli i śmy —  jędrnym z 
członków obstawy szefa siltabu, 

ale także często i jego kferowcą. 
Pracował bowiem w  czasie oku­
pacji w  .firmie Hech und Tuef- 
baugeseltsćhaf iprzy iu'l. G'dańslk':e!j 
22 będącej filią cJjżego zclkładu 
w  Brenau za Berlinem. Jeździił 
w  niej jako kierowca ciężarówki 
od. listopada 1941 ir. d'o lisiticpa- 
na 1!>44 r. woził tą ciężarówką 
silniki do remontu lub wyre­
montowane do firmy macierzy­
stej, a z Bydgoszczy do Włoc-

T A J E M N I C A  D O M U  

P R Z Y  U L I C Y  

Ś W I Ę T E )  T R Ó J C Y  3

H

piwnicy izeszla tWiipa sitairych 
AK-owców, oprócz p. Gewdalszek 
i p. Włodarlka —  Jan Leśniewski 
i Henryk Niesobskl prezes. Okrę­
gu Bydgoskiego Światowego 
Związku Żołniijerzy Armii Krajo­
wej. Obecna.było ekipa reporter -

ska „Dzliiennitea”. »l  9
Niestety. Zadanie okazało się

— chwilowo —  poinad siły itej 
skromnej drużyny poszukiwaczy.. 

Po pierwsze siwi;-srd'.zionow że po 
wojnie 'ta właśnie piwnicą, użyt­
kowana dłuższy cizia s przez nie­
żyjącego już milicjanta, została 
częściowo przebudowana-. Zmieni­
ło to ..parametry” zapamiiętane- 
go przez dwoijga świadków miej-, 
sca zakopania dokumentów. Parę 
godzin sondażowego przekopu 

przez zwal 'kilku- ton' węgla ii 
stos opalowego drewna pozwoli­
ło na ustalenie, że stara ceglana 

posadzka piwnitey została zabe­
tonowana. Zdecydowano więc 
wznowi-ć poszukiwania na wios­
nę. z chwilą znacznego uszczu­
plenia zgromadzonego zapasu 
epału.

Rodzi się jednak w  'tym miej­
scu parę pytań.

H J A ' M . 0 3 . 4 3 8 D  ------- ' 1
Mtmm:

Franciszka Gendasrfik, hierow-- 
niczki\ tajnej kancelarii szera 
sztabu Okręgu A K  J?o»norz« płk 
Józefa Chylińskiego.

przylegającego do 1 ego lok/ału 
prowadziły zmyślnie ukryte drzwi 
wprost ma strych tego dkjimu, z 

którego łatwo było w  iraziie ko­
nieczności, przedostać się na 

dach j -po ustawionych idla 'ko­
miniarzy drabinach na dachy 
sąsiedhich 'kamienic, co stwarza­

ło -szansę powodzenia dta podję­
tej ewentualnie ucieczki.

Ponadto parterowe nfielsizkania 
zajmowali niemieccy żandarmi i 
nie tylko iz uwagi na znaną za­
sadę, że .najciemniej pod latar­
nią, ale i przede wszystkim na 
1'irzniie tych żandarmów odwie­
dzających różnych funkcijonariu- 
szy hitlerowskich; KzpiclUe ii do­

nosiciele trzymali się od tej ka­
mienicy z daleka a wzmożony 
niekiedy ruch 'jaki w  nliej pano­
wał, zdawał slię Ibyć naturalnym.

Miało 'to -miejsce jetsizeZe i tę 

zaletę, że na  wspomnianym stry­

chu jak to w  sltarych domach, 

oi ie braikowało przeróżnych za­

kamarków, Ikltóre zostały w yko­

rzystane ima różne Itajne skrytki 

i schowki dla potrzeb iszitabu pik 

Chylińsk-Wgo, podobnie jak i 

„przepastne” piwnice*. W  końcu 

sarna lokalizacja donm, w  ruoh- 

>iwej części miasta, ale jednak 

pośród innyclh itairyth d'omów, 

na których podwórkach pełno 

było ogródków, altaneki, koinó- 

reik, szauertców -itip., stwarzają­

cych szansę sizyfokiej mcieozJki, 

miała także ó w  iltozący slię walor, 

który —  jak pokazała 'historia —  

mie był bez zniaczeniia.
nriwi.a-r ii.<tww.mii|w» j) ir.wMwwlPHiimmwi

Warulnki, o  których w-spomnie- 
lilśmy siprawiły, że ,zdeicydowal 
się na zainstalowanie w  mieszka­
niu Genidaszlków igwotjej itialjnej 
kancelarii. Do  -AK zaprzysiężona 
została żona Mariana Gendaszka 
— Franciiszka i jaj ito pfowie-raył 
pik Chyliński 'prowadzenie swo­
jej kancclairil. Jjuhiziie z jego 
obstawy, —  a Ibył wśród nich 
m. in. Czesław Włodarek o kltó-- 
ryim za chv/.iilę —  ipr.zy^towaW 
skry tk;|. dróg1 i ucieczlkil 7iasady 
kant-sflritów., ihasla iltlp. lii kancela­

ria TiisfzySa.

Głównym zadartieitn Flranciisiki 

Gtndaszek było pisanie rozka­

zów szefa szltslbu, szyfrowanieidh 

i dostarczanie 'kiuriierom. Ryclhło 

do zadań kancelarii, dioszlo taikże 

fabryko’walnie falszywydh dokm- 

mentów najprzeróżiniśajslzeigo

zresztą przeznaiczenia. :Potnzebne 

formularze, niajezęiściiej oryigiinal- 

ne inieniiedki-e, dositamcziaine prziez 

wywiaid A K , wypisywane były i 

pieczętowiaine wefdług .wisizytsllkicih 

»i©mi®c!kfich wymogów. Na stry­

chu m.in. zinajdtowatla się skrytka 
z licznymi potrzebnymi do tego 

celu niemiecflciimii pieczęciami li 

forrnulairzainri. 'Plik .ChyŁińsIloi d'bal 

bardzo o Ito aby !to kon.sipiiraicyj- 

ne miesiziloaiiiie zawsze było —  

na wypadek aresztowań —  czys­
te. Kiecfy w  itnarcu 1943 r. ges­
tapo, które wipaidlło na tiro|p częś­
ci bydgoskiej kons|piiira'qji|, noizipo- 
częło liczne airsztowania —  prze- 
.zor.ność tego zawodowego ofice­

ra uratowała życie imalżeńsltwu 
Gendaszkom. Chociaż oboje zo- 
stelii aresztowani, .Niemcy nie 
z;naleźli w. .ich mieszkaniu żad­
nych d-dwodów oibóiążaijąicych. 

Skończyło ,siię więc na idbozrie 
koncentjracyjnyim idlla1 Mariana 

Geradaiszlkia, kitóry szczęśliwie 

przeżył i na pobycie Frantfiiszki 
Genda‘=ze!k w  arszcie śledczym 
gestapo tło późnej jeipieimi 1944 r., 
kiedy 'to wyipu-szcżcha ją „na 
■wabia”. PoHirafiła. opaliwszy za 
eobą ..wszystkie mioisity” głęboko 
zslpaść w  Ikoitiisipinaicję d<j olsitiat- 
nicłi d‘ni niemiiadkiiego panowania 
w  Bydgoszczy.

Sekretarka płk Chylińsilri.eRo 

wspomina dzi?ś: „Moim  ostatnim 
wyczynem przed aresztowaniem 
było wypzanpMięeie z niiemiieckiej 
ftasy chorych, ma podstawie sfał- 
s/.Owanych t/:ekóvv wspólnie z

z więzienia wiadomości, a było 
ich sporo bowiem iprzez jakiś 

tzais, jako doskonale -znającai ję­
zyk niemiecki, pełniła w  kance­
larii aresztu rolę maszyniilslki i 
dobrze zapamiętała tekslty dawa­
ne jej do przepisania...

Po wyzwoleniu miasta, w  stycz­
niu 1945 r., plik. ChyiliińSIklL po­
nownie nawiązał komtakt konspi­
racyjny z p. Fratneiisziką dbając 
tym pełny dowód ipdklad’aneig<> w  

niej zaufania. Moment byl to 
szczególny, bowiem z chwilą 
aresztowań wśród AK-owców 
podjętych pnzeiz Urząd1 Bezpie­
czeństwa, szef sżtabu. Okręgu 
Armii Krajowej .^Pomorze” zde­
cydował się ukryć w  piwnicy 
domu przy ul. Świętej Trójcy 
swoije airohiwuim.

Nocą^ p rz y  ś w ie c z c e , o d ko p a n o  
w  p iw n ic y  pp . G c n d a s z e k  część  
c c g la n C j p o sa d z k i i  w  w y k o p a ­
n e j ja m ie  w  s z k la n y m  n a c z y n iu  
sch o w a n o  d o k u m e n ty . P ró c z  p łk

W n ę trz e  p iw n ic y , w  k tó re j n a  w io sn ę  p o d e jm ie  s ię  p róbę o<lfco- 
pfcnla u k ry t y c h  d o k u m e n tó w  A K ,  Zdjęcia: M A K C IN  K O r r .K S K J

C z e s ła w  W ło d a re k  ps. »,Jó z e f ” , 
c z ło n e k  o c h ro n y  p łk  C J iy l iń s k ie -  
KO i  je g o  o k u p a c y jn y  k ie ro w c a .

C h y liń s k ie g o  o b e cn i p rz y  te j 
o p e ra c ji  b y l i  t y lk o  p . F r a n c is z k a  
G c n d a sz e k  i C z e s ła w  W ło d a re k .
Płk. Chyliński 'wkrótce po tej 
operacji znalazł, się na Zachodzie. 
Zmarł, jak wdaidlcrfnia, w  Kana­
dzie. • '

C o d a le j d z ia ło  s ię  z  jeg o  a r ­
c h iw u m ?

Czesław WMaiareki. itialkże oczy­

wiście AK-owiec był —  jak

ła\\'ka, Lipna, Torunia,, Olsztyna,, 
Elbląga. Gdańska, Gnudiziądza...

Miał więc idużą, legaillną swo­

bodę poruszania slię samocihodem 

po znaezlnym tercimie Pomorza^, 

który to fakt wykorzystywał pik. 

Chyliński —  bądź sam,, ibądtź dila 

przerzutu ludzi czy dokumentów. 

Konspiracyjna działalność Cze­

sława Włodarlka ps. „Józef” ito 

temat dio obszernej Iktsiiążlkii. Głę­

bokie .zaufanie szefa sdtabu 

Okręgu A K  .jPomorize” d b  'tego 

żołnierza konsipiralcji ipoitwierdizo- 

ne zostało epizodem związanym 

z tajemnicą domu przy ul. Świę­

tej Trójcy 3. Był itą trzecią oso­

bą, która uczesltmiilcizyła w  zako­

paniu dlolkumeratów plik Cihyliń- 

akiiiego.

C z e s ła w  W ło d a rc ik :

„N ie  m ie lś m y  a n i  p . F r a n ­
c is z k a  a n i ja ,  ty c h  d o k u m e n tó w  
w  rę k a c h . B y ł y  ju ż  w  u p rze d n io  
p rz y g o to w a n y m  s z k la n y m  n a c z y ­
n iu . C h y l iń s k i  m ó w ił , że są  to 
d o k u m e n ty  n ie z m ie rn ie  w a ż n e , 
m .in . l is t y  K o n f id e n tó w , k tó re  
m ogą d e c y d o w a ć  o  lo s ie  w ie lu  
lu d z i. Wkrótce taikże 'zinlalazłem 

się w  U B ,  allie clzięki' dwom  lu -  
dlziom, któryich ziniailem ,z olklresu 

okupacyjnej ikoniEipl;ala'cijil udtalo 

mi się wd-ec. Ale to już inna 'his­

toria...”

C o s ta ło  s ię  z t y m i d o k u m e n ­
ta m i?

Do  ostatnich dni sierpnia tego 
roku, dwfe znające iniieulsice ich 
zakopania osoby —  Franciszka 
Gendaszek i Czeslarw Włodlaireik
—  milczały. 'Przyignitowarnia do 
wystawy „Anniiia iKraijowa na 
Pomorzu” siprawiły, !że zdecydo­
wały się ujawnić 'te fakty. Do

Jak stwierdza p. Franciszka 

Gendaszek, w  czasie przeproua- 

dzanego  kilkanaście la t  tejnu le- 

m o n tu  dachu, ze ziianej je j  
s k r y t k i  z g in ę ły  wszystkie znaj­

d u ją c e  się tam do tego czasu 

p o d ro b io ne  n ie m ie c k ie  pieczęcie, 

w  ty m  gestapo i  Wehrmachtu. 

Co s ię  z n im i stało? Może zna­

la z ł je  p r z y p a d k o w i , k tó ry ś  z 
ro b o tn ik ó w  i ip o tra f iłb y  d z iś  po­
w ie d z ie ć  co z n im i z ro b ił?  Odna­

lezienie ich wzbogaciłoby tak 

przecież niezwykle skromne diziiś,

o historycznej wadze, dowody 

konspiracyjnej działalności' A K  

w  Bydgoszczy.

Pytanie drugie. C z y  w  czasie 
p rze b u d o w y  p iw n ic y  i  ce m e n to ­
w a n ia  je j  p o sa d z k i ó w c ze sn y  jej 
u ż y tk o w n ik , n ie ż y ją c y  d z iś  m i l i ­
c ja n t , n ie  z n a la z ł  p rz y p a d k o w o  
n ie z b y t g łęboko  z a k o p a n y c h  w  
s z k la n y m  n a c z y n iu  d o k u m e n tó w  
a r c h iw a ln y c h  b yd g o sk ieg o  A IC ?  
J e ś l i  Je z n a la z ł to co z  n im i z ro ­
b ił?  M o że  n a s i c z y te ln ic y  pom o­
gą w  u z y s k a n iu  o d p o w ie d z i n a  
to  p y ta n ie ?  Oszczędizlitoby to wie­
le trudu malej grupie naprawdę 
ju ż  wiekowych żołnierzy Armii 

Krajowej, którzy wiilosną. chcą 
przystąpić do dlalśizych poszuki­

wań.

Pytanie trzecie, P. Gemdatszeik 
twierdzi, że n a  p a rte rz e  k a m ie n i­
c y  p rz y  u l . Ś w ię te j  T r ó jc y  3, po 
w y z w o le n iu  m ia s ta , m ie s z k a n ia  
po n ie ń iie c k ic h  ż a n d a rm a c h  z a j ­
m o w a li fu n k c jo n a r iu s z e  N K W D .  
P e w n e j n o c y , n a  p o d w ó rzu  te j 
k a m ie n ic y , w  m ie js c u  d o k ła d n ie  
przciz n ią  z a p a m ię ta n y m , z a s t r z e ­
l i l i  o n i i z a k o p a li k i l k u  m ę żc zy zn . 
K t o  m o że  te n  f a k t  potwierdził­

a b y  znrł-zfo s ię  dość «»•£«’»• en- 

to// dc> podjęcia staruń o \vj 

Świetlenie i tej zagadki?

J E R Z Y  J A S K O W 1 A K
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Ś w i a t o w y  Zw iązek
Zołnwny Armii Krajowej 
OKRĘG BYDGOSZCZ

P O M O R S K I E  
Koło Środowiskowe
KOMISJA WERYF|kACyJNa

Bydgoszcz, dnia 27.06.1996 r. 

Przew odniczący
W eryfikator "Szarych Szeregów" 
"Ula" "Lin"
hm FELIKS WŁADYSZEWSKI
K om enda Hufca

B Y D G O S Z C Z  - Miasto

O dpow iadając na Pana pismo z dnia 15.04.1996 r. dostarczone do Świat. Zw. Żołn. 
AK Okr. Bydgoszcz, a dotyczące p. Kucharskiego uprzejm ie odpow iadam . Jeżeli chodzi o kol. 
M rozińskiego B ernarda ps. Prus, był on kom endantem  podokręgu południow ego z siedzibą 
w  Bydgoszczy. Nim został tym kom endantem , był zaprzysiężony przez kom endanta garnizonu 
bydgoskiego AK p.por. Jasińskiego ps. Kuno. Jako żołnierz tego garnizonu przydzielony 
został do zespołu instruktorów  w celu szkolenia m łodzieży z zakresu małej dywersji oraz 
kolportażu prasy konspiracyjnej jak  i różnych ulotek propagandow ych. N iezależnie od tego 
w połow ie maja 1940 r. przybył do Bydgoszczy łącznik Głównej K w atery ZH P z W arszawy 
por. hm. Porożyński Benedykt i poprzez Bernarda Subkow skiego nawiązał kontakt 
z M rowińskim. Poniew aż był już  on zaprzysiężonym żołnierzem  AK garnizonu bydgoskiego, 
za zgodą kom endanta ppor. Jasińskiego ps. Kuno został oddelegow any do pełnienia funkcji 
kom endanta podokręgu południow ego z siedzibą w  Bydgoszczy, funkcję tę pełnił aż do jego 
aresztow ania tj. 7 m aja 1943 r. Poniew aż Gestapo w  Gdańsku niewiele m ogło mu udow odnić 
został skazany na obóz koncentracyjny, ale Gestapo bydgoskie uw ażało, że lepiej będzie go 
zatrzym ać w  Bydgoszczy i próbow ać go nakłonić do współpracy, na co oczywiście M roziński 
się zgodził,, poniew aż wiedział, że koledzy pozostający na wolności pom ogą mu się ukryć, i 
tak też się stało. Został zwolniony w dniu 17 lipca 1943 r. Aby go koledzy nie podejrzew ali o 
zdradę na drugi dzień po wyjściu zgłosił się do kol. p.por. E ichtaedta ps. Jacek, M ikrus, który 
pełnił funkcje szefa wywiadu w inspektoracie i rów nocześnie w  kom endzie garnizonu 
bydgoskiego. Ten mu poradził, aby natychm iast ukrył się na razie w  bezpiecznym  miejscu 
przez jakiś czas, aż będzie okazja przerzucenia go do G G  lub B orów  Tucholskich. Poniew aż 
M roziński miał kilka kolegów  zaufanych Wiedział, że mu pom ogą, zrezygnow ał z przerzutu 

przy pom ocy por. Paczkow skiego ukrywał się w  m agazynach firmy m ateriałów  biurowych 
"Martini" przy ul. Jagiellońskiej 12. Po zdekonspirow aniu tej kryjówki ukrywał się nadal 
w  m agazynach tej samej firmy przy Placu W olności 5.
Z astępcą B. M rozińskiego został m ianowany na początku listopada 1943 r. p rzez Edw arda 
Z um a w izytatora W ydziału Zachodniego Pasiek Szarych Szeregów  hm. Jakubowski 
Maksymilian ps. Jur. D la ścisłości hm. Jakubowski ps. Jur po wyzw oleniu należał w  dalszym 
ciągu do konspiracyjnej organizacji AK, a później WiN, aż do chwili jego  aresztow ania tj. 20 
kwietnia 1946 r. Skazany został przez W ojskowy Sąd R ejonow y w Bydgoszczy w dniach 26, 
27, 28 września 1946 r. za t, że usiłował przem ocą zmienić ustrój Państw a Polskiego, na 
łączną karę 10 (dziesięć) lat więzienia. D la przypom nienia kol. M roziński też został 
aresztow any przez W U BP w Bydgoszczy, ale to już  jest zupełnie inna sprawa. N aw iązując do 
Pana pisma m uszę sprostow ać pewne nieścisłości. M roziński został m ianowany
kom endantem  podokręgu południow ego w połow ie maja 1940 r. a nie jak  pan podaje X. 1942 
r. D ruga spraw a to przyjm owanie m łodzieży harcerskiej do Szarych Szeregów  było 
podzielone na trzy grupy wiekowe pod krypt. Zawisza od 12-16 lat, B ojow e Szkoły od 16-18 
lat i Grupy Szturm ow e powyżej 18 lat. Na naszym trudnym  terenie rzeczywiście kol. 
Mroziński chciał początkow o przyjm ować m łodzież pwyżej 18 lat, ale kiedy przedstawiłem  
mu regulamin AK, że przyjmujemy m łodzież po ukończeniu 16 lat, to nie oponow ał. Z kolegą
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M rozińskim  znałem  się jeszcze sprzed wojny, w  czasie okupacji początkow o należeliśmy oboje 
do garnizonu bydgoskiego AK, później on został oddelegow any jako  kom endant Szarych 
Szeregów  podokręgu południow ego, ja  natom iast do grupy żołnierzy AK ochrony oficerów 
Sztabu Okręgu Pom orskiego, stąd ta moja ścisła w spółpraca z nim. Nadm ieniam , że po jego 
aresztow aniu m iałem  z nim ścisły kontakt, poniew aż kilkanaście razy potrzebow ałem  jego 
pomocy. Kiedy zostałem  dow ódcą grupy Żołnierzy AK w ochronie oficerów  Sztabu Okr. 
Pom orskiego m usiałem  sobie zorganizow ać sieć inform atorów , którzy by obserw owali ważne 
punkty kontaktow e, gdzie mieli spotykać się oficerowie Sztabu O kręgu na spotkanie robocze. 
Początkow o m iałem  tu w  Bydgoszczy kilku starszych żołnierzy AK, ale już  pod koniec 1943 r. 
musiałem z nich zrezygnow ać, poniew aż otrzymali inne funkcje, a po drugie w  wieku starszym 
mogli podpaść. W obec tego, aby sobie zabezpieczyć ciągłość obserwacji tych ważnych 
punktów  kontaktow ych, a penetracje gestapow ców  i żandarmerii była bardzo duża, co 
świadczyło już  na początku 1944 r. licznymi aresztowaniami. Aby zapew nić bezpieczeństwo 
oficerom Sztabu Okr. a w  szczególności szefowi Sztabu Okr. Pom orskiego ppłk. Chylińskiemu 
ps. W icher, zw róciłem  się do kol. M rozińskiego o pom oc, poniew aż pełniąc funkcję dowódcy 
ochrony oficerów  Sztabu Okr. nie m ogłem  szukać w śród luźnej m łodzieży, bo tak ą  możliwość 
przewidziałem, poniew aż chłopcy od 10-14 lat m ogą sobie sw obodnie biegać po ulicy i nie 
podpadając m ogą sw obodnie obserw ow ać, czy ktoś podejrzany się tam  nie kręci i obserwację 
tego punktu kontaktow ego. Kiedy spotkałem  się z kol. M rozińskim  i przedstaw iłem  mu mój 
projekt obserwacji przyznał mi rację i zobowiązał się mi pom óc w  znalezieniu zaufanych 
młodych harcerzy. I tak  po trzech tygodniach otrzym ałem  kilka nazwisk harcerzy, którzy byli 
zrzeszeni w drużynach harcerskich tzw. piątki., a nie należeli jeszcze do Szarych Szeregów 
pełnili zwykłe funkcje harcerskie na terenie m. Bydgoszczy częściow o byli też zatrudnieni jako 
gąńce w przedsiębiorstw ach okupanta. H arcerze ci byli już częściow o przygotow ani do pracy 
konspiracyjnej przez swych drużynow ych - pomagali wysiedlonym z ich mieszkań, 
organizowali opał i leki dla potrzebujących, opiekowali się chorymi w  późniejszym  czasie 
roznosili podziem ną prasę, pisaną po niemiecku, ulotki propagandow e, itp.
W łaśnie z tej m łodzieży harcerskiej kol. M roziński wyszukał mi kilku zaufanych harcerzy, 
poniew aż Ci harcerze byli już  przygotow ani do pracy konspiracyjnej. Po otrzym aniu tych 
nazwisk skom pletow ałem  sobie taką  m łodzieżow ą drużynę harcerską, po odpowiednim  
specjalnym przeszkoleniu przeze m nie otrzymali odpowiednie zadania. Początkow o chodziło o 
obserwacje punktów  kontaktow ych, później zatrudniłem  ich do roznoszenia gazetek  pisanych 
w języku niemieckim "D er Soldat i D er Frontkanpfer" oraz ulotki propagandow e - podrzucali 
je  pod koszary w ojskow e na terenie m. Bydgoszczy. Tu nie będę wym ieniał wszystkich 
harcerzy, którzy ze m ną w spółpracow ali i jaką  w ażną pracę konspiracyjną wykonywali. Trzeba 
było mieszkać tu w  Bydgoszczy i obserw ow ać pracę tych m łodocianych odw ażnych harcerzy, 
wtedy by Pan m ógł obiektyw nie ocenić i zająć konkretne stanowisko.
W śród tych harcerzy był w łaśnie opisywany przez p. tak złośliwie i negatyw nie Kucharski 
Franciszek u mnie miał ps. K orm oran. W spółpracow ał ze m ną od początku listopada 1943 r. 
aż do grudnia 1944 r. m uszę przyznać, że ze swej pracy konspiracyjnej jak o  m łody harcerz 
wywiązał się znakom icie. Kiedy po w kroczeniu wojsk radzieckich m usiałem  się ukrywać 
pracując nadal w  konspiracji jeszcze w  AK, później WiN. korzystałem  z pom ocy K ucharskiego 
i pozostałych jego  kolegów , aby wyw iązać się z obowiązku nałożonego na m nie przez Szefa 
Sztabu Okr. Pom orskiego, aż do ujaw nienia się w  kwietniu 1947 r. N ie zależnie od ujawnienia 
się byłem nadal zobow iązany do obserw ow ania i zapisywania ważnych w ydarzeń co dzieje się 
w  Polsce Ludow ej, bo nie wszyscy byli prawdziwymi patriotami, bo przeszli na stronę 
kom unistyczną i zostali kanerow ikam i, a dzisiaj udają wielkich patriotów . Znam  dokładnie 
dzieje H arcerstw a Polskiego po wojnie na terenie Bydgoszczy oraz ich dow ódców , gdzie i co 
robili, bo to był mój cel w  dalszej mojej pracy konspiracyjnej.
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Nie chcę być złośliwy, ani zgryźliwy, aby ujawniać tych fałszywych patriotów  
harcerskich, którzy po zm ianach strukturalnych w ZHP przeszli do dalszej pracy 
w czerwonym  harcerstwie.
Mam pewne zastrzeżenia, co do Pana pisma przekazanego nam, a dotyczącego Pana 
Kucharskiego, przenika w  nim pew na zgryźliwość, jeżeli pan chciał być już całkiem 
obiektywny, a wym ienia pan /nx)je nazwisko to trzeba było przyjść do mnie i porozm aw iać n a « 
tematy Pana interesujące. Jest Pan naszym członkiem  nie rfl\ałby Pan żadnych trudności | 
spotkania się ze m ną Pan jako  "W eryfikator" Szarych Szeregów  moim zdaniem  powinien Pan 
zasięgać także relacji u w szystkich harcerzy nie należących do Szarych Szeregów , by Pan miał 
szerszy obraz działalności tych ugrupow ań. Przecież Ci cisi harcerze, k tórzy bardzo dużo 
zdziałali w  czasie okupacji jak  i po wojnie nie robią dużo szum u w około  siebie i uważają, że są 
bohaterami. Znam  takich bardzo dużo. Ja jestem  przew odniczącym  komisji weryfikacyjnej 
koło Pom orskiego A K  zbieram  bardzo dużo relacji od osób, które działały w  konspiracji, a nie 
byli zrzeszeni, bo me każdy miał tą  możliwość. Te relacje pom agają mi w  sprecyzowaniu 
niejednych w ydarzeń, k tóre ja  me znam, a przecież konspirowałem  tu na Pom orzu i 
bardzo dużo w ydarzeń z racji pełnienia funkcji dow ódcy ochrony oficerów  Sztabu.
Pan jako działacz harcerski będąc rów nocześnie weryfikatorem  ze swej strony powinien Pan 
porozm awiać z ludźmi, popytać się, poinform ow ać co m ają dalej robić, jakie dokum enty m ają 
się postarać, a nie jak  Pan to  zrobił z Panem  Kucharskim. Najprościej zbrechtać go 
z błotem i szukać dziury w  całym, to tak  robi działacz harcerski? a m oże by Pan jeszcze do 
samego Prezydenta napisał? Ja odw rotnie, mam bardzo dużo ludzi, którzy chcieliby uzyskać 
uprawnienia, a nie m ają żadnych dokum entów  informuję ich dokładnie jak ie  dokum enty są 
potrzebne, pom agam  im w  odszukaniu ich, informuję dokładnie, co trzeba i gdzie szukać m ają 
św iadków w razie braku dokum entów . Ja nie zrażam sobie ludzi, bo om rzeczywiście 
potrzebują tej informacji i pom ocy.
Z Pana strony jakoś tej pom ocy me będą mogli otrzym ać jak  będzie Pan traktow ał swych 
klientów jak  Pan to  zrobił z Panem  Kucharskim . Przypominam  Panu, że jest Pan naszym 
członkiem  i ja  Pana zw eryfikow ałem , chociaż miałem pewne obiekcje, bo po w ojnie pracow ał 
Pan na ważnych stanow iskach, praw dopodobnie musiał Pan być w ysoko partyjny, 
przypuszczam, że Pan nikom u krzyw dy nie zrobił i me skrzywdził.

Nie będę bawił się w  p rokurato ra  ale postępow anie Pana jako członka i żołnierza Armii 
Krajowej, a tym samym i w eryfikatora pow inno być .spraw iedliw sze i o lepszej orientacji. 
Nie chodzi mi o Pana K ucharskiego, aby go Pan uznał jako  członka Szarych Szeregów , ale 
poinform ow anie go należycie jak  praw dziw y żołnierz AK i w eryfikator tego w ym aga kultura 
zw iązkow a AK.

2. ZG  Stowarzyszenie "Szarych Szeregów"
3. Z G  Świat Zw. Żołn. AK W arszaw a
4. Urząd do spr. K om batantów  - W arszaw a
5. GK ZHP Kom isja H istoryczna - W arszaw a 
6 Fundacją A K  Toruń
7. Zw iązek K om batantów  RP i Byłych W ięźniów Politycznych - Bydgoszcz
8. Fundacja AK im. płk. Pałubickiego w Bydgoszzy

Otrzymują do wiadomości:
1. Adresat

9. a/a
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T E K S T  W Y S T Ą P I E N I A

adw. Jana M ontow skiego 

Dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej 

w  Bydgoszczy 

25 lutego 2006 r.

Podczas uroczystości odsłonięcia przy Bydgoskim  K ościele K atedralnym

K A M IEN IA  M EM O R IA LN EG O  

pośw ięconego

M A R TY R O LO G II A D W O K A TÓ W  BY D G O SK IC H  

1939-1945

W ubiegłym  roku obchodziliśm y 60. rocznicę zakończenia wywołanej przez h itlerow ­

skie N iem cy II w ojny światowej.

D la bydgoszczan w ojna rozpoczęła się ju ż  2 w rześnia 1939 r. bom bardow aniem  m ia­

sta i n iem iecką dyw ersją  3 września.

Zajęcie przez W ehrm acht Bydgoszczy 5 w rześnia 1939 r. rozpoczęło krw aw ą okupa­

cję, zakończoną dopiero 24 stycznia 1945 r. w yzw oleniem  naszego m iasta przez A rm ię 

Czerwoną.

Od pierw szych dni niem ieckiej okupacji bydgoscy adw okaci dzielili los w spółobyw a­

teli pozbaw ianych m ajątku, wysiedlanych, w ięzionych, zsyłanych do obozów  koncentracyj­

nych oraz m ordow anych w  publicznych i niejaw nych egzekucjach.

Spośród 55 adw okatów  należących w 1939 r. do Pom orskiej Izby A dw okackiej w  To­

runiu, a w ykonujących swój zawód w  Bydgoszczy, 15 z  nich nie doczekało zakończenia w oj­

ny.

Im to pośw ięcony jes t odsłaniany podczas dzisiejszej uroczystości Kamień Memo- 

rialny, który ma przypom inać nam w szystkim  o złożonej przez nich ofierze życia.
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DRAMAT „KO
Lwowie w końca 1939 r. powstały dwa ZWZ 

zwalczające się wzajemnie.

Pawe? Lisiewicz

N A  T Y D Z IE Ń  przed łwiętamt Bożego 
Narodząni* 1941 roku ,.Korne!.’1 zo­
stał wezwany~'aó~ Warszawy na od­

prawę w  Komendzie Głównej ZW Z . Nie 
przeczuwał niczego, jechał pełen-optymi­
zmu, snując przypuszczenia na temat 

przyszłej funkcji.
Na punkcie kontaktowym „m atka" lo­

kalu —  jedna z tych siwiejących, bez­
imiennych pań —  odebrała hasło kontak­
towe 1 przekazała go łącznikowi. Chwilę 
później „Kornel” nie żvj. Ciało leżało bez­
władnie, miękko, jali ciężki wór, po pła­
szczu spływała cienka stróżka krwi. 
Twarz zastygła wyrazem zdziwienia.

Major kawalerii Emil Macielińskl — 
.■Komel’’ Sył Kawalerem Orderu Virtutl 
Militari V  klasy. Służył kolejno w  17 i 16 
pułku ułanów, a przed pójściem do re- 
z«fwy~był kwatermistrzem 18.

Zrozumieć sprawę „Kornela” to poznać 
■komplikowany mechanizm tworzenia się 
konspiracji lwowskiej w  latach 1939— 
1941. To tragiczny i~hiechIuBny obraz 
wszystkich najgorszych przywar Iskich. 
Nieposkromione afiUSIćJe wsięganTu po 
władzę, intrygi, wygrywanie jednych 
przeciwko dru£im.~'mamoffa/.vdeme~~inicja- 
tyw ~na'~zac!WraewTe5lTipleniac’two.

~~W klUta-dni" po wejściu wojsk radziec­
kich do Małopolski Wschodniej (ówczes­
ne województwa lwowskie, tarnopolskie 
1 rtanlsławowakle) we wrze5nTiT^lT39 gen. 
Marian Jamiszartla tworzył — ' gSwnie 
na bazia Sfatrnnfgtwa Narodowego — 
..Polska Organizację WalkP j T  Wolność”. 
On  Kierował ćatośriąl rnlaśto powierzy! 
płk, art. Władysławowi Kazimierzowi Ze­
browskiemuI i&ś prowincją^zajrpowai si_ę 
gen. brygP^necśysłaW  ~Boruta-Spiecho- 
WlćzT “  ^
~Sj!e już niespełna miesiąc później Ja­

nusza iti.<; rosiał aresztowa
ipilecfiowicz, opuścr

ruszając w  roli kuriera organizacji na 
ZacESćT ~ ’ '

Następcą wyznaczony aostał ppłk mrt. 
toż. Jerzy Dobrowolska, któoremu  ̂ z kolei 
5e~~cfioŁał się~p3d^rządik<wać___Że'brow- 

*l3r^3yF  sam iriS ł amiSii65ę~3Swo3ffii(f^ca- 
fo3cią. Pod koniec listopada 1939 ppłk 
Dobrowolski zmikńął~M5wi się, że zmari, 
inna wersTaT gtoisi, że został przypadkowo 
ares-ztowany. Na jego miejsce przyszedł 
mjr art. Zygmunt Dobrowolsiki.
~ W Tnlainui^eg^^foiurT^^aryźa przy­

bywa pUk „Turzyima”, czyli Tadeusg 
Sirawski'. Przedstawia *ię jako ~eimisa- 
rRSBf Naczelnego Wodza, ma zaszyfrowa­
ną instrukcję generałów Władysława Si­
korskiego i Kazimierza Sosmkowskiego w  

•Turawie utworzenia organizacji podzńeriŁ- 
aej.

W c z e ś n ie J t e ip ig g d z ie , na rożka* 
S*r.,"3y”V. Micna<a_ Kąjąyzewlcźa-Tóitarzg- 

•y m S ó .  Wąfsizawy "w yrusza mjr dyip.

Zwycięstwu Polski. W  styczniu doprowa­
dza do scalenia grupy podziemnej .pod­
pułkownika dvpl. Jana Sokołowskiego z 
grupą mjr. DpibrowjKTtiego^fflótz ~ zostaje 

szefem sztabu. I ~1źaraz'' tiitoś gorliwy in­
formuję^'Sosnirows^Tego] że Klotz był 
przed wojną sta ro U  ąg ro  azk: m we L w o- 
wiei^Ten" z~aś ~— w  InsU-ujEcH*"? ll~~maja 
l¥4tl —  czyini wyrzuity ge.n. Stefanowi 
Roweckiemu, twierdząc, że Klotz wzbu­
dza duże zastrzeżenia polityczne, należy 
go więc wycofać.

T Y M C Z A S E M  Zebrowski odmawiający 
nadal' współpracy Mawia swych prze­

ciwników przed faktem dokonanym. 
Przyjmuje od Strowskiego instrukcję, 
składa na jego ręce przysięgę i otrzymu­
je nominację Komendanta Ob-zaru _ Z W Z

i"'później dopiero okazało się, te ów 
domniemany podpułkownik Strows.k: by! 
tylko plutonowym Legionow który _sye 
wrześni £~T95T sam mianował śTę~_ina jo­
rem. Po~łĆampanR przeszedł na wi&ry, 

dalej do Paryża i tam, jako major zo­
stał podpułkownikiem, ipo czym powie­

rzono mu misję emisariusza Naczelnego 

Wodza.
Ale Żebrowski miał już teraz formal­

nie w  kieszeni nominację na Komendan­
ta Obszaru, z podpisem Naczelnego WTo- 
dza i Komendanta Głównego ZW Z. pod­
czas gdy jego przeciwnicy mogli sdę je­
dynie wykazać pełnomocnictwami Rowe­

ckiego. będąceg9~lXTedy w  istocie tylko 
Komendantem Okupacji Niemieckiej.

W  ten sposób na terenie L w owa _rodzą 

sie "aw e równoległe” organizacje wojsko-

we, Każda z nich określa się jako ZW Z , 
każda zabiega, o rząd dusz i obie zwal­
czają się nie przebierając w  środkach. 
W  płaszczyźnie wojskowej są odbiciem 
konkurujących partii politycznych —  na­

rodowców, stojących za Zebrowskim oraz

I rozgłaszał, sikoro musiał wiedzieć, fte wla-
I domość ta dotrze również do Rosjan? I 
| nie tylko —  Pstrokoński także zwierza! 
I się Macielińskjemui że cńce przedrzeć s--ią 
I do Warszawy, a ten obiecał pomoc.

______ ' W  10 dni .później udali się obaj na
stronnictw demokratycznych z i lu- ! dworzec, nie wiedząc, że są mwigilowa-
dowcaimi, reprezentujących „Dobrowolczy- | ni. Pstrokoński dojectrał do atacTi Bar­
ków”

Maolelińskl nie odgrywa jeszcze więk- 
szej roli naT tej scenie. 0<1 listopada 1939 
dowodzi u Zebrowskiego komendą Okrę­
gu CwSw^Zachod. ale w  styczniu— 1940 
w p a d ^ ^kró tce  jednak zostaje zwolnio­
ny z więzienia. Od tego czasu wisi nad 
nim podejrzenie o rolą konfidenta N K W D  
—  donosi meldunek Nr 79 Kom endanta 
Głównego Z W Z . z dnia 1 X  i94fJ~ rn >oz- 
ńiej będzie «ie NŁacieimskiemu zarzucać,
że był jeszicze trzykrotnie aresztowany 
i uwalniany. Nie zostaje jednak odsunię­
ty od konspiracja, przeciwnie —  stopnio­
wo przybliża się do jej kierownictwa.

W  marou 1940 wsypa rozszerza_się — 
aresztowania obejmują oba 2 W T . Całko­
wicie spalony jest Zebrowski. Macielińskl j 
alarmuje RowecHejo" że "Jalśza ~pT5ca jest 
niemożliwa i~że wraz z ZebroWKĆim. prze­
bijać sie będzie ~?[a~ Węgry. Gen. Rowec- j 
ki kaitegorycznie mu zabrania i w  tej j 
sytuacji idzie tydiko Zebrowski, który zo­
staje zamordowany i obrabowany na j 

granicy przez przewodnika.
Na placu pozostaje ty‘llko_ Macielińsld. i 

Paryż nie wie jeszcze o śnHerći Żebrów- j 
skiago i do nich obu skierowana zostaje j 
„Instrukcja Nr 3 dla Husarza”, w  spra- j 
\vii~pracyiconspiracyj.nejr którą podpisu- j 

je gen. Sosnkowski, a zatwierdza gen. j 
Sikorski. Instrukcja poleca podporządko ( 
wanie się Roweckiemu, zaś odnośnie do 
Macielińakiego —  zapowiedź awansowa, 
ma ~go~~3o .stoioaia 'podpułkownika.

Do inisTruSćjPaÓłączonó nominację Ma- 
cielińsikiego na p.p. Komendanta Obszaru 
Nr 3 ZW Z . D rugi~za!acz.nik zawierał roz- 

ilćaź Sosnkowskiego do mjr. Dobrowol­
skiego —  podporządkowania się Macieliń- 

skiemu.
.JComel” mająw za sobą autorytet Na- 

czeinego Wodza, czuje się mocno osadzo­
ny w  siodle. Utrzymuje kontaikt radio­
wy ze Sztaibem Naczelnego Wodza po­
przez ~bazv w  Stambule, Budapeszcie 1 
BukareśzcieT wyraźnie leikceważąc Rowec­
kiego, który będzie się później skarżył, że 
ciągle wymyka m u się spod rozkazów 
oraz nieustannie żąda pieniędzy.

Konflikt Macielińskl —  Dobrowolski nie 
ustSł! !3Cornei" ma nie tyBco przewagę

szczowice i od tej pory zaginą!. „liir- 
ńei” poinformował, że pozornie wysłał go 
do "Białegostoku, a po drodze kazał za­
strzelić za zdradę. Gdzież leży prawda?

Wystarczy popatrzeć na mapę. Barszczo- 
wice są dokładnie w  przeciwnym kierun-

jaSćó formaliny komendant, ma taikże ra­

dio, przy pomocy którego oczernia Do- 
browK>lstoieso, raz nazywając c.ger.term 
N K W D , .innym ra<z«m zarzucając współ- 

’pr5ćę i Niemcami.
DobrowoMti równieiż rde pozos'ta^vał 

djużny- Macieiitekiemiu. A  ;ak było na-
lę. me wiedriał dokładnie ar., Lon-. mu życia, 

dyn, ani Warszawa, gdyż przerzut kurie­
rów między Generalnym Gubernatorst­

wem a ZSRR z każdym dniem stawał 

się trudniejszy.

P O W P A D C E  gen. Tok_arzew9kiego_ na 
granicy pod MuminaT około 8 rnaja 
1940" roku przybył do Lwowa" emisa- 

rlusz~pipłk Pstro‘koński. Posiadał specjalne 

pełnomocnictwo^ wyznaczające go p.o. 
pomocnika Komendanta Okupacji Sowiec­
kiej. Skontaktował się z ipipik. Sokołow­
skim OTaz majorami Dobroivol.sk:m i Klo­
szem. Cl ostrzegali go przed Mącieliń- 
śgim. jaiko rzekomym agentem N K W D , 
lecz ’ Pstrokoński jednak podjął z nim 

ostrożny kontakt.
Po ipółtoramiesięcznym pobycie, 21 

wATOTa Pstrokońsk^ zostaje ares-ztowany 

vvraz ze" swym pomocnikiem "Mrozkiem 
o"raź "„Sośna lipor.^Redgierjki?). szeJeiT 
wywiadu grupy „Kornela”. Zn i'knął te: 

m ir Zyprmunt Dobrowolski —  moiżns 
przyjąć. Iż został aresztowany.

Pstrokoński dał się .przenicować” 

pod :pozorem ucieczki został zwolniony : 
więzienia, jako współpracownik radziec 
kich organów bezpieczeństwa. Zameldo

wał później, że zrobił to —  choć nil 
musiał —  gdyż chciał „zlikwidować zdra. 

dę”.
Po powrocie do Lwowa zwierzyi 

ze swej podwójnej rod) literatowi. Stani- 
W a le w s k ie m u , zw.azar.emu i 

Z\VZ : przez niego ostrzegał innych, alar­
mując, że kontrwywiad radziecki rozpra 
cował organizację w  całości. To posu. 
nięcie Pstrok&ń-sfkiego można jeszcze src- j 
zumieć, ale dlaczego tak *Berok» o t>"5

Zrozumieć sprawę „Kornela" to poznać 

skomplikowany mechanizm.

ku od Warszawy —  na linii do Rów­

nego. Ale z Równego wiedzie główny 
s.zlak kolejowy do Białegostoku, a tam 

zaczyna się kierunek na Warszawę. Na­
suwa się jedyna logiczna hipoteza: Pstnro- 
końsiki zwierzył sie Macielińskie.mu, że 
jedzi<T~ do Warszawy na polecenie orga­
nów ra5zieckiiqh ~I zapewne dostał takie 
zaaain:^. Teraz chce ~\yTedzie£ jak zarea- 
guja „agent" Macieiliński. który powinien 
w  tym wypadku przyjść m u z pomocą 
i w  ten stposób zdemaskować się, zai Ma- 
cieliński przyjmuje . to, do wiadomości i 
po protstu każe go zlikwidować. Tymcza­
sem w porę interweniują Rosjanie, bo­
wiem — jak się późnię* okazało —  aresz­

towali go ponownie w  Barszczowijcach i 
ktft wie, cgy nip gratowali Pstrokońskie-

Tymczasem wynika afera ..Marcynlu- 
ka". Pod tym nazwiskiem jedzie we 
w rześnin 1940.. r, rio L wowa —  jako k u­

rier —  b. oficer pofeji" Kordecki. "Wlezie 
pocztę dla ..Kornela”. Nie może go zna­
leźć, a.le kontaktuje się z oficerem wy­
wiadu Z W Z  —  por. Edmundem Golą. Ten 

kontaktuje go z rzekomym ~mjr7~~Dó5ró- 
w olskim, „zastępcą Kornela”, który od­
biera pocztę. Pamiętajmy, że od czerwca 
Dobrowolskiego już n;e by!o.

P O  ikiilku dniach Kordecki ma się spot­
kać z ..Kornelem.", ale kiedy zjawia 
się w  ustalonym, lokalu, zostaje are­

sztowany, a następnie zwolniony, gdy de­
klaruje współpracę i N K W D . Ma zada­
nie powrotu do Warszawy, by rzekomo 

rozpracować Komendę Główną ZW Z . 
Przed wyjazdem kontaktuje się z Macie- 
Hńskim. który okazuje mu pocztę, twier­
dząc, że otrzymał ją właśnie od Dobro­
wolskiego. Zostanie ustalone, że istotnie 
Macielińskl, w  depeszy z 30 września 1940 
potwierdził otrzymanie poczty.

Kiedy Kordecki dociera z powrotem do 
Warszawy, ujawnia całą sprawę. Rowecki 
powziął wtedy podejrzenie, że Majcieliń- 
ski nie istnieje, a jego miejsce zajmuje 
podstawiony człowiek. Melduję_Somkow- 
skiemu: Aby to ostatecznie rozszyfrować 

wysyłam tam emiMrtwzn, ob. Frittćsa (...) 
wyruszył 20 III 41 Feliks ma więc zi­
dentyfikować czy Macielińskd to Macie- 
liński. Nie zdołał. Wpadł prawdopodob­

nie na punkcie kontaktowym.
W  dniu 2 X I  1940 zjawia się we Liwo­

wie ndejakrTST'Mrówka, a xawodu ”*e-

nie neg 
ni a. Dal 
je raiiic

rowmr , i v JerauiAy ka. Wło-
dzimierza Konopki. Pod nazwiskiem 
Mrówki teryT ówczesny pik Leopold 
Okulicki —  ^K onrad", dotychczasowy ko- 

mend«nt Okręgu Z W Z  Łódź, którego Ro- 
weciki nazwał najlepszym a komendan­
tów' "okręgów j wyśunąT~na slanóy^sKO 
trw T Komendanta O kupacji "Sowieckiej. 
Miał sprzede wizj-^klin * zaoanie rozezna- 
nią sytuacji i uporządkowania podziemia.

Okulicki nawiązuje kontakt z ppik. So- 
kołowsklm, mir. Klotzem 1 ppS?T~?a5z- 
kow sEm. Od  nich dowiaduje śię^~Ze~^Kor- 
nel”, który zmienił pseudonim na „Rey", 

jest agentem N K W D .
Następnie przez adwokata Kozłowskie­

go skontaktował się z proJ. Władysła­
wem Zychem („Failko”. „Szary") —  De­
legatom Okręgowym 'Rządu, który jedno­
cześnie współpracował z Macielińskim i 
należał do jego gruipy. Kiedy~poc[cza.s roz- 
rrwwy" Okulicki podzielił się swymi po­
dejrzeniami co do Macielińskiego. Zych 

legował, że ma podobne podejrze- 
lalej okazało się, że Zych dysponu- 
iostacją Macielińskiego" f że gotów 

jest przesłać meiHimek^ókiilickiego dla 
gen. Roweckiego. Później jednak odmó­

wił. stawiając warunek, aby tekst zaszy­
frować kluczem „Kornela".

W  nocy z 21 na 22 stycznia aresztowa- 
ny ypstał Okulicki przy~Tr'l. Zadwórzan- 
ŁkieT ITT. iJla sprawy „kornela'1 istotne 
znaczenie”ma fakt, że deszj-franci radziec­
cy odczytali meldunek Okulickiego do 
Roweckiego, a więc wiedzieli już o po­
dejrzeniach względem Macielińskiego. o 
czym zresztą wiedział 1 on sam.

Okulicki został zwolniony 12 «ieron:a 
1941 na podstawie amnestii i dołączył oo 
gen. Andersa na terenie ZSRR. 
"Zastępstwo po Okulickim przejął mjr 

Klotz, który wkrótce jednak oddał je 
p d i .<. Sokołowskiemu, a sam wyjechał do 
wilnaT^oy^sTamtąd przebijać się do War- 

s.z3Wy. zaś —  jak głosiła inna wersja — 
szukał gen. Tokarzew&kiesio w  Rosji.

W  lipcu~l&41 Lw ów  zaleli Niemcy. So­
kołowski zameldował się w Warszawie 
u gen. Roweckiego, składając na jego 
ręce" komenHę okupacji. Generał wyzna­
czył —  pod dowództwem gen. bryg. K a ­
zimierza Sawickiego („Prut”, „Odwet”) —  

ekipę złożoną głównie z oficerów wywia­
du i kontrwywiadu, która na przełomie 

sierpnia i września dotarła do Lwowa, 
z zadaniem zorganizowania Komendy 
Obszaru oraz przeprowadzenia dochodzeń 
w  sprawie Macielińskiego i ^ego tudz!.

W  wyniku dochodzeń przeciwko ,;Kbr- 
nelowi” wniesiony został akt oskarżenia 
do Sądu Kapturowego Z W Z . Zarzucał on 
Macielińskl emu. że:

—  po aresztowaniu w  1940 roku u jaw ­

nił stan organ:zacli i zgodzi! cię za cenę 
wolności praćowac dla N K W D .

—  przyczynił się ao aresztowania 
Pstrokońskiego 1 mimo że później stało 
się głośne, iż ten"' podjął się współpra­
cy z N K W D , nie meldował o tym Cen­
trali.

—  wydał w  ręce N K W D  swego ofice­
ra wywiadu Kędzierskiego —  „Sosng", 
który począł się domyślać roli ..Korne­
la". "

s polecenia N K W D  stara! się usta­
lić, przez Komendę Główną, miejsce ukry­

wania się Dobrowolskiego, a także 
przyjął pocztę od Kordeckiego, którą 
mógł otrzymać tylko w  N K W D ,

—  był czterokrotnie aresztowany 1 zwal­
niany, .tylko po to, by mieć oficjalny 
kontakt z .N K W D , dla zdekonspirowanla 
organizacji. "

;a "podstawę ' • powyższych zarzutów 
przyjęto zeznanie Klotza. raport Kordec­

kiego oraz depesze-- Macielińskiegii "do 

Centrali. Rozprawa przeciwko CTacieliń- 
skiemu odbyłą się zaocznie w dniu ~~26 
listopada'' 1941. Sąd użrTaT "go winnym 
rbro-dn: zdrady i skazał na karę śmier­
ci. Skazano również na śmierć Edwarda 
Golę oraz pomocnika ..Kornela” kot. 
pIT-Edmunda Metzgera („Hassling", ,.Ke- 
tlmg") i obu również w  grudniu 1941 r.
—  zastrzelił, przy ul. Szarej w Warsza­
wie, "oddział k.Pt."~'Bogdana Ro-golmskiegn
—  „S z a r y 11, „ B ia ły ” , T t l s T  '

C A SU S  Macielińskiego nasuwa _ po- 
waS^e wątpliwości". jTI^na^^śtępie, 

osllcarżenie najzu/pełniej gołosłownie 
przyjmuje, że „Kornel" ujawnił tajemni­

ce organizacji podczas pierwszego aresz­
towania, w  styczniu 1940 r., na co nie ma 

żadnego dowodu. Faktem jest, że orga­
na radzieckie miały doskonale rozpraco­
wane obie konkurujące grupy Z W Z , ale 
czy dzięki ..Kornelowi"? "Nawet ~Pstrokoń- 
ski podaje ...Mam obecnie podejrzenie, że 
nte ytlko „Rey" ich informował.

Nie można się też opierać na zarzutach 
wysuwanych przez grupę Dobrowolskiego- 
-Sokołowskiego, choć zawierają one i kon- 
kreiiifzarzuty. Jest sprawa Pstrokońskiego : 
został aresztowany nie bez~~udziału mjr. 

Macielińskiego. kiedy w  organizacji sta- 
ło się głośne, że Pstrokoński podjął współ­
pracę z władzami radzieckimi, Macieliń­
skl nie powiadomi! Centrali, chociaż” mu­
siało to do niego- dojśći i znów —  brak 

bezpośredniego dowodu, że się istotnie 
przyczynił. Prawda, i* z depesz nie wyni­
ka. by meldował Centrali o roili Pstro-

koiWd.a^o, ai* taicie ocskarżełiii EM *tar

ra sl4 wydaśniii dlaczego?
Jest sprawa Dobrowolskiego. Stwierdza 

się, został aresztowany razem z  P atro- 
końskim. 22 czerr.vca 1940 roku, o czym 
pTzynapnme-; wszyscy we Lwowie, na­
wet najbliżsi oskarżonemu ludzie („) by­
li przekonani. Oskairżony także nie mel­
dował Centrali o nieobecności Dobrowol­
skiego. Najpierw kwestia, czy naprawcę 

wszyscy byli przekonani, a jeżeli tak — 
to z kolei o sika rżenie nielogicznie stwier­
dza, że „Kornel" nie wspomina nic (...) 
by w ten sposób, jeśli faktycznie Dobro­
w olski nie był aresztowany —  a ukrywał 
si? tylko, o czym oskarżony przecież mógł 
się dowiedzieć .jedynie z N K W D  — 
stwierdzić przez K G , miejsca jego poby­
tu i mieć go w  swych rękach do ewen­
tualnej dyspozycji N K W D . A  więc, jak 
w końcu było —  ..Kornel” wiedział, czy 
nie wiedział? Karkołomna to i mało sen­
sowna dedukcja.

Jest sprawa Koraec.tlego —  „Marcyniu- 
k_a": Macielińskl miał pocztę przewiezio- 
ną przez Kordeckiego, twierdził, że otrzy­
mał ją od~Dobrowols.klego. a skoro go 

już nie było, skoro ktoś się pod niego 
podszywał wobec Kordeckiego —  to Ma- 
cieliński mógł tę~1|30cztę otrzymać tylko 
2 N K W D . Ale czy Macielińskl twierdził, 
że otrzymał ją osobiście od Dobrowol­
skiego, czy spytał go ktoś, ja.< oći tej 
poczty doszedł? A  czy organa radzieckie­
go kontrwywiadu nie mogły upozorować, 
że poczta pochodzi od Dobrowolskiego?

Najbardziej paradoksalnie brzmi ostatni 
zarzut: władze radzieckie po to cztero­
krotnie aresztowały „Kornela”, by mieć 
z nim kontakt. Nawet zupełny dyletant 
w  sprawach techniki wywiadu wie, że 
kontakty operacyjne z agentami nie są 
pozorowane ich aresztowaniem, że nawet 

nie mogą się odbywać w  oficjalnej siedzi­
bie placówki wywiadowczej, bo to dekon- 
spiruje współp raco wnika. Czyżby radzie­
cki kontrwywiad stanowił tu curiosum 
naiwności? Wątpię.

W  ten sposób, krok po kroku dojdzie­
my do wniosku, że to wielkie oskarże­
nie stanęło przed sądem na rachitycz- 
nych poszlakach i tylko poszlakach, lecz 
to już wystarczyli bv skazać człowieka 

zarówno na śmierć fizyczrTgr~jak~~też cy­
w ilną'  ~Dlaczego7

Jak dotąd nie znajdujemy na to jedno­
znacznej odpowiedzi. W  moim przekona­
niu „Kornel” padł ofiara gry, którą pro­
wadził luos inny, a z czego nawet nie 
zdawał sobie sprawy. Nasuwają się także 
dalsze znaki zapytania.

..Kornel” przez cały czas był nięzwy- 
kle pewny siebie. Dlaczego nie wycofał 
się, po napaści Niemców, wraz z władza­
mi radzieckimi na wschód, przecież po­
zostając nie miał żadnych szans dla dal­
szej działalności w  podziemiu. Był spa­
lony, o czym wiedzieli Rosjanie i on 
sam. Dlaczego się nie ukrywał, nie zmie­
nił' terenu? Przeciwnie —  sześć tygodni 
po wkroczeniu Niemców —  20 września 
l~ĝ TTnde5y~trw~ał.v dochodzenia ekipy gen. 
Sawickiego. Macielińskl czujesię naaal 
komendantem."PćiepeśTuje dó~bazy~.,Bey” 
w  "Stambule. ~ze: z Kaiiny" [genT^Rowec- 
ki) prz\jcTiocLza~~JaSii3 lii^zie'. pódszjfwają 
się p^~rnLano ~ZJliŻ, otaczają wyrzutkami 

z naszej wojskowej organizacji (...) Wobec 
teso nakażcie Kalinie zaprzestać warchol- ■ 
stwa. Riposta „Beya" jest jednoznaczna: 
konieczne jest (...) przyspieszenie sprawy 
Kornela. K o r ^ J^Jj^l^-ozpoznaie Waszych 
ludzi i m oże ich .mvać P rzed S m ?  Prze-
ciezHosiąn już r.:e mai_________________ .

"Co "oznacza ta postawa -Macjęllńskiego
•>— czyżby żelazne "nerwy i zTinna *‘<rewY 
A  może raczej zupełną naiwność oraz 
całkowity brak świadomości sytuacji? I 

ta pewność, która zdaje się wynikać z 
przekonania Macielińskiego, że nie ma 
sie czego obawia£7 "W takim razie może 
ktoś wystawił „Kornela” jako kozła ofiar­
nego do odstrzału?

Proces przed Sądem Kapturowym Z W Z  
nie wymagał "obecności oskarżonego, ale' 
tez nie wykluczał takich wypadków. Pot 
zostawione to było uznaniu sądu i zależne 
od okoliczności oraz warunków, w  ja­
kich toczył się proces.

Więc zaraz ciśnie się pytanie, czy na­
prawdę nie było żadnych możliwości, aby 
wysłuchać Macielińskiego. co w  tak po- 

sziakowej sprawie było niezbędne i chy­
ba ważne nie tylko dla niego. On sam 
jechał do Wars.zawy z pełnym przekona­
niem. że zostanie wysłuchany i mając 
zresztą poręczenie tak znanych działaczy 
politycznych i społecznych z terenu Lwo­
wa, jak ks. dr. Michała Rękasa, prowa­
dzącego przed wojną’ audycje"dla chorych 
1 prof. dr. Edmunda Bulandy z Uniwer­
sytetu Jana "KaźImierzaTTlComu więc-"ai 
ta3? bardzo się .śpieszyło?"

By! M acielińskl oficerem nieudolnym, 
n ieódpów! e az iaTnyTHr"k t ó rv~~\v -,v a runka eh 
wojny nie dorósł do powierzonej funkcji, 
lecz nie to było istotą procesu. Reszta 
pozostaje milczeniem.

(F ra e m e n t  k s ia ik !  „W  im ie n iu  P o ls k i  
P o d z ie m n e j" , k t ó r a  u k a że  sie n a k !a -  
dem  In s ty tu tu  W y d a w n ic ze g o  

k ó w  Z a w o d o w y c h ).
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R o d z in a  T o jz f iw  (k w ie c ie ń  1943 r . ) .

Niepowszednią w  tym rolę ode­

grało małżeństwo bydgoskich rze­
mieślników Leona i  Władysławy 
Tojzów, którzy przed wojną prowa­
dzili zakład obuwniczy przy placu 
Poznańskim 7, a w  grudniu 1939 r. 
zostali przesiedleni przez okupanta 
na ulicę Dolina 31.

L E O N  T O J Z A  B Y L  Z N A K O M I ­
T Y M  S Z E W C E M , do tego świetnie 
mówiącym po niemiecku, toteż mi­
mo oficjalnych ograniczeń nie utra­
cił swych wpływowych nieraz nie­
mieckich klientów, także po powro­
cie z wrześniowej niewoli i po w y­
siedleniu. Uzyskane od tych klien­
tów wiadomości, wraz z nasłucha­
mi radiowymi przekazywał zaufa­
nym Polakom i taki był początek 
jego pracy w  konspiracji. Zaprzy­
siężenie małżeństwa Tojzów w  
Z W Z  nastąpiło w  marcu 1940 roku, 
Leon przyjął pseudonim „Kiliński”, 
Władysława została „Teresą”. Miesz­
kanie icli 1 punkt kontaktowy przy 
ulicy Dolina były do wyłącznej dy­
spozycji szefa sztabu okręgu, kil­
ku jego oficerów i łączniczek. Ppłk 
Chyliński zamieszkał u Tojzów jako 
Georg Rein, zatrudniony fikcyjnie 
w  przedsiębiorstwie budowlanym 
jednego z volksdeutschów. Było to 
zresztą tylko jedno z wielu wcieleń 
ppłk. „Kamienia”, do dziś zachowa­
ły się kenkarty in blanco, opatrzo­
ne jego fotografią 1 opieczętowane 

wszystkimi wymaganymi „gapami”, 
gotowe do natychmiastowego,.wpi­
sania nowych danych.

Na przełomie lipca i .  sierpnia 1941 
roku „Teresa” pojechąłą ,aO ‘ Berlina 
aby zorganizować tam siatkę w y ­
wiadowczą; od tej pory do żony 
ppłk. Chylińskiego zaczęły nadcho-

DW strona 4

vg_o z. .oficerów, aresztowano jjsiliń— 
skiego” po raz trzeci. I tym razom, 
za nówe“ buty oficerskie i inne ła­
pówki udało się rodzinie opóźnić 
śledztwo i nawiązać kontakt z Toj- 
zą i innymi więźniami, których 
grypsy przemycała córka Tojzów, 
czternastoletnia wówczas Marysia 

'ps. „Bystra”, od~~l942 r. zaprzysig-

I .e o n  | W la d y n łS w a  T o jz o w le  * S . C h y ­
l iń s k im  p rz e d  d o m e m  w . B y d g o s z c z y  
(IM6?).

żony.żołnierz A K , łąęzniezkaaztabu 
okręgu^a_w j6jjna_ odwaey  odzna­
czona' Brązowym  Krzyzenii-JZasiusi 
ż Mieczami.' W  październiku J,5)44..ł  
ciężko chory Leon Tojza został zwoU. 
nloiiy pod nadzór policyjny,'nie 
przeszkodziło mu^tfl ~jednalt wejść 
w  Wigilię Bożego ^Narodzenia, 
dzięki pomocy przekupionej waćfi- 
manki, do więzienia 1 przynieść 
współtowarzyszom niewoli żywność 
i  małą choinkę.

A R C H IW U M  N I E  J E S T  K O M -  
T LE T N E , pewna jego część podró­
żująca wraz z ppłk. „Kamieniem” 
została odkryta przez Niemców w  
Mlewie koło Wąbrzeźna —  jednej 
z siedzib Komendy Okręgu Pomor­
skiego A K . Zachowane dokumenty 
są często w  złym stanie, przynoszą 
jednak szereg ważnych informacji, 
tym cenniejszych, że dokumenta­
cja pracy nastawionego głównie na 
wywiad i działającego w  bardzo 
trudnych warunkach (z czego często 
nie zdają sobie sprawy historycy 
badający pracę okręgów z General­
nego Gubernatorstwa) Okręgu Po­
morskiego prawie się nie zachowa­
ła. W  zachowanym archiwum zna­
lazły się instrukcje pracy i łączno­
ści poszczególnych szczebli, instru­
kcje i rozkazy przygotowawcze do 
powstania powszechnego, co szcze­
gólnie cenne, z dokładnym zarysem 
działań poszczególnych obwodów, 
rozkaz dotyczący zabezpieczenia 
ważnych obiektów przed zniszcze­
niem (jego efektem było m. in. nie­
dopuszczenie do większych zniszczeń 
w  Gdyni i uniemożliwienie Niem­
com wysadzenia dworca kolejowego 
w  Brodnicy), meldunki i sprawozda-- 
nia wywiadowcze, korespondencja z 
Komendą Główną A K . Materiały te 
są bezcenne dla historyków ruchu 
oporu na Pomorzu.

Mija czas, powoli odchodzi poko­
lenie pamiętające okupację i walkę 
z najeźdźcą; nie żyją! już wszyscy

komendanci Okręgu__.Pomorskiego
Z W Z /A K  — _ mjr Józef . Rńtajezak, 
płk Rudolf Óstrihansky, .płk Janusz 
PałUbickl; Nie ma już Leona Tojzy,- 
a w _i985jfcku :,oąsżedł w  -Toronto, 

ppłk Józef Chyliński, którego prochy 
pochowano w  kwietniu br. w  Łodzi. 
C5ra2~mn!ej jest świadków walki 
ludności polskiej na Pomorzu w  
czasie ostatniej wojny. Może są 
wśród naa ludzie, którzy chcieliby 
uchronić od; zapomnienia ludzi i 
zdarzenia tamtych lat?

K lu b  H is to ry c z n y  Z rz e s z e n ia  K a -  
szu b sk o -P o m o rsk ie g o  p ro s i ic h  w s z y ­
s tk ic h  o pom oc w  b a d a n ia c h  n a d  
d z ie ja m i P o m o rz a  w  I I  w o jn ie  ś w ia ­
to w e j. P ro s im y  o k o n ta k t  pod a d re ­
s e m : p . E lż b ie ta  Z a w a c k a , T o r u ń , 
u l .  G a g a r in a  136 m . 20 , te L  11-344.

t i O Ł i e i X i ~ L i k  U l e  C I O  m u  ^  c^ ) u a  4 ^ 6 -  d r i c & z / d .  U S T - *

An d r z e j  n i e u w a ż n y

M I M O  U P Ł Y W U  L A T , na światło dzienne wydobywam! są ciągle 
nowe ciekawe dokumenty i świadectwa walki i męczeństwa mieszkań­
ców Pomorza w  II wojnie światowej. Na niedawnym zebraniu toruń­
skiego Oddziału Klubu Historycznego Zrzeszenia Kasztibsko-Poinorskie- 
go panowie Zbigniew M ów ka i Grzegorz Górski przedstawili losy i za­
wartość ujawnionego trzy lata temu archiwum szefa sztabu Okręgu 
Pomorskiego A K  ppłk. JÓ Z E F A  C 1 I1L IŃ S K IE G O  ps. „Kamień”, 

„Piotr”.

Losy archiwum były niezwykłe, 
tak jak niezwykła była postać jego 
twórcy —  urodzonego w  1904 r. w  
Jabłonowie Pomorskim ppłk. Chy­
lińskiego —  oficera zawodowego 
W P , obrońcy Modlina we wrześniu 
1939 roku. Tuż po kapitulacji roz­
począł on pracę w  konspiracji —  
najpierw w  Służbie Zwycięstwu 
Polski, potem w  Związku Walki 
Zbrojnej i Armii Krajowej, pełniąc 
nieprzerwanie funkcję szefa sztabu 
Okręgu Pomorskiego S Z P /Z W Z /A K . 
Ciągłość służby ppłk. Chylińskiego 
jest ewenementem w  skali całego 
Państwa Podziemnego; mimo nie­
słychanie trudnych warunków, mi­
mo aresztowania dwóch z trzech ko­
mendantów Okręgu Pomorskiego 
Z W Z /A K , dzięki ruchliwości i do­
brej organizacji, zdołał uchronić i 
siebie i większość archiwum.

dzić różne sprzęty gospodarstwa do­
mowego, w  których ukryte były 
materiały wywiadowcze.

P IE R W S Z E  A R E S Z T O W A N IE  
Leona Tojzy nastąpiło na początku 
tmua w  s k u .tek _d<y luncjacj t_sąr
giąda. Dzięki zabiegom żony, po 
pięciomiesięcznym śledztwie został 
on przez gestapo zwolniony," mimo 
że był to okres dużej wsypy w  orga­
nizacji. I Drugje aresztowanie, po­
łączone z ciężkim śleclziwem, nastą­
piło w  rok, po pierwszym. Tojza zo­
stał zatrudniony' w  przywięziennym 
warsztacie szewskim. Przekupstwo 
strażników i interwencja jednego z 
niemieckich 1 właścicieli zakładu o- 
buwniczego doprowadziły do zwol­
nienia chorego już wtedy więźnia.

W __pierwszych dniach ęzer\yca
1944 r., po wsypie w  Grudziądzu ! 
po załamaniu się w  śledztwie jedne-

Ppłk Józef Chyliński.

Przeżycia wojenne naderwały siły 

małżeństwa Tojzów. W  rok u ^ l 953 
przenieśli się do Poznajiia^Leou 

Tojza zmarjTw kwietniu 1977 r.. jc- 

go żona i córka_(obecnie Mańko- 

wskajTjtiieszkają w  Poznaniu ,do 

dziś. _

Dopiero trzy lata temu, już po 
śmierci „Kilińskiego”, za zgodą mie­
szkającego wtedy w  Kanadzie ppłk. 
Chylińskiego, pani Władysława Toj*- 
za ujawniła fakt przechowywania 
archiwum Okręgu Pomorskiego A K . 
Zostało ono przekazane na ręce 
zbierającej materiały do wojennych 
dziejów Pomorza pani Elżbiety Za- 
wackiej z Torunia, cichociemnej 
ps. „Zo”.
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Józef Gruss ps. „Stanisław” byt przez cały czas 
okupacji szefem Oddziału It, czyli wywiadu, K o ­
mendy Pomorskiego Okręgu A K . Pelnit też funkcję 
zastępcy szefa sztabu okręgu i komendanta podokrę­
gu, obejmującego Toruń, Grudziądz, Brodnicę i 
Włocławek.

Na tym terenie był najbardziej znany. Tam  orga­
nizował dowództwa inspektoratów i obwodów, naj­
pierw Z W Z , a później A K , prowadząc jednocześnie 
wywiad i wyjaśniając przyczyny różnych „wsyp” i 

aresztowań. Był człowiekiem bardzo zasłużonym dla 

organizacji ruchu oporu na Pomorzu.

Był to zawodowy oficer, który trafił do wojska z 

Powstania Wielkopolskiego, brał udział w  odsieczy/ ,Ti 
Lw ow a, za co był odznaczony Krzyżem Walecznych.' 
Natomiast wykształcenie wojskowe i ogólne musiał',' 

uzupełniać na kursach podchorążych w  Warszawie 
i Bydgoszczy. Być może dlatego z trudem awanso­
wał i często był przenoszony do różnych jednostek 
wojskowych, między innymi do K O P  w  Kopiczyń- 

cach i do 1 Batalionu Strzelców w  Chojnicach, gdzie 
pełnił funkcję dowódcy kompanii.

W  1932 r. został przeniesiony do Tucholi na sta­

nowisko komendanta powiatowego W F  i P W . Miał 
wtedy 35 lat i był w  stopniu porucznika. Stanowisko,

Jednakże gestapo w  Łodzi głównie interesowało 
się meldunkami wywiadowczymi z Grudziądza i tam 
dokonywało stale nowych aresztowań. Jeszcze w  
styczniu 1945 r. orzewożono aresztowanych w  Gru­

dziądzu do Lodzi.

Radziecka ofensywa styczniowa przyniosła wolność 
wszystkim więźniom osadzonym w  więzieniu gesta­

po w  Łodzi. Również Józef Gruss, ewakuowany po­
czątkowo na zachód, do miejscowości Szadek, uciekł 
z transportu i powrócił do Bydgoszczy.

W-jriarcu 1945 r. nawiązał kontakt z Pałubickim 
i Chyiirisli: inPl póslanowili, mimo oficjalnego “rozwią­
zania 'Arm irKrajow ej, nie ujawniać się, lecz odcze­

kać obserwując dalszy rozwój wypadków. Sytuacja 
w' szeregach A K  była bardzo skomplikowana. In­
spektorzy z Torunia, inż. Pietkiewicz, gs.̂  ,Żb_ik’^  i 
Bydgoszczy, Ąleksąiider' ^zuię,r]ps' ,'MlchaVł, 'uważa­
li, że należy się'ujawnić, porzucić konspirację i roz­

począć jawne życie w  tworzących się organizacjach 
politycznych.

Za utrzymaniem konspiracji najbardziej ostro w y ­
powiadał się ^gzef Chyjniski. Pałubicki był djuższy 
czas niezdecydowany T

Z  tego okresu zachował się pisemny meldunek 

Aleksandra Szulca, który protestuje przeciwko roz-
. . . . ......

T A D E U S Z  J A S Z O W S K l

na które go przeniesiono, był to tak zwany „boczny 
tor”, z którego już trudno było awansować. Być m o­

że dlatego w  1935 r. przeszedł do służby w  Policji 
Państwowej i po odbyciu szkolenia w  Warszawie i 
praktyki w  Tczewie w  sierpniu 1930 r. został miano­
wany komendantem powiatowym P P  w  Krotoszynie. 

Był wtedy już człowiekiem żonatym. Jego żoną była 
córka dyrektora seminarium w  Tucholi. Miał syna, 
którego imię stało się jego pseudonimem konspira­
cyjnym w  przyszłości.

Po kampanii wrześniowej 1939 r. znalazł się Jó­

zef Gruss w  Warszawie, gdzie początkowo wszedł 

do konspiracji na terenie tego miasta, a następnie, 

po zetknięciu się z majorem Józefem Ratajczakiem, 

został wysłany w  czerwcu 1940 r. na Pomorze dla 

organizowania tam pionów Z W Z  i jednocześnie w y ­

wiadu.

Zorganizował Z W Z  w  Brodnicy, gdzie przebywał 
ponad 3 miesiące, po czym powrócił do Warszawy. 

Drugi wyjazd na Pomorze miał miejsce na wiosnę 
1941 r. Przyjechał do Grudziądza w  celu zorganizo­
wania dowodzenia i łączności w  stworzonym tam 

przez por. Koźlikowskiego inspektoracie Z W Z . Prze­
bywał w  Grudziądzu kilka tygodni, a następnie, wo­
bec licznych aresztowań, jakie nastąpiły w  grupie 

podoficerów rezerwy garnizonu grudziądzkiego, po­
wrócił do Warszawy.

Ostatecznie zamieszkał na terenie Pomorza od lip- 
ca 1941 r. i przebywał we Włocławku, Grudziądzu, 

V Toruniu i Bydgoszczy, umiejętnie ukrywając się przed 

/ agentami gestapo, zmieniając często kwatery i do­
wody osobiste. Zawsze jednak używał pseudonimu 

^Stanisław.”. Poczynając od .1943,. r.  ̂Komenda Okrę- 
gu_ PoinorsioegoAK została rozbudowana, poszcze­
gólne stanowiska sztabowe zostały obsadzone, a od 
czasu gdy komendantem okręgu został ppłk. Pałucki, 

ps. „Janusz” i „Piorun”, ipraca toczyła się względnie 
normalnie.

Józef Gruss obok swojej zasadniczej funkcji, sze­

fa wywiadu, pełnił rówireż funkcję zastępcy szefa 
sztabu, którym był mjr. Józef Chyliński', a ponadto 

dowódcy podokręgu. Zawsze interesował się Gru­

dziądzem, gdzie Niemcy lokowali szereg zakładów 
zbrojeniowych, przeniesionych z głębi Rzeszy, orga­
nizował tam dobrze zakonspirowany wywiad gospo-> 

darczy i gromadził liczne dokumenty na ten temat.

Aresztowanie w  styczniu 1941 r. Gustawa Olszew­
skiego ps. „Gracjan", pełniącego w  komendzie okrę­
gu funkcję szefalączności, doprowadziło do areszto­

wania w  Grudziądzu szeregu ludzi zatrudnionych w  
fabrykach zbrojeniowych, którzy byli członkami A K  
i dostarczali Grussowi informacji "Aresztowania n a­

stąpiły również w  Bydgoszczy, gdzie został areszto­
wany szef inspektoratu bydgoskiego, Zygmunt S zad­
kowski. a 7 maja 1944 r. Józef G r uss.

Śledztwo prowadziło gestapo w  Łodzi, gdyż ono 
interesowało się ochroną przemysłu zbrojeniowego na 

całym terenie ziem wcielonych do Rzeszy, zatem 
wszyscy aresztowani z Grudziądza i Józef Gruss 
zostali przewiezieni do Lodzi. Znalazł się tam rów­
nież Gustąvy ,OJszewskis od którego rozpoczęła się 
cała „wsypa" dowócfźlwS A K  na Pomorzu.

lepianiu różnych afiszów i wydawaniu rozkazów a- 
wansowych na polecenie b^łego^szef^a sztabu, czy>i 
Józe(a._.Ch}^1 msjueąo4 co świadczyło dalszym istnieniu 

zakonspirowanego podziemia i budzi kontrakcje ze 
strony Urzędu Bezpieczeństwa.

■SzuJc^st^ieęęlz.ą wyraźnie, że dalsza konspiracja, 

wobec istnienia legalnej władzy państwowej sprowa­
dzi dotychczasowych członków A K  do roli najem­

ników służących obcych interesom, protestuje prze­
ciwko różnym decyzjom personalnym_Józefa Chyliń­
skiego,^ prosi o .zwojmenię^ go JjT~ piastowanych do- 

| tyęhczas_ ^lanowisk. Jednocześnie 'bswfatJćz'a, że rne 
1 przekaże zadnycti kontaktów tworzącej się nowej 

konspiracji.

Meldunek jest bez daty, lecz można wnosić, że na­

pisany był lipęu 1945^1’., gdy na Pomorzu został zor­

ganizowany j ,W IN ” i na polecenie komendanta ob­
szaru zachodniego, płk. Jana Szczurka, ps. „Sław- 
bor”, i szefa sztabu obszaru zachodniego, płk. K a ­

zimierza Leskiego, ps. „Dębor”, Pomorze zostało 
podzielone na dwa okręgi. Dowódcą okręgu bydgo­

skiego został mianowany pglk Józef Chylińskj, a płk 

Pałubicki został przeniesiony'.3? ók~rę~gu~ gdańskiego. 
Najwidoczniej Szulcowi me" odpowiadała' wSpOlpra- 
ca z Chylińskim, a niezależnie od tego miał zastrze­
żenia natury politycznej. JSiejnJedęn^ąresztą. _

Gruss podporządkował się nowym  decyzjom or­
ganizacyjnym. Został nadal szefem wywiadu w  no­

w ym  dowództwie i podporządkował się Józefowi 
Chylińskiemu, z którymyblisko współpracował “przeź 
cały okres okupacji. ■--- -

W  konspiracji powojennej wykorzystywano zna­

jomości i lokale z okresu okupacji. Gruss mieszkał 

w  Bydgoszczy na uUcy^_Śniadeckich 38; u rodziny 

Bartlów, zasłużonych działaczy z okresu okupacji. 

Kazimiera Bartel pracowała w  wywiadzie A K  i zo­

stała aresztowana w  1942 r. przez gestapo. Osadzo­

na w  Stutthofie w  lutym 1945 r. powróciła do Byd­

goszczy. Jan Bartel był w  konspiracji na terenie 

Włocławka. Po wojnie nie chciał już konspirować, 

ale czuł się związany powiązaniami okupacyjnymi. 

W e  wrześniu 1945 r. rodzina Bartłów ujawniła swo­

ją okupacyjną działalność przed komisją likwida­

cyjną Armii Krajowej w  Sopocie.

Płk. Pałubicki, ps. „Janusz”, w  czasie pobytu w  

Bydgoszczy mieszkał przy placu JPiastowskim 52 i 
tam głównie odbywały się z e b r a n i a Tt o n5 p n  a ćy j ri€ 
po wyzwoleniu. Tam  też przychodził ppłk Józef 
Chyliński.

Tworzenie nowej organizacji napotykało na trud­
ności. Współpracy odmówiły dotychczasowe łącznicz­
ki z Wojskowej Służby Kobiet. Zarówno komen­
dantka inspektoratu Toruń, Halina Krzeszowska-Piet- 
kiewicz, ps. „Ludmiła”, jak i komendantka inspek-

f
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toratu Bydgoszcz Helena Szajkowska, ps. „Tekla”, 
nie zgadzały się na przekazanie danych o członki­
niach W S K ,  swoje ugrupowania rozwiązały i wkrót­

ce 'wyjechały; opuszczając swoje tereny.

Józef Gruss^zezjiając po swoim aresztowaniu 
ńa~femat po35jmowanycH ponownie kontaktów, sta­

le podkreśla niechęć członków i członkiń okupacyj­
nej konspiracji do dalszego działania w  podziemiu. 

Jest to tym bardziej zaskakujące dla niego, że wie­

le osób, do których się zwracał, zostało właśnie 
przez niego wprowadzonych do konspiracji A K  i 
miało wobec niego określone zobowiązania.

Kilką^ojób jednak ̂ dalszą konspirację _podjp)o.

Działalność miała polegać na szerzeniu propagandy 
i prowadzeniu wywiadu, głównie dla uprzedzania a- 
resztowań ze strony UB . Starano się więc wprowa­
dzić albo pozyskać dla nowej konspiracji osoby pra­
cujące w  M O , U B  lub urzędach państwowych. Kilka 

takich osóbjaozyskano.

Jeśli chodzi o propagandę to w  wydawanych pi­
smach podziemnych starano się krytykować Rz.ąd 

JjdnoścjL_Narodowej^ za utrzymywanie w  wojsku o- 
flcerow Armii ~Ila3zieckiej, którzy po zakończeniu 
wojny stali się już jako inst_ruktoj'z>'__zbędni, oraz za 
przesuwanie oficerów z wojska do organów _bezgię- 

czeńsUya^Nie podnoszono sprawy reformy* rolnej i 
upaństwowienia wielkiego przemysłu. Natomiast 
wyszukiwano i ogłaszano ^wypadki .wy.wożeifia' nia- 
szyn i ~urzą3zeiV ^ro~di^cyJni'Qh ^  ẑ terenów ^Polski 

p r zeż wlad z e r  a ci zje cki e.

Poza kontaktami z płk Szczinkiem —  „SławbOr 

r£nx” i płk. Leskim —  „Dęborem" Józef Gruss nawią­

zał kontakt z szefem łączności obszaru zachodirego 
„ W I N ” o pseudonimie f^częsn^J- ^złowiek tenjniał 
swój lokal kontaktowy w  ŁótfzT przyMiT Piotrkajy- 

.skiego 152, a poza tym często przj'jeż9źal do Bycfc

Gruss podał m u jako swój lokal kontaktowy mie­
szkanie Marii i Franciszka Gendaszków przy ul. 
Świętej 'Trójcy 3. ~I}yl to~znar.y w  czasic _ okupacji 

lokal kontaktowy, oznaczany jako Y^lżS^trgjki -Ż 
^laria^Gendąszkowa przez długie lata byfa kiefow- 
mczką'^sekre’tariatu szefa sztabu Pomorskiego Okrę­
gu A K  Józefa Chylińskiego. Do .nowej konspiracji 

jiie weszła.

5 g ^d n ia  1945 r. do tego lokalu przyjechał „Szczę­
sny^ z funkęjpńarjuszejn Urzędu Bezpieczeństwa por. 

Wj.soękim'' poświadczył’ Cruśśow*. ze kdmenBant 
„w iJj” pHćTłzepecRT “ujawnił się, ujawnił również 

całą organizację i wobec tego muszą jechać do W a r ­
szawy do Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego 

celem dopełnienia formalności ujawnienia. Okręgu 

Pomorskiego „ W I N ”. Tak więc cała działalność kon­
spiracyjna Grussa trWała od marca, względnie od 

maja 1945 r.,^djx,.^grudnia_ tegoż roku, nie była też
s^zeg.Wnie^nasUtfha^ ~~

W  towarzystwie „Szczęsnego”,  i por. Wysockiego 

Gruss pojechał do Ministerstwa Bezpieczeństwa P u ­

blicznego w  Warszawie i tam według jego twier­

dzenia, ujawnił się wobec wiceministra tego jesgrtu 

Bomkowskiego. który zakomunikował mu, że dla 

formalnego zaprotokółowania tego ujawnienia musi 

się udać do więzienia mokotowskiego, gdzie urzęduje 

specjalna komisja. Rzeczywiście komisja tam urzędo­

wała, ale była to komisja śledcza, której przewodni­

czył dyrektor Departamentu Śledczego M B P  płk 

Różański.

^_QrussL,zogtał aresztowanymi oddany do dyspozycji 

prokuratury "wojsRowfer w  Warszawie, przez którą 
był wielokrotnie przesłuchiwany. Na ogół dokładnie 
opisywał swoją działalność konspiracyjną w  okresie 
okupacji i wymieniał osoby, z którymi współpraco­

wał, natomiast starał się nie obciążać osób, z który­
mi stykał się po wyzwoleniu. Śledztwo trwało od 
grudnia 1945 r.^do lipca 1946 r. i przez ten cały czas 
Gruss przebywał w  więzieniu mokotowskim.

. JliL^i^^ma^l9_4£,^cku odbyła się rozprawa przed 

sądem wojsEowym w  Warszawie. Gruss podnosił, 

że ujawnił się w  Bydgoszczy przed por. Wysockim 

z M B P  i że całą organizację W I N  ujawnił płk. Rze­

pecki. Sąd tego podglądu nie podzielił, uznał go 
winnym  popełnienia przestępstwa z art. 1 dekretu 

o ochronie państwa, to jest brania udziału w  zwią­

zku, mającym na celu obalenie demokratycznego 

ustroju Państwa Polskiego i skazał na 10 lat pozba­

wienia wolności.

( D A L S Z Y  C I Ą G  N A  S T R .  8— 9)
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magazyn z przeszło ści - STR. XV

Archiwalne zdjęcie rodziny Tragerów: z lewej strony Roman, z prawej Au­
gustyn, w środku żona Augustyna, Elżbieta. Na kolanach siedzą córeczki 

Augustyna i Elżbiety: z lewej Wielisława, z prawej Mirosława.

Ironią losu bądź smutnym chichotem historii można nazwaó powojenne dzieje 
dwóch bydgoszczan, których dokonania okazały się mieó znaczący wpływ na 
przebieg II wojny światowej. AUGUSTYN i ROMAN TRAGEROWIE nigdy za życia 
nie doczekali się uznania za swoje wyjątkowe czyny. Gdy PRL rozdawał na lewo 
i prawo honory, krzyże i zaszczyty, oni żyli w ciszy. I tak też odeszli. Mało tego, 
również i przez Anglików, którzy najwięcej im zawdzięczać powinni, usunięci zo­
stali na margines historii. Jedynym „wyrazem wdzięczności" z te j strony była 
otrzymana przez Augustyna papierośnica, zapewne z seryjnej produkcji, bowiem 
gdy zeszła z niej emalia, odsłonił się wygrawerowany kontur Wysp Brytyjskich...

Po naszej pierwszej publikacji na temat 
Tragerów w 60. rocznicę ich brzemienne­
go w skutki spotkania w domu przy Weł­
nianym Rynku w Bydgoszczy na Wielka­
noc 1943 r. - skontaktowała się z nami 
rodzina. Dzięki temu pełniej możemy Czy­
telnikom przybliżyć te niezwykłe postaci.

To miał być tata?
Mirosława Sęk-Trager, młodsza cór­

ka Augustyna z drugiego małżeństwa, 
mieszkająca do dziś w Bydgoszczy, zapa­
miętała ojca jako człowieka niezwykle 
skrupulatnego, punktualnego co do mi­
nuty, słownego, a jednocześnie upartego. 
Byt skryty, lubił przebywać sam, a w towa­
rzystwie często oddawał się rozmyśla­
niom. Bardzo dużo podróżował w intere­
sach, głównie zaglądał do firm samocho­
dowych w Polsce i Niemczech. Miał swój 
udział m.in. i w  rozwoju zakładów produ­
kujących mercedesy, gdzie jego nazwisko 
znajduje się na pamiątkowej tablicy.

W domu przy Wełnianym Rynku 10 
Tragerowie zajmowali trzypokojowe miesz­
kanie na I piętrze, które Augustyn wynajął 
jeszcze przed ślubem. Był też obszerny bal­
kon od ulicy, jednak kiedy zaczął grozić za­
waleniem, został zlikwidowany. Zona Elż­
bieta była technikiem dentystycznym, ale 
zajmowała się też i stomatologią. Po wojnie 
ukończyła studia w Łodzi i została lekarzem. 
Swój gabinet miała w stołowym pokoju.

Mieszkanie przy Wełnianym Rynku 
Tragerowie stracili zaraz po wyzwoleniu 
w 1945 r.

- Po ojca przyszli Rosjanie 7 lutego, nocą
- wspomina Mirosława Sęk-Trager. - Później 
UB zabrało i mamę. Spakowała wówczas 
moje rzeczy, zadzwoniła do siostry, która 
mieszkała przy ul. Kościuszki, aby zechciała 
się mną zaopiekować. Szłyśmy w asyście UB- 
ków przez całą Gdańską. Dopiero na Cho- 
cimskiej spotkałam wujków, którzy wyszli 
naprzeciwko. Tam też, na ulicy, pożegnałam 
się z mamą. Na szczęście nie na długo.

Elżbieta Trager uwięziona została po­
czątkowo w Potulicach, potem przewie­
ziono ją do Warszawy. Tam też dowie­
działa się, że jej mąż przebywa w więzie­
niu na Mokotowie.

Po zwolnieniu zamieszkała w Bydgosz­
czy przy ul. Libelta. Trzeba było zaczynać 
praktycznie od zera. Wszystkie meble 
z Wełnianego Rynku „gdzieś" przepadły.

Wiosną 1946 r. do Bydgoszczy przewie­
ziono, ciągle jeszcze jako więźnia, Augustyna.

- Pamiętam, że mama zabrała mnie 
i siostrę kiedyś na spacer - wspomina Mi­
rosława. - Było to przed południem. Przy 
al. Mickiewicza, tam, gdzie przez długie la­
ta istniał letni ogródek „Słowianki", tuż po 
wojnie znajdował się ogrodzony spacer- 
niak dla więźniów UB. Z daleka wpatrywa­
łyśmy się z ciekawością w  kroczących po­
woli w kółko ludzi. Nagle mama pochyliła 
się do nas i wskazała: „ Tata!" Pokiwał do 
nas jakiś starszy pan z  długą brodę. To 
miał być ojciec? Parę godzin później przed 
dom cioci przyjechały dwa samochody. 
Przyprowadzono wówczas tamtego „pa­
na" na W-minutowe widzenie. Wtedy do­
piero nabrałam pewności, że to ojciec. 
Przebrał się tylko w nowe rzeczy i znów 
został zabrany. Jak się dowiedziałam, do 
Warszawy, na proces. Ta rozłąka jednak 
nie trwała już długo. Niebawem wujkowie 
przywieźli tatę z  Warszawy.

Ja to zrobiłem dla Polski...
Augustyn i po wojnie zajmował się 

handlem. Do nazwiska dołożył, wzorem 
wielu innych, konspiracyjny pseudonim 
„Sęk". Około 1950 r. był jednym z funda­
torów tablicy wewnątrz budynku dawnej 
Resursy Kupieckiej, poświęconej pamięci 
poległych w czasie wojny. Na jej odsłonię­
cie zjechali do Bydgoszczy współto­
warzysze konspiracji. Trager ufun­
dował też sztandar pamięci pole­
głych Polaków na wszystkich wo: 
jennych frontach, który - wedle wie­
dzy córki - do dziś przechowywany 
jest w podziemiach bydgoskiej Fary.

Jeszcze raz zamieszczamy 
zdjęcie Romana Tragera. Teraz 
już wiemy, że wykonane ono zo­
stało właśnie na balkonie 

domu przy Wełnianym Rynku 10.

na przełomie lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych z... prasy. Zapamiętałem go ja­
ko człowieka małomównego, z niechęcią 
wracającego do wspomnień.

Sądzić można, że Roman do końca życia 
bał się, że Niemcy mogą się na nim zemścić 
za wykradzenie tajemnic Peenemunde. Po 
wojnie do Polski przyjechał dopiero zimą 
1948 r.

- Była zimna, ciemna noc, gdy ktoś za­
stukał do drzwi - wspomina Mirosława 
Sęk-Trager. - Stał za nimi wysoki, dziwnie 
wyglądający człowiek w wojskowym  
płaszczu, z plecakiem i me nażką przy bo­
ku. Z trudem powiedział „Dzień dobry. Ja 
do Tragerów" z obcym akcentem i zaraz 
potem przeszedł na niemiecki. Przygląda­
łam mu się uważnie, gdy mama naraz po­
wiedziała: „ Dzieci, to jest wasz brat! ". By­
łam w szoku, nie mogłam sobie wyobra­
zić, że mam tak dorosłego przyrodniego 
brata, w  dodatku nie mówiącego po pol­
sku! Pamiętam, że zaraz potem obcy 
mundur, w którym brat przyjechał, został 
spalony, a ojciec nam nakazał, żeby niko­
mu o jego przyjeździe nie mówić. Tato 
miał wtedy sklep z częściami samochodo­
wymi na Śniadeckich. Brat, nim został po­
wołany do wojską, pomagał ojcu w  pro­
wadzeniu interesu, uczył się też intensyw­
nie polskiego.

Pocisk V-2

Augustyn Trager zmarł rankiem 22 
kwietnia 1957 r. To był drugi już jego za­
wał. Pochowany został na cmentarzu na 
Bielawkach. Przez długie lata pozostawał 
w kompletnym zapomnieniu. Dopiero na 
przełomie lat 60. i 70. o udziale polskiego 
wywiadu w rozszyfrowaniu bazy V-1 i V-2 
w Peenemunde zrobiło się głośno.

- W 1973 r. przeczytałam w „Dzienni­
ku Wieczornym" o wałku do ciasta, 
w którym ojciec przechowywał tajne do­
kumenty - mówi Mirosława Sęk-Trager.
- Miałam taki watek po ojcu z  domu, ro­
zebrałam go i rzeczywiście w środku znaj­
dowała się wydrążona skrytka. Zaniosłam 
go do redakcji i już go nigdy nie odzyska­
łam. Potem dowiedziałam się, że takich 
wałków ojciec miał w  domu wiele, uważał 
je  za znakomity kamuflaż. Po wojnie, gdy 
wielu ludzi przypisywało sobie różne za­
sługi, w  tym i jego, ojciec nie dyskutował, 
nie prostował. Powtarzał swoją wersję 
i dodawał: ja to zrobiłem dla Polski...

Czyż nie jest ironią losu, że Elżbieta 
Trager wyjechała do RFN w 1976 r., podą­
żając w ślad za starszą córką Wielisławą, 
która osiedliła się tam dwa lata wcześniej? 
Żona Augustyna zmarła w 1995 r. i spo­
czywa w ziemi niemieckiej.

Mam brata?
Syn Augustyna, Roman, był chyba jeszcze 

bardziej skryty niż ojciec. O swoich wojen­
nych czynach nie opowiadał nawet rodzinie.

Mieszkający dziś w Toruniu syn Roma­
na, Michał Trager:

- O tym, czego mój ojciec dokonał 
w czasie wojny, dowiedziałem się gdzieś

Gdzie sg meldunki?
Niestety, Tragerowie nie zajmowali nigdy 

należnego im miejsca w historii II wojny 
światowej. I - obawiam się - nigdy nie zaj­
mą. Archiwa polskiego wywiadu wojenne­
go, najważniejsze świadectwo polskiego 
wkładu w zwycięstwo nad Niemcami, praw­
dopodobnie zniszczone zostały przez Angli­
ków celowo w taki sposób, by nie pozostał 
po nich żaden ślad. Przyznała to w 1999 r. 
T. A. Stirling, szefowa Biura Historycznego
i Archiwów Gabinetu Brytyjskiego, stwier­
dzając, że wszystkie polskie meldunki i do­

wody sojuszniczej współpracy wywiadu pol­
skiego zostały zniszczone, bo „nie miały ja­
kiegokolwiek trwałego znaczenia".

Los ten podzielić musiały więc i te, któ­
re dotyczyły Peenemunde, a wysłane zo­
stały dzięki informacjom uzyskanym przez 
TrSgerów,

Dwa meldunki dotyczące bazy V-1 i V-
2 „cudem" zachowały się w Polsce. Do 
Londynu wysłały je pracowniczki „Arki", 
czyli wywiadu przemysłowego AK. Dzięki 
nim łatwiej możemy wyobrazić sobie, jak 
ważne były informacje od Tragerów.

Pierwszy meldunek pochodził z lutego 
1943. „Na dowód konkretnych prac nad 
napędem rakietowym otrzymaliśmy nastę­
pującą wiadomość: próby wykonano 
w Peenemunde, które się udały. Znajduje 
się tam Racketlenversuchsfęld (stacja do­
świadczalna broni rakietowych)".

Miesiąc później nadano drugi meldunek: 
„ W uzupełnieniu informacji podanych 
w meld. 2/43 otrzymano wiadomość z lute­
go, iż w Peenemunde nad Bałtykiem centra­
lizuje się ośrodek budowy i prób samolotów 
rakietowych. Znajduje się tam fabryka, 
w której pracuje jakoby 6 tysięcy ludzi, labo­
ratorium oraz lotnisko doświadczalne. 
W promieniu kilku km od stacji Peenemunde 
zamknięte są wszystkie drogi. Przejazd wy­
łącznie za specjalnymi przepustkami".

25 kwietnia dokładny plan ośrodka, 
z zaznaczeniem hal produkcyjnych, ramp, 
wyrzutni, torów kolejowych etc. naryso­
wał w Bydgoszczy Roman Trager... Ty­
dzień później trafił on do Warszawy.

W pięciotomowym dziele „Wywiad 
brytyjski w II wojnie światowej" (1999), 
opartym na pieczołowicie zachowanym 
archiwum wszystkich wywiadowczych 
służb brytyjskich, mowa jest o tym, że 

meldunki z Peenemunde dostar- 
zachowały 

na tę zagadkę 
rzucił sekretarz Winstona Churchilla, 
John Colwill w swej książce „Strange In- 
heritance". Twierdził tam, że głównym 
źródłem słabości sojuszniczych służb wy­
wiadowczych była zazdrość i rywalizacja 
między agencjami służb wywiadowczych, 
w przypadku Anglii między wywiadem 
morskim, lotniczym, Secret Intelligence 
Service itd. „Najlepszymi - pisze Colwill - 
okazali się w tej grze Polacy".

Janusz Mayk Majewski i Jan Nowak 
Jeziorański napisali w 1999 r. w „Rzeczypo­
spolitej": „Tragedia tysięcy żołnierzy podziem­
nego wywiadu AK polegała na tym, że widzieli 
w Anglikach sojusznika, którego trzeba wspie­
rać za cenę największych ofiar, nie wyłączając 
własnego życia. Natomiast angielskie służby 
wywiadowcze widziały w Polakach rywali 
w zdobywaniu tytułu do zasług. Rywali niebez­
piecznych, bo dopływ informacji ze źródeł pol­
skich był nieproporcjonalnie wielki w porów­
naniu z tymi, które dostarczała własna sieć wy­
wiadu angielskiego na kontynencie."

W październiku 1999 premier Jerzy Bu­
zek przesłał list z zapytaniem o losy dokumen­
tów polskiego wywiadu do brytyjskiego pre­
miera Tony'ego Blaira. Miesiąc później nade­
szła odpowiedź, że jednak nie zostały znisz­
czone, że zachowały się, ale „są rozproszone".

Jak dotąd, nikt ich nie odnalazł. A hi­
storia sobie ponuro chichocze.

KRZYSZTOF B ŁA ŻEJEW SK I 
k. b laze jew ski@ express. byd g o sk i.p l

Grób Augustyna Tragera na cmentarzu na Bielawkach.
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Halina Stabrow- 
ska była w cent­
rum decyzyjnym. 

Od precyzji 
i ostrożności 

w jej codziennych 
działaniach 

zależało 
bezpieczeństwo 
kierowniczych 

kręgów AK.
prof. Stanisław 
Salmonowicz

Kim pani jest, pani Peters?
Społecznica, posłanka, żołnierz Armii Krajowej. Łączniczka generała 
Tadeusza Komorowskiego „Bora”, rozstrzelana 
w publicznej egzekucji. Kiedy Bydgoszcz sobie o niej przypomni?
Krystyna Słomkowska-Zielińska 
krystynka_zet@vp.pl

- Kobiety odegrały wybitną rolę 
w okresie wojny - mówił Ryszard 
Kaczorowski, ostatni prezydent 
RP na uchodźctwie podczas sesji 
popularnonaukowej poświęconej 
wojennej służbie kobiet, zorgani­
zowanej przez toruńską Fundację 
Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej 
Służby Kobiet. Niemal zdomino­
wana przez kobiety była łączność 
oraz wywiad AK. Dziś wiedzą o tym 
głównie historycy. O wydobycie 
kobiet z zapomnienia walczy 
z pasją prof. gen. Elżbieta Zawacka, 
legenda kurierów AK. Fundacja jest 
dziełem jej życia.

Społecznica

- Byłyśmy lotniczkami, spado- 
chroniarkami, dowódcami oddzia­
łów, także bojowych. Żywiłyśmy, 
prałyśmy, odziewałyśmy. Cały sani­
tariat i łączność to kobiety. Ginęły 
z rąk wroga, w obozach, podczas 
okrutnych śledztw. Jedną 
z pierwszych kobiet - żołnierzy 
Polski Podziemnej była Halina Sta- 
browska - mówi generał Zawacka.

Urodziła się 11.04.1901 r. w Śro­
dzie Wlkp. Była córką powstańca 
wielkopolskiego, Telesfora Schmid­
ta, z wykształcenia nauczycielką.
W czasie wojny polsko-bolsze­
wickiej pracowała w szpitalu jako 
praktykantka PCK. To było „przed­
szkole” jej społecznego działania.

W listopadzie 1920 r. przeniosła się 
z mężem, inż. Kazimierzem Stabrow- 
skim, do Bydgoszczy. Zamieszkali
przy ul. Paderewskie- ..............
gol/6. Urodziła córkę,
"Danutę Nie pracowała 
zawodowo, całą energię 
i talent organizacyjny 
poświęciła działalności 
społecznej i kulturalnej.
Pomagała wdowom i 
sierotom po pracownikach kolei (jej 
mąż był tu urzędnikiem). W 1932 r. 
została przewodniczącą Koła Polskie­
go Białego Krzyża, organizacji, która 
„podnosiła” kulturalnie żołnierzy
- było wśród nich wielu analfabetów.
- O fundusze na opłacenie nauczycie­
li, imprezy kinowe i teatralne trzeba 
było walczyć - pisała we wspomnie­
niach zamieszczonych przez „Ka­
lendarz Bydgoski” w 1985 r. Danuta 
Stabrowska-Zeidler. - Matka była 
sprężyną działania zarządu. Miała 
dar zjednywania ludzi dla swojej idei.

Matka miała dar 
zjednywania łudzi 

dla swojej idei. 
Danuta Stabrowska 

- Zeidler

W 1938 r. została posłanką na 
Sejm RP. W domu Stabrowskich by­
wali społecznicy, artyści, wojskowi, 
a wśród nich gen. Michał Tokarzew- 
ski-Karaszewicz, dowódca Okręgu 
Korpusu nr VIII w Toruniu, później­
szy pierwszy dowódca i organizator 
sił zbrojnych państwa podziemnego.

W 1939 r. wybuch II wojny świa­
towej wisiał w powietrzu. Stabrow­
ska już od wiosny organizowała
..............  na Pomorzu działania

Pogotowia Społecznego 
Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet.
1 września 1939 r. ko­
mendant szkoły Marynar­
ki Wojennej zapropono­
wał jej wyjazd za granicę. 

Odpowiedź była krótka: nie po to 
jeździła na Pomorze i mówiła o pa­
triotyzmie, żeby uciekać jak szczur.

3 września 1939 r. gen. Toka- 
rzewski-Karaszewicz zorganizo­
wał w Urzędzie Wojewódzkim w 
Toruniu naradę, na której opraco­
wano sieć podziemną na wypadek 
odwrotu polskiej armii. Stabrowska 
znalazła się w gronie organizato­
rów, ale tego samego dnia została 
aresztowana przez bydgoski Selb- 
schutz. - Ulokowali matkę 
w stajniach dawnych koszar artyle­

ryjskich, razem z prostytutkami
i złodziejkami - wspomina jej cór­
ka. - Ojca ewakuowano do Łucka. 
Zaczęłam starania ojej uwolnienie. 
Udało się, ale musiała meldować 
się codziennie na policji.

Stabrowska uciekła do Warsza­
wy, dołączyli do niej mąż i córka.

Konspiratorka

Prosto z dworca udała się na 
punkt kontaktowy gen. Toka- 
rzewskiego-Karaszewicza, który 
organizował sztab Komendy Służby 
Zwycięstwu Polsce. Zaprzysiężona 
w grudniu 1939 r, została zastęp­
czynią, a potem kierownikiem 
ważnego w konspiracji wydziału 
legalizacji. Jej ostatnią, bodaj naj­
ważniejszą funkcją konspiracyjną, 
było stanowisko łączniczki i kie­
rowniczki sekretariatu gen. „Bora”
- podówczas komendanta Obszaru 
Zachodniego (obejmującego także 
Okręg AK Pomorze) i zarazem za­
stępcy komendanta głównego AK. 
Wielokrotnie uczestniczyła 
w spotkaniach z delegatem rządu 
RP na kraj i czołowymi politykami 
państwa podziemnego, kurierami 
z Londynu. - Była w centrum decy­
zyjnym. Od precyzji i ostrożności 
w jej działaniach zależało bezpie­
czeństwo kierowniczych kręgów 
AK - podkreśla prof. Stanisław 
Salmonowicz w mowie pochwal­
nej, jej poświęconej, znajdującej się 
w zbiorach fundacji.

Jako Stabrowska była spalona, 
więc często zmieniała pseudonimy, 
nazwiska, kenkarty, mieszkania. By 
stworzyć sobie dobre alibi, wzięła 
fikcyjny rozwód z mężem. Wyjechała 
do Krakowa, skąd wróciła do War­
szawy jako folksdojczka Frau Peters. 
Utleniła włosy i zaczęła nosić żałobę.

Współtworzyła konspiracyjną 
sieć na Pomorzu. Przyjeżdżała 
pociągiem do Włocławka, stam­
tąd ekspediował ją ciężarówką do 
Bydgoszczy Czesław Włodarek (ps. 
Józef, dowódca ochrony oficerów 
sztabu Okręgu Pomorze AK): - Nie 
poznałem blondynki w chustce i w 
czerni, dopóki nie szepnęła „Józef’. 
Elegancka, odważna, wesoła, punk­
tualna. Uczyła mnie podstaw kon­
spiracji. Była dla mnie jak matka.

Rozstrzelana

Wpadła w ręce Niemców przypad­
kowo, 16.10.1943 r. nocowała 
u przyjaciółki z Bydgoszczy, Barbary 
Przeradzkiej, u niej przechowywała 
swoje dokumenty. Gdy gestapowcy 
znaleźli w schowkach 3 kennkarty 
z jej zdjęciem, na różne nazwiska, 
poddali ja okrutnemu śledztwu. 
Wiedziała mnóstwo o ludziach
i sprawach KG AK. Nikogo nie wyda­
ła. Nie powiodła się akcja wykupu. 
Halinę Stabrowską rozstrzelano 
30.11.1943 r. w Warszawie, w 
publicznej egzekucji przy ulicy Solec 
63. Świadek opowiadał, że tuż przed 
salwą krzyknęła: Niech żyje Polska!

MIEJSCE PAMIĘCI

Halina Stabrowska 
- bohaterka nieznana
Ilu bydgoszczan słyszało o tej 
wspaniałej kobiecie? Jej nazwiska 
nie znał żaden nauczyciel historii, 
którego o nią pytałam ani lokator z

kamienicy przy Paderewskiego 1.
- Halinie Stabrowskiej Bydgoszcz 

powinna postawić pomnik - uważa 
gen. Zawacka. O pośmiertne uho­
norowanie jej czynów zwróciła się 
do prezydenta miasta w maju 2005 
roku toruńska fundacja. Krótko 
potem uczynił to prof. Henryk 
Wrembel w imieniu kombatantów 
skupionych w Światowym Związ­

ku Żołnierzy AK. Zdecydowano, 
że uhonorowana zostanie tablicą 
pamiątkową. Rada Miasta przyzna­
ła na ten cel 2 tys. zł, ale pieniądze 
się rozeszły. - Inicjatorzy napisali 
pismo, a nie dostarczyli nawet 
inskrypcji na tablicę, zero kontaktu
- mówi Wojciech Sobolewski sekre­
tarz Miejskiego Komitetu Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa.

Bliscy Stabrowskiej nie żyją. Kto 
weźmie sprawę w swoje ręce?

- W Bydgoszczy czuje się niedo­
syt tablic pamiątkowych - mówi 
Sebastian Malinowski, historyk 
z III LO. - Prowadząc uczniów śla­
dami wybitnych postaci nauczyciel 
musi znaleźć sposób, aby wyczaro­
wać wokół nich pewną tajemnicę.

Ewa Taranek, historyczka z ZSZ

nr 23, prowadzi Szkolne Koło 
Miłośników Miasta Bydgoszczy:
- Żeby historia ożyła, nauczyciel 
musi działać niekonwencjonalnie.

Nauczyciele i grupa uczniów 
z „elektronika” stworzyli stronę 
internetową, chcą popularyzować 
zasłużonych obywateli, miejsca 
pamięci. Kto im opowie o Halinie 
Stabrowskiej?
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Intensywne
głównie nocne przesłuchania

przeprowadzano w gabinetach
oficerów śledczych na Markwarta.

'>łćr6'V

Markwarta 4 - obecnie

27 lutego 1945 r. w mieszkaniu numer 4 
przy ul. Garbary 19 w Bydgoszczy grupa 
ubowców pod wodzą niejakiego Ryszarda 
Szwagierczaka aresztowała szefa łączności 
Pomorskiego Okręgu AK, 26-letniego'Le- 
szka Białego oraz nieznanego z imienia i 
nazwiska kuriera z Komendy Głównej, o 
pseudonimie ^Bolesław”. W mieszkaniu Bia­
łego znalezioncTradiostację. Tego samego 
dnia UB aresztowało akowskiego radiotele­
grafistę Kazimierza Jankowskiego oraz in­
nego członka  ̂AKJEugeniusza Roszczyna. 
W ich mieszkaniach również odkryto radio­
stacje nadawczo-odbiorcze. Kilka dni wcze­
śniej, doświadczony kurier AK Leszek Biały, 
który w czasie okupacji hitlerowskiej organi­
zował przerzuty broni i ludzi do leśnych 
oddziałów partyzanckich w Borach Tuchol­
skich, wyjechał do Częstochowy, a następ­
nie do Krakowa, w celu nawiązania kontak­
tu z dowództwem pierwszej poakowskiej 
organizacji podziemnej '̂NIĘ’’, kierowanej 

i przez generaj^Fjeld^rfa^Z wyprawyjej^ia; 
ty powrócił w towarzystwje^Bojeslawa".

Konspiratorzy przywieźli do Bydgoszczy 
trzy komplety radiostacji potrzebnych do na­
wiązywania łączności z Londynem. Areszto- 
^.ny^f)^7Jutego^5j:v akowców osadzono 
w świeżo zorganizowanym areszcie Powia­
towego Urzędu Bezpieczeństwa Publiczne­
go, w piwnicach budynku grzyjJłJ^arłoygr- 
taj4^_BiajyJ kurier ''Bolesław" przebywali 
tam, mniej więcej, do 10 marca 45 r. W tym 
czasie byli wielokrotnie przesłuchiwani i bici. 
Okoto 10̂  marca, tego samego dnia w go­
dzinach rannych, znaleziono zwłoki Białego, 
który skonał przez powieszenie, oraz zwłoki 
.“Bolesławą", który miał rozerwaną krtań. 
Obydwaj aresztowani akowcy siedzieli w 
pojedynczych celach. Ciała potajemnie za­
kopano na podwórzu budynku pod śmietni­
kiem, nie powiadamiając nikogo o tragicznej 
śmierci.

Pozostali dwaj użytkownicy utajnionych 
radiostacji nadawczo-odbiorczych, tj. Kazi- 
mierz Jankowski i Eugeniusz Roszczyn, zo- 

| stali zwolnieni z aresztu UB 12 lipca 1945 r.
Rodzice Leszka Białego oraz jego star­

sze siostry - również łączniczki AK - usiło­
wali uzyskać od władz jakiekolwiek informa­
cje na temat losów syna i brata. Stalinow­
skie władze były jednak ślepe i głuche. W 
odpowiedzi na pismo matki Leszka Białego 
do Bieruta, naczelnik wydziału prawnego 
Kancelarii Rady Państwa I. Klajnerman w 
piśmie z 30 maja 1947 r. odpowiedział, iż 
„Dochodzenie nie dało żadnych pozytyw­

nych rezultatów, nie udało się ustalić czy i 
przez kogo w/w został zatrzymany 
Trudność ta jest tym większa, że skład pra­
cowników Urzędu Bezpieczeństwa w Byd­
goszczy zmienił się od tego czasu tak rady­
kalnie, że w, tej chwili nie ma tam nikogo z  
tych, którzy pracowali w owym czasie".

Pan I.Klajnerman zwyczajnie klamal. 
Sprawa Leszka Białego poruszyła nie tylko 
bydgoski UB, ale także centralę MSW. Are­
sztowanie radiotelegrafistów oraz przejęcie 
utajnionych radiostacji w Bydgoszczy zapo­
czątkowało intensywne śledztwo w sprawie 
struktur organizacji “NIE”. Kierownik sekcji 
śledzej WUBP w Bydgoszczy Bc^slaw Ha- 
fewski, który osobiście wielokrotnie przesłu­
chiwał Biatego i ‘Bolesława", składa! raporty 
samemu" ministrowi Radkiewiczowi i jego 
pierwszemu zastępcy Romkowskiemu. Do­
kumentacja śledztwa w tej sprawie po dziś 
dzień spoczywa w archiwum byłego WUPB 

(w Bydgoszczyj W bydgoskim UB, w roku 
1947, nadal pracowali Halewski i Szwagier- 
czak.

Okoliczności śmierci Białego i “Bolesła­
wa” wyszły na jaw dopiero po Październiku 
56. Wtedy to zdecydowali się mówić ci z 
grona byłych ubowców, którzy wkradli się w 
szeregi bezpieki z polecenia AK. W roku 
1M5j/vielu dawnych akowców spełniało rolę 
“wtyczek" w UB. Z biegiem czasu wszyst­
kich ich wyłapano i na wiele lat osadzono w 
ciężkich więzieniach. W związku z zezna­
niami tych ludzi, przede wszystkim zaś byłe­
go akowca i strażnika UB z ul. Markwarta, 
Konstantego Kielicha, który na polecenia Ha­
lewskiego zagrzebałzwłoki pod śmietnikiem, 
Prokuratura Wojewódzka w Bydgoszczy 
wszczęła śledztwo w sprawie ewentualnego 
zabójstwa dwóch aresztantów.

Zwłoki Biatego i “Bolesława” ekshumo­
wano, a po szczegółowych badaniach ana- 
tomopatologicznych zidentyfikowano ponad 
wszelką wątpliwość. Szef dawnego PUBP 
w Bydgoszczy Bolesław Halewski zostat 
aresztowany. Wjadze ubiegły jego emigra­
cyjny wyjazd do Izraela. Po kilku miesiącach 
intensywnych czynności śledczych śledztwo 
zostało jednak umorzone, zaś Halewski zo­
stał uwolniony. Wobec licznych wątpliwości, 
które zawsze działają na korzyść oskarżo­
nego, przyjęto wersję samobójstwa akow­
ców. W toku śledztwa ujawniono wprawdzie 
niezbite dowody bestialskiego znęcania się 
Halewskiego nad aresztantami, ale czyny te 
były już objęte przedawnieniem ścigania.

W roku 1957 Bolesław Halewski był już

skromnym pracownikiem jednej z'bydgo­
skich spółdzielni pracy. Jego kariera w UB 
była błyskotliwa, aczkolwiek krótka. Urodzo­
ny w 1919 r. jako syn warszawskiego leka- 
rza Józef a T^lerCpornTejsz^BoleslayTHa- 
Iew^T^J^ ^ Tpryw atne gimnazjum “Spój- 
riiaBTa'następnie dwa lata studiów w Wy­
ższej Szkole Nauk Politycznych. Po wybu­
chu wojny wyjechał na tereny okupowane 
przez ZSRR. W Wolkowysku wstąpił do le­
ninowskiego komsomofu i został aktywistą 
tej organizacji. Lata 1941 - 44 Heller vel Ha­
lewski spędził w azjatyckiej części ZSRFJ. 
Po wyzwoleniu Lublina przez Armię Czer­
woną wstąpił do Szkoły Oficerów Politycz- 
no-Wychowawczych, a stamtąd skierowano 
go do organów UB. Do Bydgoszczy Halew­
ski przyjechał w stopniu kapitana. Pód wo­
dzą majora Hipolita Duliasza, byfego szefa 
WUPB w Kielcach, Bolesław Halewski orga­
nizował Powiatowy UB w Bydgoszczy.

. Pierwsza siedzibajrrzgdu^^ 
mieściła się w budynku przy ul. Markwarta 
4. HaiewśkTdóbral sobie do 'pracy zgraną 
kompanią kórruuTisfyczftyćFr Tanatyków. 
G iow nyrfirpo^  dwaj młodzi
partyzanci AL z Kielecczyzny: Ryszard 
Szwagierczak i Henryk Wątroba. \f<J czasie 
okupacji Szwagierczak walczył pod osobi­
stym dowództwem pułkownika Moczara. Je ­
go szwagier był żołnierzem grupy AL dowo­
dzonej przez niejakiego Kowalskiego - “Cie­
nia". Grupa ta wsławiła się zdradzieckim 
zdziesiątkowaniem leśnego oddziału AK na 

;łalewskiego i je-LubelszczyzńieTZadaniem 
go podwładnych była, przede wszystkim, li­
kwidacja resztek poakowskiego podziemia., 
W walce z “zaplutym kartem reakcji" miano 
wykorzystać wszelkie możliwe metody i 
środki.

Areszt UB przy Markwarta dość szybko 
zapełnił się pensjonariuszami. Intensywne, 
głównie nocne, przesłuchania przeprowa­
dzano w gabinetach oficerów śledczych na 
Markwarta, w przywięziennym baraku na 
Wałach Jagiellońskich, albo w biurach Wo­
jewódzkiego UB przy ul. Poniatowskiego. 
Wszystkich podejrzanych o przynależność 
do AK przesłuchiwał osobiście sam Halęyy- 
ski. Bardzo często towarzyszył mu sowiecki 
“doradca”. Do roku 1947 każdy powiatowy 
UB miał swojego sowieckiego “doradcę”. Na 
szczeblu wojewódzkim byto tak aż do roku 
1954. Przesłuchiwani przez Halewskiego 
akowcy zapamiętali śledztwo na całe życie.

Były akowiec i późniejszy - pracujący 
przez kilka miesięcy - strażnik UB Leon Al- 
dag zeznawał w roku 1957, że Halewski: 
„Byjapsolutnym władcą żyd a j  śmierci wię­
źniów". Gdy wykończony psychicznie brutal­
nym śledztwem wî zjeń Babiński targnął się 
na życie, podcinając żyły njTTękachTRalew- 
ski zawyrokował î jZostewc/e go, jak chce 
umrzeć, niech umiera". Świadek Konstanty 
K\e\\c^\^erdz^że:,,Halewski^każdegoJ)ił, 
ile tylko miał sił". Świadek Stanisław Henne 
'opowiadał, że Halewski wybił mu uderze-

Strainik UB, Leon AJdag 
zeznawał w  roku 1957, żo i 
Kałewski „był absolutnym 
władcą życia i śmierci';;’ . ' 

więźniów". 4 | | p '

niem kolbą karabinową c^ęry,zęby,/^;ną- 
stępnie kazał je zlizywać z podłogi wraz z 
krwią. Halewski nakazał też swoim/pomoc­
nikom powiesić rozebranego i do nagąiHęn- 
nego za nogi i bić pałkami ro1adracb& Ako­
wiec Czesław WłodarekjDamięta, że Halew­
ski nakazar5zwagierczakowi i Wątrobie .bić 
go^śzywanymTskórą łańcuchami/ 
uBowcykopaTnastę^nie^Yłodarka podkutyr 
mi butami po całym, cjąle. <V^konsekyegĵ  
odbili mu nefk]. Podczas czwartego z rzędii 
przesłuchania S zwagierczak i Wątroba 'na 
rozkaz Halewskiego założyli Włodarkowi lin- 
kę na szyję i próbowali go powiesić. Ubow­
cŷ tak silnie pobili Włodarka, że nie mógł iść 
o własnych srtachdo celi. Akowiec Ferdy- 
Kańd Slorńiński był bity przez; Halewskjęgo 
nogą od krzesła oraz pięściami Akcji i t ej .  
przygląda) się sowiecki “doradca". „Bajdzie) 
aktywny byt ten sam, a może) inny oflo 
NKWD, w czasie przesłuchania Dominika 
Fonsa. Halewski bił Fonsa patką po głowie, 
natomiast Rosjanin chwytał go ża szyję J  
walił głową o ścianę. >•«» *' : i 

W roku J948 Bolesław Halewski/który 
był w tym czasie^naczelnikiem Wydziału 
Więziennictwa i Obozów WUBP w Łodzi, 
został aresztowany ijskazyiy na 4 lata yyię- 
zienia za grabież ubeckiego mienia i łapow­
nictwo. Nieco wcześniej zarzucano Haiew- 
skiemu przywłaszczenie dużej ilośd biżuterii 
zarekwirowanej przez UB obywatelom nie-
mieckim w Złotowie. W roku 1950 Halewski 
opuIcHlnurywięzienne i na kilka lat Osjacłł 
w Bydgoszczy. W roku 1957,., już .oczy­
szczony z zarzutu morderstwa, postanowił 
jednak pozostać w Polsce na stale. Nieba­
wem przeprowadził się do Warszawy. • Dzi­
siaj mieszka na Mokotowie. Podobno R^wcj; 
dzi mu się całkiem nieźle. Jeździ wlaswm 
“BMW", pobiera zasłużoną erqe[yturę.,$|| 

Byszard Szwagierczak 'dosłużył w-"SB 
stopnia podpułkownika. W roku '1975 prze­
szedł na emeryturę ze stanowiska naczelni­
ka Wydziału Paszportów KW.MO w. Pozna­
niu. Obecnie zamieszkuje , w poznańskiej 
dzielnicy Grunwald. Drugi pomocnik Halqyy-| 
skiego - Henryk Wątroba również wiedzie! 
beztroski żywot emerytowanego pqdpul-| 
kownika^MO. Mieszka w Grudziądzu. {■'$

o d pamiętnych wydarzeń w  
areszcie UB przy ulicy Markwarta 
minęło już 46 lat. Pomimo upływu 
czasu jeszcze dzisiaj niektórzy 
uczestnicy dramatu pytają: Czy Ha­
lewski i jego pomocnicy pozostaną 
bezkarni do końca życia?

52BEFi’7i‘

KRZYSZTOF SIDORKIEWICZ

75



76



77



78



79



80



Bydgoszcz,  d n ia  3 l i s  t  opadał  99 3rf. D 

Wpfynąfo dnio 9id
L d z ,-----------

F u n d a c  j a 
Archiwum Pomorskie  
Armii  Krajowej

u l . P i e k a r y  49 

87 100 T o r  u  ń

W u z u p e ł n i e n i u  r e l a c j i  k t ó r ą  z łoży łem  w archiwum F u n d a c j i  
p rz e sy ła m  w z a ł ą c z e n i u  b i o g r a f i ą  obe jm ujący  moją d z i a ł a l n o ś ć  kon­
s p i r a c y j n ą .  Do b iogram u za łączam  2 z d j ę c i a  o ra z  z a ś w ia d c z e n ia  s z e f a  
s z t a b u  Okręgu Pomorze ZWZ-AK p ł k . J ó z e f a  C h y l iń s k ie g o  wystawione 
15«06 .1 9 7 0 r .  w T o r o n t o . -

Z a ł ą c z n i k i ;
1 /  b iogram  -  2 e g z .
2 /  z a św ia d c z e n ie  
5 /  2 z d j ę c i a

v Czesław W Ł O D A R E K  
u l . B e t o n i a r z y  1/11 
85-800 B y d g o s z c z
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Pan
Czesław Włodarek 
ul.Betoniarzy 1/11 
85-800 Bydgoszcz

Szanowny Panie !

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i pracowników Fundacji 
przesyłam najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne.

Korzystając z okazji, chciałabym Pana prosić o przekazanie swoich 
wspomnień do naszego Archiwum. Gdyby Pan zechciał, to na pewno mogłyby 
zostać opublikowane przez Wydawnictwo Fundacji. Sądzę także, że zostałyby w 
naszym Archiwum wykorzystane przez studentów UMK, Akademii Bydgoskiej 
do pisania prac dyplomowych i magisterskich. Najważniejszym powodem jednak 
są zawarte w Pana wspomnienich fakty historyczne dotyczące konspiracji 
pomorskiej, na której widnieje jeszcze wiele białych plam. Bylibyśmy Panu 
bardzo zobowiązani za spełnienie naszej prośby. _

Łączę serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania .......
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Włodarek Czesław  
85-800 Bydgoszcz  
U l.B e to n ia rzy  1/11

$

Szanowna Pani E lż b ie to

Uprzejmie zawiadamiam P a n ią ,ż e  w z a łą c z e n iu  przysyłam  Pani l i s t  a n ie  
r e la c j e  z czasów ok u p acji a z opisem pewnych, wydarzeń i  moich, spostrze.-  
żeń w c z a s ie  mej pracy w o r g a n iz a c j i  k o n sp ir a c y jn e j  ZWZ-AK.Te różne t e ­
m aty ,k tóre  je s z c z e  zapamiętałem a k tóre  t e ż  "budzą we mnie pewne kontro­
w e r s je .N ie  mam zamiaru opisywać szczegó łów  bo przypadkowo mogłem co ś  
n ie p o tr z e b n ie  i  n ie w ła ś c iw ie  op isad  z r o b i ł  bym so b ie  wrogów, k tórych  i  
tak  n ie  b ra k u je .
Bardzo Panią  przepraszam moim zdaniem tro ch ę  ten  l i s t  j e s t  ch a o ty czn ie  
n ap isa n y , opisałem  to  co j e s z c z e  tro ch ę  zapamiętałem.W moim wieku już  
chyba l e p i e j  n ie  b ę d z ie ,b o  z pam ięc ią  j e s t  co raz g o rze j*

B yd goszcz ,d n ia  l4 .0 1 .2 0 0 5 r

%

Z wyrazami szacunku
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Pan
Czesław Włodarek 
ul. Betoniarzy 1/11 
85-800 Bydgoszcz

Szanowny Panie Czesławie !

Bardzo serdecznie dziękuję za list i zawarte , w jego części drugiej, refleksje. 
Szkoda, że nie zachowały się żadne pisane przez Pana raporty. Rozumiem także 
Pana wątpliwości w sprawie odtwarzania faktów dotyczących konspiracji, 
ponieważ pamięć jest zawodna. Uważam, że gdyby nie zawiłe losy powojenne i 
stosowane represje , to wiedzielibyśmy o wiele więcej o konspiracji. W liście 
bardzo ciepło wspomina Pan śp. Józefa Chylińskiego. Jego działalność 
poznałam, czytając relacje i jestem pełna podziwu dla Jego dokonań dla 
pomorskiej konspiracji . Chciałabym upowszechnić wiedzę o nim i dlatego 
napisałam wniosek do Urzędu Gminy w Jabłonowie Pomorskim ( tam się 
urodził) o nazwanie jednej z ulic Jego imieniem. Napisałam również do siostry 
Zmarłego Szefa Sztabu, p.Jadwigi Wojtowicz (Łódź), z prośbą o podanie 
dokładnego miejsca spoczynku Józefa Chylińskiego i krótką informację 
dotyczącą historii rodziny. Mam nadzieję, że jeszcze żyje ktoś z bliskich Szefa 
Sztabu. Poza tym nie wiem, jak to się stało, że Zmarły kończył gimnazjum aż w 
Kościerzynie. Może Pan posiada jakieś informacje na ten temat ?

Będę zobowiązana za utrzymywanie kontaktu z Fundacją, dziękuję także za 
życzenia świąteczne i noworoczne.

Łączę serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

84

http://www.um.torun.pl/archAK
mailto:AK@um.torun.pl
mailto:fapak@wp.pl


F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK
l — — ^

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • T E L . (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTO W Y SA W TO RUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
Toruń, 18 X 2008 r.

L - a f a .  i ę b s j 4

10 wy c d i  

ci * i

Pan
Czesław Włodarek 
ul. Betoniarzy 1/11 
85-800 Bydgoszcz

Szanowny Panie Czesławie !

Dziękuję za udział w uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej 
Komendantom Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK.

W załączeniu przesyłam zaproszenie na XVIII sesję organizowaną przez 
Fundację.

Gromadzę materiały biograficzne do cz. 7 „Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej 1939-1945”. Dzięki uprzejmości Pana prof. Henryka Wrembla 
otrzymałam materiały z sesji historycznej z dn. 21 XI 1991 r. na temat zakładów 
zbrojeniowych w Łęgowie. Wspomnianą sesję zorganizował Okręg Światowego 
Związku Żołnierzy AK w Bydgoszczy. W publikacji znajdują się bardzo ciekawe 
artykuły na temat działalności sabotażowo-dywersyjnej, które Pan napisał. Jest tam 
między innymi mowa o bardzo zasłużonym dla konspiracji radiowcu Kazimierzu 
Jankowskim ps.”Leon”, który nie posiada biogramu w „Słowniku”. Chciałabym ten 
biogram napisać, ale brak mi szeregu danych dotyczących między innymi : daty i 
miejsca urodzenia i śmierci, imion rodziców, losów „Leona” do 1939 r., odznaczeń 
oraz Jego losów po wojnie i zdjęcia, które zwykle umieszczamy obok biogramu.

Czy w Okręgu znajdują się dokumenty, które mogłyby mi pomóc? Czy żyje ktoś 
z rodziny śp.”Leona” -  może dzieci, bowiem z materiałów źródłowych wynika, że 
Małżonka „Leona” Cecylia z d. Lewandowska J^yła również żołnierzem konspiracji.

Proszę o pomoc, ponieważ uważam, że ma Pan dużą wiedzę na temat 
konspiracji i chyba znał Pan także śp. Kazimierza. W razie potrzeby proszę mnie 
wezwać do Bydgoszczy.

Łączę pozdrowienia i życzenia zdrowia.
Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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815-805 Bydgoss^cz
Wpływto dnia: ....................

B yd goszcz ,d n ia  22.10.02r
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L.dz.. .{H% .J^ .r .h lp .O f... Szanowna Pani E lż b ie to  l

Załącznik: Uprzejmie d z ięk u je  za podziękow anief że byłem obecny i  brałem u d z ia ł
w ta k  uroczystym dniu jak b y ła  u ro czy sta  msza i  p ośw ięcen ie  tak  ważnej,
d la  nas t a b l i c y  z nazwiskami naszych b o c h a te r sk ic h  dowódców.
Cała u r o c z y s to ść  b y ła  w sp an ia ła  i  bardzo mi s i ę  podobała .A le  mam ważne 
p ytan ie  o s o b i s t e  do P a n i ,d la c z e g o  n ie  z o s t a ł  u ję t y  i  wyróżniony major 
J ó z e f  Gruss na tej, t a b l i c y , b y ł  p r z e c ie ż  Szefem Wywiadu Okręgu Pomorskie , 
go ZWZ—AK w c z a s ie  ok u p acji n ie m ie c k ie j .B y ł  drugim żo łn ie r z e m  i  współo. ■ 
ganizatorem  tejj o r g a n iz a c j i  k o n sp ira cy jn e j  razem z Szefem Sztab u  Okręgu 
Pomorskiego płk.Chylińskim *Znałem  i c h  o s o b i ś c ie  bo współpracowałem z n i  
nim i.A w ja k ic h  n ieb ezp ieczn y ch  warunkach p r z y sz ło  im pracować to  ja  
wiem n a j l e p i e j , z r e s z t ą  Pani jako dokum entalistka  zna t ą  h i s t o r i e  d ob rze .  
0bx>je b y l i  d la  mnie i  ojcam i i  n au czyc ie lam i i  wychowawcami,od n ich  nau­
czyłem  s i ę  t e j  prawdziwej m i ło ś c i  do P o ls k i  i  mojej Ojczyzny*
W poili mi prawdziwą k u ltu rę  i  d y sc y p lin ę  wojskową i  p os łu szeń stw o  wobeo 
p r z e ło ż o n y c h ,to  mi z o s t a ło  do d z iś .J e s t e m  emerytowanym nauczycielem  
przepracowałem 4Qf l a t  w tym z a w o d z ie ,ta  nauka moich p rze łożon ych  pomogła 
mi wychować w tym o k r e s ie  prawdziwych p a tr io tó w ,c h o c ia ż  n ie  w i e d z i e l i , ż e  
byłem żo łn ierzem  ZWZ-AK w c z a s ie  ok u p acji n iem ieck ie i*B ęd ąc  już na eme­
ry tu rze  a spotkałem  przypadkowo sw oich  dawnych u c z n i  zawsze ze mną sz c z e  
rze porozm aw iali i  d z ięk o w a li  mi za moją pracę wychowawczą.Nie mam za­
miaru obniżać a u te r y te t u  p o z o s ta ły c h  dowódców,ponieważ znam ic h  bardzo  
s ła b o ,o p r ó c z  p łk # P a łu b ick ieg o  z którym współpracowałem n ie  tak  c z ę s to  
jak  płk.Chy liń sk im  i  m jr. Grussem.Muszę Pani przyznać s i ę  że czu je  pas- 
w ien n ie d o s y t ,ż e  pom inięto  mjr*Grussa —kom isja  k tóra  typowała te  nazwis ; 
ka mogła n ie  znać prawdziwej h i s t o r i i  S z e fa  Wywiadu O k r ę g u .J e ż e l i  chodzi
o k o leg e  Jankowskiego to  postaram s i ę  n ap isać  mam k i l k a d z i e s i ą t  n o ta tek  
g d z ie  wystę^nazwisko kol#Jankowskiego.D ruga sprawa d z ięk u je  za zaproszeń  
n ie  na s e s j e  - n i e s t e t y  muszę Panią  zm a rtw ić ,n ie  mogę być obecny-mam kłor* 
poty z chodzeniem a le  n a jgorsze  ,ż e  mam k ło p o ty  z p r o s ta tą  i  to  mnie zmie­
sza  z o s ta n ia  w domu*

Z poważaniem ś l ę  serd eczn e  ukłony
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, ekl- Pan
Czesław Włodarek 
ul. Betoniarzy 1/11 
85-800 Bydgoszcz

I A/l

Szanowny Panie Czesławie !

Dziękuję za pozdrowienia i list z zawartymi uwagami. Dziękuję Panu także, 
w imieniu Zarządu Fundacji, za udział w uroczystości odsłonięcia obelisku 
upamiętniającego Komendantów Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK. Był Pan 
jednym z najbliższych współpracowników oficerów Sztabu Okręgu i rozumiem 
Pana uwagi na temat braku na tablicy nazwiska śp. mjr. Józefa Grassa.

Nazwisko śp.mjr. Józefa Grassa, wybitnego żołnierza konspiracji, nie zostało 
umieszczone na tablicy, ponieważ tablica jest poświęcona Komendantom 
Okręgu. Jej treść była konsultowana z historykami. Jak wiemy, śp. mjr J. Grass 
nie był komendantem ani nie pełnił obowiązków Komendanta Okręgu i dlatego 
Jego nazwiska zabrakło na tablicy, ale w Toruniu mjr. J. Grassa upamiętnia 
tablica przy ul. Warszawskiej 8, gdzie zlokalizowana była kwatera Sztabu. 
Także w Bydgoszczy znajduje się ulica majora Józefa Grassa. Wydaje mi się, że 
najmniej pamięta się o Szefie Sztabu śp. Józefie Chylińskim, który moim 
zdaniem, był jednym z najwybitniejszych organizatorów pomorskiej konspiracji. 
Próbuję docięć, dlaczego tak się stało.

Dziękuję za obietnicę przysłania informacji o Kazimierzu Jankowskim ps. 
”Leon”. '

Uważamy, że sesja była bardzo interesująca, ale referaty przedstawione 
podczas sesji ukażą się dopiero w przyszłym roku. W związku z tym przesyłam 
Panu chociaż skromny folder.

Życzę Panu szybkiego powrotu do zdrowia. Łączę serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka 
1 .załącznik: folder -  System niemieckich obozów...
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Pan
Czesław Józef Włodarek 
ul. Betoniarzy 1 m. 11 
85-800 Bydgoszcz

Szanowny Panie Czesławie !

Bardzo ucieszyłam się z otrzymanej przesyłki. Dziękuję za relacje na temat 
Pana walki konspiracyjnej oraz niezwykle interesujące artykuły dotyczące walki 
konspiracyjnej Pana i pomorskich żołnierzy konspiracji. Korespondencja z 
historykami badającymi konspirację pomorską jest interesującym uzupełnieniem 
Pana relacji znajdującej się w naszym Archiwum. Sądzę, że opisane fakty są 
mało znane. Jeszcze raz dziękuję i w załączeniu przesyłam pokwitowanie 
odbioru przesłanych materiałów.

W najbliższym czasie nie będę mia^okazji wyjazdu do Bydgoszczy, ale będę 
pamiętała^o zaproszeniu do odbioru zgromadzonej przez Pana prasy na temat 
procesów byłych funkcjonariuszy UBP.

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z wyrazami szacunku i poważania 

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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to jo, to- \y),i . i
Szanowna Pani

D ziękuje Pani za ż y c z e n ia  i  za Biuletyn,równocześnie życzę Pani i całe­
mu zespołowi Fundacji tego samego.Niestety wyjechałem już 14 dni przed 
świętami do oórki,która mieszka w Poznaniu a wróciłem dopiero po Nowym 
Roku.Pisze Pani że w moi relacji,która u Was znajduje się jest wiele 
białych plam.Tak i będa nadal istniały,ponieważ nie mam zamiaru je uzu­
pełnić.Mam kilka powodów aby tego nie zrobić.Aby napisać prawdę muszę 
mieć dowody na moją relacje a były to wszystkie raporty jakie napisałem 
w ciągu ostatnich 3 lat,ale najważniejsze były te od początku 1943r.Do 
pisania tych raportów zobowiązał mnie mój bezpośredni przełożony Szef 
Sztabu Okręgu mjr.Chyliński,któremu wręczałem osobiście co tydzień wzgr 
co 10 dnlfFe raporty wręczałem też Szefowi Wywiadu Okręgu mjr. Grussowi. 
W tych raportach musiałem też uwzględnić i dokładnie opisać trasę jazdy 
co wiozłem,dokąd wiozłem i  na jakie budowy, zaznaczeniem co ta fabryka 
produkuje i wytwarza,dla uzupełniona wykonać dokładny szkio sytuacyjny 
fabryki i podać dokładni nazwę jej i miejscowość.Nadmieniam,że pracowa­
łem jako kierowca samochodu ciężarowego w firmie budowlanej,która budo*- 
wałała wyłącznie obiekty dla wojska,miałem stałą przepustke do wjazdu 
na teren budowy jak zaopatrywałem je w urządzenia produkcyjne i maszyny 
różnego rodzaju.Przywoziłem je ze stoczni Szczecina,Gdańska,Gdyni i El­
bląga .Te raporty były przeznaczone do wywiadu w inspektoracie bydgoskim 
AK,a od początku 1944r dc|wywiadu Okręgu.Do tych raportów dołączałem do~ 
datkowo opis co w czasie mojej jazdy zauważyłem,kogo wiozłem skąd zabie­
rałem,gdzie zostawiałem daną osobę,uwzględnieniem miejscowościfoprócz 
tego opisać dość szczegółowo moje rozmowy z osobą,która ze mną jechała. 
Kiedy oddawałem te raporty i opisy z trasy mjr.Chylińskiemu często mnie 
otrzegał abym nie zabierał zbyt często zupełnie nieznanych ml osób bo 
może być to jakiś podstęp albo pułapka co dość często stosuje Gestapo. 
Trudno było mi go zrozumieć,bo w tym czasie tzn.od maja 1944r dużo lu­
dzi gdzieś wędrowało,co miałem robić prosili mówili dobrze po polsku to 
zabierałem,nawet nie zgłaszałem tego mjr.Chylińskiemu.Były takie przypa- 
tki,że już kilka lat po wojnie spotykałem osoby,którym pomogłem w ucie­
czce i dziękowały mi że uratowałem im życie#To samo mogę ja powiedzieć
0 sobie,na trasie z Włocławka Lipno Bypln do Brodnicy zabrałem zupełnie 
obcą osobę w y s ia d ł  przed Bypinera w czasie Jazdy ujawnił mi że uciekł z 
kotła obstawionego przez "Jagdkommandon z gospodarstwa ze wsi Łoohooin. 
Nie byłoby nic ciekawego,gdy ty nie przypadek,ten osobnik w W 1945r był 
funkcjonariuszem W.U.B.P.w Bydgoszczy.Mnie aresztowano 20 lutego 1945T
1 zamknęli w swojej siedzibie na ulicy Markwarta nr.4 .Ten funkcjonariusz 
dowiedział się że byłem kierowcą samochodu ciężarowego i jeździłem na 
trasie Włocławek,Lipno,Bypi^^omocy znajomego wartownika skontaktował 
się ze mną po rozmowie z nim obiecał mi pemoc w ucieczce,aby zrewanżo­
wać się mnie bo jemu uratowałem życie igdyby nie uciekł i  gdybym go nie 
zabrał to zginął by tak jak jego czterech kolegów na miejscu roztrzela*- 
nych.Miałem też przypadki,że zabierałem osoby nie znane a były z innej 
organizacji konspiracy jnej PAL i  AL,ktćre już rozpoczęły swą działalność 
w okolicy Lipna i Rypina,bo mnie w czasie jazdy proponowali abym wstąpił 
do ich organizacji stąd dowiedziałem jej nazwę.Ja im odmówiłem,że do ża- 
nej organizacji nie mam zamiaru wstępować,gdybym wiedział,że to są lu­
dzie z ALu to bym ich w ogóle nie zabierał,chociaż obiecali mi dobrą i 
płatną posadę po wojnie -— tak byli pewni zwycięstwa.Te wszystkie roz­
mowy z nimi opisałem w swych raportach,nie zależnie od tego szczegółowo 
omówiliśmy z mjr.Chylińskim co w danym przypadku robić i  jak się zaoho- 
wać.Nie zależnie od tej sytuacji otrzegłem mjr.Chylińskiego w później­
szych raportach,że rzeczywiście w okolicach Lipna 1 Bypina działa dość 
duża grupa partyzancka - to wynika z mojej obserwacji.W moim przekonaniu 
te wszystkie przypadkowe pojedyncze aresztowania w 1944r czy to nie ich 
robota.Gdzieś chyba zdobyli podstępem jakieś dokumenty,troohe je uzupeł­
nili swoimi metodami i przekazali je do Gestapa.To są moje przypuszcze­
nia w tym trudsym okresie było to możliwe.
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Zaraz po wyzwoleniu,każdy z nas myślał,że teraz mamy wolną Polskę .Okaza­
ło się że nadeszła nowa okupacja,zmieniły się tylko kolory z czarnego na 
czerwony i o d-nowa trzeba było się ukrywać~ale to już inna historia*
Jak Pani widzifże nie mogę tych bia2ych plam w mojej relacji uzupełnić, 
ponieważ musze mieć dowody napisania prawdy a te były w moich raportaoh 
których już ich nie ma .To były raporty z szczegółowym opisem - dokładna 
godzina,data„opisane wydarzenia,osoby,które ze mną jechały,rozmowa z nln 
ml i dyskus je ,wszystko to oo Szef Sztabu Okręgu sobie życzył.Opisałem 
też przyjazd nowego Komendanta Okręgu mjr.Trojanowskiego ps.Fala jego 
podruże.Opisałem też wszystkie masowe aresztowania w Brodnicy i Grudzią­
dz pod koniec 1944r.Napisałem do tych raportów swój własny komentarz. 
Niestety przepadły bez wieści,ja miałem też swoje brudnopisy ożyli ko~ 

ple, trzymałem je aż do ozerwca l952r.Pech chciał,że ktoś mnie zdradził 
pod koniecjczerwca 1952r Urząd Bezp.Publ.w Bydgoszczy ponownie aresztował 
mnie i wznawiał, ml że otrzymali wiadomość,że ja mam kompletną listę czło­
nków i oałą dokumentacje WiNu.Zrobili szczegółową rewizje w moim miesz­
kaniu -••nawet częściowo powyrywali podłogę i  nic nie znaleźli,siedzia- 

łempż do końca sierpnia 1952r.Owszem miałem to wszystko ale miała to mo 
ja slostra-mieszkała na innej ulicy jak się dowiedziała,że mnie areszto­
wali i szukają tą dokuarentacje to spaliła ją#Jak widzi Pani znowu pech. 
Ja w tej chwili już nic nie mogę odtwarzaćfponieważ pamięć już zawodzi, 
przecież to minęło już 60 lat mogę coś nie zręcznie napisać i kogoś z 
krzywdzić a po drugie przecież prawie wszyscy,którzy chcieli napisać re- 
laoje swoją to już napisali i to bardzo dobrze.Co do niektórych mam pe­
wne zatrzeżenia - zostawmy to w spokoju,część osób już nie żyje niech ta 
ich relacja tak zostaniebe raporty i opisy do nich,które pisałem a były 
w posiadaniu mjr.Chylińskiego,gdybym miał je dzisiaj łatwiej byłoby mi 
sobie przypomnieć _ pewne wydarzenia z tamtych lat.Proszę mnie
źle nie zrozumieć,to przecież minęło już 60 lat a ja już nie mam tej pa­
mięci z tamtych lat.Pewne fakty wydarzeń sobie przypominam ale to jest 
za mało by powiązać to w całość.Dlatego nie chce i nie mogę wyrwać pew­
ne wydarzenia z treści opisanych w raportach#byłoby to fałszowanie his­
torii .Proszę Pani w moim przypadku byłoby to możliwe gdybym chciał zro­
bić z siebie bohatera z tamtych lat i opisać rozmaite historyjki 1 wy­
myślić rozmaite wydarzenia,które miały wówczas miejsce i uzupełnić swo­
imi kłamliwymi wyczynami,jak to niejedni już to zrobili.Dość często jes­
tem na spotkaniach kombatanckich ile tam jest bohaterów.W tej dyskusji 
często nie zabieram głosu,bo trudno jest takiemu bohaterowi udowodnić,że 
mówi prawdę jak tam nie byłem.Sam przecież byłem w konspiracji i wiem co 
można było dokonać aby samemu wyjść z opresji cało.I znowu wracam do mo­
ich raportów bo tam napisałem stan faktyczny i prawdę wydarzeń jakie mia. 
ły wówczas miejsce.Mjr. Chyliński pełniąoy wówczas funkcje Szefa Sztabu 
Okręgu Pomorskiego AK w swoich sprawozdaniach bardzo dużo czerpał wiado­
mości z moich raportów i opisów to samo dotyczyło wywiadu w inspektora­

cie bydgoskim AK a później wywiadu Okręgu AK.W tych raportach opisywałem 
bardzo dokładnie,gdzie znajdują się zakłady zbrojeniowe co produkują i w 
jakiej lloścligdzie wysyłają.Dlatego te raporty wraz z opisem są tak waż 
ne dla mnie abym mógł z nich wykorzystać treść najważniejszych wydarzeń 
a tym samym mieć dowody prawdy i  uzupełnić moją relacje,tym samym unikr—< 
nął bym ostrej krytyki od pseudobohaterów.Już po wojnie rozmawiałem na 
temat tych raportów z mjr.Chylińskim i mjr.Grussem bo on też otrzymywał 
ode mnie część raportów,nie mieli czasu.Oboje odmawiali - mówili do mnie 
Józef zostaw tą sprawę na później.A to później skończyło się tak - mjr# 
Chyliński został aresztowany a pojnim mjr.Gruss i tak ta sprawa się zakoń 
czyła niczym.Do najważniejszych spraw,które chciałem z nimi omówić a ra­
czej przedyskutować na gorąco póki mamy świeżo w pamięci te wydarzenia. 
Chodziło mi o te masowe aresztowania w Grudziądzu i Brodnicy,przecież 
tam masa ludzi zaginęła.Chciałem mieć od nich poparcie abym mógł osobiś­
cie angażować się w odszukaniu śladów; gdzie się podżl&y ciała ewentual-r 
nych zabitych.Przecież wśród nich było bardzo dużo moich znajomych i  ko*?
lęgów z Grudziądza i Brodnicy z którymi przez cały czas okupacji współ­

pracowałem.Zależało mi na tym abym ich odnalazł.Cheiałem też zpimi prze­
dyskutować przyczyny tych aresztowań,ponieważ miałem świeżo w pamięci
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te aresztowania,byłem świadkiem część tych aresztowań,próbowałem pomóc 
kilkoma z nich ale było tp niemożliwe "Jagdkommando"miało tak silną ob­
stawę że nie byłem w stanie nic zrobić«
Druga ważna sprawa to przyczyna roztrzelania ppor# Jasińskiego ps.Kuno 
pierwszego komendanta garnizonu bydgoskiego AK.Kto w tym morderstwie ma­
czał palce z naszych ludzi ? chciałem od niob usłyszyć ich zdanie.Nieste 
znowu nic nie ośiągnełem*Mjr.Chyliński wyjechał zagranice,Gruss został

aresztowany i skazany na wieloletnie więzienie.Po wyjściu rozmawiałem z 
nim nawet bywał u mnie w mieszkaniu i przebywał przez kilka dni,bo nie 
miał gdzie się podziać,żal mi go było,był naprawdę wielki patriota i za­
służył sobie na lepsze życie.Po tym więzieniu był bardzo nieszczęśliwym 
człowiekiem — miał trudny żywot,tułał się jak żebrak.Jego prywatne życie 
nie będę Pani opisywał znam je doskonale.W każdym b%dz razie za tą pati— 
riotyczną prace konspiracyjną na takie warunki życiowe stanowczo sobie 
nie zasłużył.Gdy by mjr .Chyliński nie wyjechał zagranice prawdopodobnie 
miał by takie same życie jak mjr.Gruss#A płk.Pałubicki jakie miał żyoio 
prywatne .? ,chociaż miał rodzinę jak żył to jeden Pan Bóg wie bo rodzina 
nic nie pom iną  może się wstydzi?„prawdę mówić.W ich relacjach można się 
tylko dowiedzieć o pracy w konspiracji i życiorysu przedwojennego a ich 
życie prywatne nikt nie ohce znać prawdy.Proszę Pani proszę nie brać ten 
opis za złe wspomniena,ten ból i żal o swych dowódcach tkwi w mym sercu 
że nie mogłem im pamóc.&rzy okazji jak pisze ten list do Pani zdradzę 
już swoją tajemnioe#że od 1 9583r prowadziłem z mjr .Chylińskim tajną kores 
ponden©je aż do jego śmieroi.Postawił warunek ,że|nie mam zdradzić tej ko 
respondecji.i. jego nazwiska a on przyrzekł nie zdradzić mego nazwiska.Po­
wiedział, że w czasie konspiracji miał nieprzyjaciół a w pewnym sensie 
wrogów. Mo i wrogowie mogą być twoiay wrogami jak tylko dowiedzą się że ty 
do mnie piserz mogą zrobić tobie krzywdę .Od tego ozasu rozpocząłem odpi- 
sywać na wszyskie jego listy i odpowiadać na żądane tematy .Był bardzo za 
troskany 1 ciekawy jak jego znajomi 1 przyjaciele ułożyli sobie żyoie 
słał imienne pozdrowienia dla każdego .Pytał się też o jego wrogach jak 
się teraz czują za panowania Dyktatury Proletarlatu.Nie żałuje,że wyje­
chał ale bardzo tęsknił za Polską.Każdą wiadomość jaką mu opisałem był 
bardzo zadowolony.Najwięcej ubolewał nad losem m jr .Grussa.Opisałem mu 
całą prawdę i  gehenne jego kolegi jaką przechodsl.Prosił mnie abym jak 
tylko będę mógł i warunki moje pozwolą mam mu pomóc co też uczyniłem.On 
ze swej strony jak tylko otrzymałem list od niego w liście było zawsze 
kilka dolarów to natychmiast zaniosłem Grusaowi razem z pozdrowieniami 
Gruss się zawsze tak wzuszył* że nie raz aż łzy mu poleciały a mnie po­
dziękował i mocno uściskał za pośrednictwo i pamięć.Kiedy zawiadomiłem 
Chylińskiego o śmierci Grussa był bardzo wzruszony.Prosił mnie abym w 
jego Imieniu kupił wiązankę kwiatów i zapalił znicz na jego groble co 
też uczyniłem i czynie to tej pory na Wszystkich Świętych.Chyliński też 
ubolewał na swe łączniczki„które go obczernlały na procesie w Gdańsku. 
Miał też pretensje de kolegi Pałubickiego,że napl&ł list w połowie gru­
dnia 1968r do pani Polskiej i go obozernił za śmierć Gruetzmachera.Jak 
Pani widzi po tylu lataoh jeszcze ten antagonizm istniał 1 istnieje do 
tycbozas. Na zakończenie proszę Panią aby ten mój U s t  potraktowała Pani 
jako prywatny opis pewnych wydarzeń 1 moich spostrzeżeń na różne tematy 
w ozasie okupacji i  częściowo po wojnie.To nie jest wszystko„dużo rzeczy 
już nie parniętam.Niech Pani się nie dziwi,że nie che? uzupełnić swojej 
relacji bo do napisania prawdy trzeba mleć zawsze dowody a tych dowodów 
ja niijAnafl.ni były i zniknęłyjb wymyślać i  fantazować to nie mieści się w 
mojej naturze.Dlatego jeszcze raz Panią proaze aby Pani nie traktowała 
ten list jako częściową moją relacje to jest mój list prywatny do Pani. 
Jak Pani go przeczyta i wyciągnie z niego pewne wnioski a będą Pani nie 
potrzebne niech go Pani zniszczy*

Z wyrazami Szacunku

Bydgoszcz, dnia 14^.01 .2005r — .----

Włodarek Czesław
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Włodarek C zes ław -Józef
85-800 Bydgoszcz  
u l.B e to n ia r z y  1m1t

B yd goszcz , d n ia  1 8 .0 6 .2 0 1 1r

Szanowna Pani E lż b ie to  Ł
%

’A

Uprzejmie zawiadamiam P a n ią ,że  ze względu na mój p o d e sz ły  w iek .- i  trud­
n o śc i  z chodzeniem n ie  mogę o s o b i ś c ie  p rzyjech ać  i  przekazać do Fundac 
j i  Archiwum Pomorskiego Armii Krajowej moje o s o b i s t e  - r e l a c j e , k tóre  uds 
l i łe m  poszczególnym osobom na ic h  o s o b i s t ą  p r o śb ę ,k o p ie  tych  r e l a c j i  
przekazuje Pani w c e lu  w ykorzystan ia  ic h  -  przesyłam  j:e przez  p o c z tę .  
J e ż e l i  b ęd z ie  Pani uważała za zbędne to  proszę  je  z n i s z c z y ć .  
Równocześnie też  załączam k i lk a  k s e r o k o p i i  wycinków z g a z e t ,k t ó r e  uwa­
żałem za ważne wspomnienia z n aszej  pracy k o n s p ir a c y jn e j .
Są to  numeiowane n a stęp u ją ce  o d c in k i:
Odpowiedź na zapytan ie  z dn ia  6 . 0 3 .1 995r

1 .  Dr .Bogdana Chrzanowskiego, z Gdańska
2 .  Odpowiedź na zapytan ie  z dnia 6 .1 2 .2 0 0 4 r  

Dr.Bogdana Z iółkow skiego z Włocławka
2 a .  R e la c ja  o Pani S ta b r o w sk ie j -p s .P a n i  Maria z czasów ok u p acji  

Odpowiedź na zapytan ie  z dnia  1 7 .1 2 ,2004r  
Dr.Bogdana Z iółkow skiego z Włocławka 
Odpowiedź - r e l a c j a  na zap ytan ie  z dnia  5 * 0 5 .1 992r 
Dziekanatu Okręgowej Rady Adwokackiej w B ydgoszczy .
Na d z i ła ln o ś ć  okupacyjną c z ę ść  adwokatów w Bydgoszczy.Zw iązku z zamia­
rem wykonania t a b l i c y  pamiątkowej d la  w sz y s tk ic h  adwokatów bydgoskich  
d z ia ła ją c y c h  na naszym t e r e n i e - a  z o s t a l i  zamordowani przez G estapo.  
Z o sta ła  wykonana i  umpoowana ną> frontow ej ś c ia n ie  k o ś c io ła  farn ego  w 
Bydgoszczy z o s t a ła  również p o ś ^ c o n a  w dniu 2 5 * 0 2 .2 0 0 6 r .

Również załączam kserok op ie  w odcinkach moje o s o b i s t e  r e l a c j e , j a k  rów­
n ież  zam ieszczone przez inne osobyw ga zeta ch  cod z ien n ych .
Tajemnice BydgoskiegoAK-Człowiek z obstawy 
Jak ie  są  lo s y  Archiwum AK 
Fakty—h i s t o r i a  procesu  J ó z e fa  Grussa
S ze f  Wywiadu Pomorskiego AK w katow ni " b e z p ie k i ,fna Mokotowie 
Rozgromienie Sztabu AK na Pomorzu 

vi,5. Bezpieka oskarża
6,  Bydgoski K i l iń s k i
7 .  O s ta tn i  s t a r o s t a  i  p iew szy  k o n sp ira to r  
8 « Drama t  "Ko r n e l a "
9. T ragerow ie-"ch ichot h i s t o r i i "
0 .  C iąg le  bezkarni

Mam te ż  bardzo dużo w y łą czn ie  stron y  z g a z e t ,k t ó r e  o p is u ją  w ydarzenia  
z procesów poszczegó ln ych  fu n k cjo n a r iu szy  z b y łego  Urzędu B ezp ieczeń ­
stwa P u b lic z n e g o , k tóre  odbywały s i ę  po upadku PRL.
Są to  n astępujące  o d c in k i:
Tygodnik K ulturalny z roku 1990 
Wokanda z roku 1990 ifl 991 
Prawo i  Życie z roku 1.989

4 .  Odrodzenie z 1990 I 1991
Nadmieniam,że tych  odcinków j e s t  bardzo dużo /o k o ło  12 k g .
J e ż e l i  by Pani c h c ia ła  je  zobaczyć i  zabrać p roszę  bardzo.Gdyby Pani 
przypadkowo b y ła  w B ydgoszczy ^pro szę  mnie d z ie ń  w cześn ie  zawiadomić 
to  poproszę Panią  dbUBlSfo&Sjaby Pani zo b a czy ła  czy s i ę  nadają
n s 1 S ___ A m i M ! k fi. —. __. i-\ . i ■

1 .  

2  .  

3 .

do Archiwum Archłwum i Muzeum Pomorskie

FUNDACJAGENEMLEL Ż B I E ł Y ^ a T T o S ^ ^ WPOW
Archiwum i Muzeum Pomorskie \rm ii Krajowej -  . i

oraz Wojskowej Służby /ĄĄ.:
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93, t e l . o N s , ^

e-mail: fapak@wp.pl; www.ząwaćk'a\'pr............. A...................................
NIP 956 16 25 127; REGON 8705 02 736  

KRS 00000 41692

fNr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244 [) «

c o t k ó Y 93

mailto:fapak@wp.pl


dr Bogdan Chrzanowski

8o-462 Gdańsk-Zaspa

u li  Burzyńskiego 8 *8* m 21f

Gdańsk, 1995-o3"o6'2i

Szanowny Panie !

y " '  ;

Jestem histosrykiem i  pracują w Kuzaum Stutijlio i^  Od kilku-* 

n a stu  l a t  zajmuję s i ę  problematyka pomorskiego rucJrn oporuj W t e j  

c M i l i  opracowuję dziewo B i e c z a  i  Pługa" na Pomorzu* Jak mi wiado­

mo podczas okupacji b y ł  Ran członkiem  t e j  oz-gan izacji;  W związku 

z tym zwr&eaa s i ę  z  uprz&jm% prośbą o parę wy ja ś n i  aa:
1/k tO *  g d z ie  i  k ie d y  P ana z a p r z y s i ą g ł  ?

2 /  na jakim ta ra n ie  Pan d& iała ł ?

5 /  z  kim m iał Pas. kontakt Rw gćrę"  i  nw d ó ł” ?

4 /  n a  czym  p o le g a ła  B a ń sk a  p r a c a  k o n s p ir a c y j n a  ?

5/czy moźaaa prosić o dane biograficzne i zajęcie ?
P rz e p ra s z a m  za ten  k ł o p o t , a le  ź r ó d e ł  archiw alnych j e s t  bar­

dzo m ała , w ięc muszę zb iera ć  r e l a c j e ,  fefiam, źe do niedawna mówiono 

ź l e  o "ftleosa i  P łu g u "  i  a a l a i y  mi n a  r e h a b i l i t a c j i  członków t e j  

CiTganizac j i*
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S z s h  d* M. O O ua.'V ) n  $ i y .a A)

V  'T l \łi<LtiO 4  ?  ^ B y d g o s z c z , d n ia  1 7 .1 2 . .&004r .
^  M * W  I W , /

t y l j o 4 j <v*r/ '4 Ą ^  Szanow ni P a n ie ! ! /  l i / \

Mira p r z y s tą p ię  do odpow iedzi na Pana p .jtania  d la  le p sz e g o  zrozum ienia  
przedstaw ia  krótką r e la c j e  z mojej pracy k o n sp ir a c y jn e j .
Ja w stąpiłem  do Z.W.Z -  AK 15 s i e r p n ia  1 SM r.Po z ło ż e n iu  p r z y s i ę g i  otz  
otrzymałem pseudonim J ó z e f  i  p r z y d z ia ł  d o - s e k c j i  wywiadu gospodarczego  
przy in s p e k to r a c ie  bydgoskim.Ponieważ pracowałem już zarobkowo jako k i  
rowca samochodu ciężarow ego w f ir m ie  budow lanej, k tóra  budowała ob iek ty  
w yłączn ie  d la  wojska na całym t e r e n ie  Pomorza.Równocze śn ie  zo sta łem  po 
infotm ow any,że przy moich wyjazdach będę z a b ie r a ł  o so b y ,k tó r e  p e łn ią  
ważną funkcje  w t e j  o r g a n iz a c j i  k o n sp ira cy jn e j  i  za i c h  b ezp ieczeń stw o  
będę o s o b i ś c ie  odpow iedzia lny  .Drugie zadanie to  wywiad, ponieważ swym 
samochodem zaopatrywałem w sz y s tk ie  budowy na t e r e n ie  ca łeg o  Pomorza 
które  były  przeznaczone d la  prod u k cji wojskowej a miałem do n ic h  bezpo 
śred n i dostęp .W yniki ty ch  o b serw a cji  w sw oich  rap ortach  przekazywałem  
bezpośrednio  sz e fo w i wywiadu przy in s p e k to r a c ie  bydgoskim.Po ro czn ej  
pracy w t e j  o r g a n iz a c j i  zdobyłem pełne za u fa n ie  wśród moich pasażerów .  
W tym te ż  c z a s ie  zorientow ałem  s i ę  kto i  ja k ie  fu n k cje  p e łn i  i c h  naz­
w iska i  pseudonimy.W drugim roku otrzymałem już ta jn e  ad resy  l o k a l i  
konsp iracyjnych  i  punktów kontaktow ych ,gdzie  będę mógł oddawać k o res ­
pondencje w Toruniu ,W łocław ku,G rudziądzu,G olubiu-Bobrzyniu  i  o k o l ic a  
nych w ioskach.K iedy nasza o r g a n iz a c ja  k on sp iracy jn a  b y ła  już  dobrze  
zorganizowana a n a s i  dowódcy b y l i  coraz w ię c e j  n arażen i na wpadki i  ar  
sztow ania  S z e f  Sztabu Okręgu Pomorskiego p p łk .C h y l iń sk i  ps.W icher w 
czerwcu 1 943r z l e c i ł  mnie u tw orzen ie  s e k c j i  ochrony o f iceró w  Sztabu • 
Okręgu.Mam so b ie  dobrać zaufanych lu d z i  w p o szczeg ó ln y ch  m ia sta ch  i  
mamjbyć ic h  dowódcą.W r a z ie  potrzeby b y l i  na m ie jscu  i  b y l i  do mojej  
d y s p o z y c j i , oprócz tego  mają p e łn ić  drugą funkcje  inform atorów w danej  
miejscowości.Mam od n ich  od b ierać  w sz y s tk ie  s p o s tr z e ż e n ia  i  w iadomości 
/przegazywać je n ie z w ło c z n ie  do in s p e k t o r a t ó w  danej m ie jsc o w o śc i  .Ten 

^Jplan opracował S z e f  Sztabu p p łk .C h y l iń s k i , ponieważ ja  n ie  zawsze mog­
łem być w danej m ie jsco w o śc i i  n ie  zawsze mogłem obserwować s y tu a c je  
jaka w d a n e j ,c h w i l i  z a i s t n i a ł a  bo byłem s t a l e  w rozjazdach.O d j e s i e n i  
1 943r C h y liń sk i z a r z ą d z i ł  abym o so b y śc ie  d o p iln ow ał aby w c za s ie  narady 
o ficeró w  Sztabu Okręgu w danej m ie jsco w o śc i i  lo k a lu  g d z ie  odbywają  
s i ę  narady b y ły  obstawione d y sk r e tn ie  przez  moich ż o łn ie r z y  uzbrojonyc  
i  gotowych do obrony i  w a lk i.P rzep ra sza m ,że  przedstaw iłem  Panu mój p la  
pracy k o n sp ira cy jn e j  n ie  o p is u ją c  go w s z c z e g ó ła c h ,c h o d z i ło  mi przede  
wszystkim  aby Pan b y ł  c h o c ia ż  częśc iow o zorientow any jaką pracę kon-  
sp ir a c y jn ą  wykonwałem.
W za sa d z ie  w c z a s ie  mej pracy k o n sp ira cy jn e j  miałem dwóch p rze ło żo n y ch  
S z e f  Sztabu Okręgu Pomorskiego ZWZ-AK p p łk .C h y liń sk ie g o  p s .  Wicher —  
tych  pseudonimów m ia ł sporo osobno d la  Komendy Głównej i  osobne d la  
Okręgu.Ja używałem ps.W icher bo s t a l e  było  go w szęd z ie  -  n ie  u s i e d z i a ł  
w jednym m ie jscu  zbyt długo s t a l e  b y ł  w podrńży.Drugim przełożonym  b y ł  
S z e f  Wywiadu Okręgu mjr* Gruss J ó z e f  p s .S ta n ia ła ? / .Z  tymi dwoma panami 
utrzymywałem n a jw ięce j  kontakt ów,ponieważ n a jw ięce j  ze mną j e ź d z i l i .  
P o z o s t a l i  o f ic e r o w ie  Sztabu j e ź d z i l i  ze mną ty lk o  wtedy k ied y  nadarzył* 
s i ę  okazja  a lbo  k iedy b y l i  z a g ro żen i i  m u s ie l i  szybko o p u śc ić  m ie jsce  
pobytu .Jeden  z p ierw szych  l o k a l i  k on sp iracy jn ych  b y ł  u państwa Guzows- 
k ich ,tam  s i ę  z b i e r a l i  fu n k c y jn i o f ic e r o w ie  i  tam ic h  zapoznawałem,aż d< 
c h w i l i  a resz tow an ia  Guzowskiego Wacława,a z nimjjeszcze k i lk a  o só b .  
J e ż e l i  chodzi o Pana Guzowskiego proszę z a jr z e ć  do Słownika B io g r a f ic z  
1939r-1945r  o z .  2 s t r .7 4 - 7 5  n ic  w ię c e j  n ie  mogę dodać.To samo dotyczy  
Pani Z o f i i  Rasz ps.M yszka , owszem spotykałem  s i ę  z n ią  a le  bardzo krótkc 
b yły  rozmowy d łu ższe  jak ze mną je c h a ła .B y ła  to pani s t a r s z a  ode mnie 
b y ła  ładna i  p r z y s to jn a  a w dodatku bardzo i n t e l i g e n t n a  i  k u ltu r a ln a  

N bardzo m iło mnie s i ę  z n ią  rozm aw iało .R ozw oziła  korespondencje  i  gazety 
k o n sp ir a c y jn e ,k tóre  przywożone by ły  z W arszaw y .N ajczęśc ie j  zab iera łem  
ją  z Włocławka -k ie r u n e k  B rodnica ,G olub-D obrzyń ,G rudziądz.Z darzały  s i ę  
t e ż  p rzyp ad k i,że  w racała  ze mną z powrotem.o s t r z e g ó ła c h  n ie  będę p isa ł
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bo b y ł  by za d łu g i  l i s t . T o  by b y ło  w szystko 0 Pani R a s z , j e j  r e la c j e  
.chociaż bardzo k r ó tk ie  zn ajd u ją  s i ę  w Słowniku B io g r a f . c z .  1 s t r . 1 7 4 .

V  Drugi ważny lo k a l  k on sp iracyjny  we Włocławku b y ł  u państwa Orsztów na 
u l i c y  W iś la n e j ,z  tym że c z ę ś ć  pracy k o n sp ira cy jn e j  p r z e n ie s io n o  do Pa-  

v  na Mareckiego Zygmunta p s .M a r c e l i  na u l i c e  Szczęśliw ą.T am  b y ł  r a c z e j  
punkt kontaktow y,które o d b ier a ły  i  p r z y n o s i ły  różne meldunki z t e r e n u ,  
oraz r o z n o s i ły  m a ter ia ły  propagandowe i  g a z e tk i  k o n s p ir a c y jn e , na uwagę 
za s łu g u je  f a k t , ż e  z tego  punktu k o r z y s ta ły  w y łączn ie  ł ą c z n i c z k i  zau fa ­
ne .Lokal konsp iracyjny  u u państwa Orsztów d z i a ł a ł  już od 1 940r a le  ro ­
l ę  n a jw a żn ie jszą  z a c z ą ł  s p e łn ia ć  po l ik w id a c j i  lo k a lu  k on sp iracy jn ego  

. u państwa Guzowsklch.W c z a s ie  s p o t y k a l i  s i ę  w y łączn ie  na k r ó tk ic h  nara- 
dach konsp iracyjnych  C h y liń sk i,G ru ss ,G ru etzm ach er ,L eszek  B ia ły -rza d k o  
P a łu b ick i.P o  aresztow an iu  pod kon iec  s t y c z n ia  1 944r Pana O rszta  Ludwi­
ka p s .L eon ard , jego żony Antoniny p s .A n to n in a ,je g o  s i o s t r y  Helene zam. 
Burdową p s .K a la , lo k a l  jako k on sp iracy jn y  b y ł  nieczynny.W c z a s i e  k iedy  
b y ł  czynny bywałem tam c z ę s to  jak  ty lk o  miałem okazje Pani Antonina za­
wsze p oczęstow ała  mnie h erb atą  a jak b y ła  pora obiadowa t e ż  obiadem.Z  
tamtąd t e ż  odbierałem  c a łą  korespodancje  do Bydgoszczy i  oddawałem w 
b iu rze  S z e f  Sztabu u Pani Gendaszkowej p s .T e r e s a .R e la c ja  Pana O rszta  
Ludwika ps.Leonard znajduje s i ę  w Słowniku B io g r a f ,  c z .  1 s t r . 1 6 2 .  
J e ż e l i  chodzi o pseudonim ”Herman!,coś  mi s i ę  k ojarzy  z terenem Skępego  
Z Panem Pałubickim  Janem p s .J a n u s z .o s ta tn im  komendantem Okręgu / c h o c i a  
nim niebył-zostaw m y te n  temat w spokoju /spotykałem  s i ę  r z a t k o , t y lk o  wt 
dy kiedy ze mną j e c h a ł , owszem b y ł  rozmowny-rozmawialiśmy na różne tema  
t y - p o l i t y c z n e , konsp iracyjn e  i  o s o b i s t e  bo m ia ł i c h  n ie  m ało.Spotykałem  
s i ę  te ż  z nim jak bywał w Bydgoszczy na, kwaterach a m ia ł i c h  k i lk a .Z  j 
go wypowiedzi w yw nioskow ałeś że ma problemy życiowe a le  zalto bogaty ży­
c iorys .Jego - r e la c j e  zn a jd z ie  Pan w Słowniku B io g r a f .c z  3 s t r . 127-135*  
Według mego rozezn an ia  k ło p o ty  Pana P a łu b ick ieg o  r o z p o c z ę ły  s i ę  już w
l ip c u  1 94‘t-r po przybyciu  nowego komendanta Okręgu Pana Trojanowskiego
ps.Fala.Znam t ą  spraw ę, k i lk a  razy go zabierałem  i  z nim rozmawiałem. 
N ^ h  Pan sam r o z są d z i  dwóch komendantów w Okręgu,kto ma wydawać rozkaz, 
na ten  temat mam swo.ie osobne zdanie - — nie zabieram g ło s u  bo n a r a z i ł

Na zakończenie c h c ia ł  bym Panu p rzed staw ić  moje wspomnienia z czasów  
mojej pracy k o n sp ira cy jn e j  w ZWZ i  AK,chociaż one n ie  n a le ż ą  do Pana 
p y ta ń ^ ia łe m  okazje przy moich w yjazd ach ,gd z ie  pod kon iec  ok u p a cji  za­
b iera łem  różnych l u d z i , n ie  je d n i  nawet n i e w i e d z i e l i  że byłem w k on sp i­
r a c j i .N ie  raz dowiadywałem s i ę  różnych wiadomości b y ły  dobre i  z łe .N a j  
w ię c e j  było  z ły ch  bo d o ty c z y ło  w sz y s tk ic h  n iep otrzeb n ych  aresztow ań  w 
tym o k r e s ie  o k u p a c j i .N ie  raz zastanaw iałem  s i ę  sam ja k ie  są  przyczyny  
tych  aresztow ań czy z ła  o r g a n iz a c ja  czy b łąd  a lb o  g łu p o ta  lu d z i .P r z e ­
c i e ż  jeźd z iłem  po całym t e r e n ie  Pomorza,znałem lu d z i  sw oich  jak i  ob­
cych ijprzypadkowych,byłem świadkiem n ie  jednych w ydarzeń.Jak b y ła  okaz 
ja  ratowałem lu d z i  z o p r e s j i  i  za g ro żen ia  bezw zględn ie  na p rzy n a leżn o ś  
N ajsm utn iejsze  było  to  że w łasnych  członków dobrych znajomych i  p rzy ja  
c i ó ł  w pewnych momentach n ie  mogłem uratować.Te w s z y s tk ie  przypadki n i  
jednych aresztow ań  odbywały s i ę  przez  z a sk o c z e n ie -c o  by ło  teg o  przyczy  
ną ? zastanawiam s i ę  j e s z c z e  te r a z .Z  moich n o ta tek  w yn ika ,że  r o zp o czę t  
aresz tow an ia  już od początku 1943 roku by ły  planowe i  rozp racow an e_ 
przez  G estapo, k tóre  m usiało  zdobyć ja k ie ś  konkretne dokum enty.Pom ijają  
a r e s z t o w i a ń  p ojed yn czych ,k tóre  s i ę  w tym c z a s i e  z d a r z a ły - to  r z e c z  nor­
malna a l e  n iep o trzeb n a ,za sta n a w ia łem  s i ę  czy n ie o s tr o ż n o ś ć  lub  g łu p o ta  
lu d zk a .Z astan aw iające  są  a resz to w a n ia  w większym z a k r e s i e , k tó r e  rozpo­
c z ę ły  s i ę  już 5 maja 1943 roku a zakończyły  s i ę  we w rześn iu  1 943r na 
t e r e n ie  Józefkowa,Skępego o b ję ły  cały  powiat l ip n o w sk i i  m iasto  L ipno.  
Była tam o r g a n iz a c ja  POZ/Polska O rganizacja  Zbrojna/w c z a s i e  ty ch  a r e ­
sztowań b y ła  już częśc iow o podporządkowana AK-aresztowano wówczas oko­
ło  106 osób .N astępne a resz to w a n ia  odbyły s i ę  w połow ie  s i e r p n ia  1 943r  
na w y b r z e ż m ,z o s t a ła  zlikwidowana o r g a n iz a c ja  wywiadowcza "Wybrzeże" i  
j e j  sek c je  znajdujące  s i ę  w T c z e w ie , G d yn i,G d ań sk u ,C h ojn icach ,ę ib lągu  i  
Bydgoszczy aresztow ano około 60 osób .N astępne a r e s z t o w a n i a  n a s t ą p i ły
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no około 40 osób .Rozpoczyna s i ę  rok '1944 zostajem y znowu z a sk o c z e n i po 
koniec s t y c z n ia  rozpoczyna ją  s i ę  ponowne aresztp w an ia  we Włocławku,Byd  
goszczy  i  Grudziądzu w sumie aresztow ano około 35 osób-przyczyn a  n iezn  
na są  ty lk o  przypuszczenia,m oim  zdaniem n ie  wolno nikogo p o są d za ć .  
N ajsm utn iejsze  j e s t  t o , ż e  wśród aresztowanych, są  n a s i  o f i a r n i  i  z a s łu ­
ż e n i  członkow ie.N a przełom ie marca i  k w ie tn ia  1 944r aresztow ano około  
12 osób w zakładach H erzfe ld  u V ic to r iu s  w Grudziądzu a w dn iu  17 s t y ­
czn ia  1 94pr w jednej nocy aresztow ano c a ły  gru d ziąd zk i s ta c jo n a r n y  ba­
t a l i o n  AK około 150 osób po którym w s z e lk i  Ślad z a g in ą ł ,n i k t  n ie  prze­
ż y ł — czy to  n ie  j e s t  za g a tk a ? .
Nadchodzi o s t a t n i  e tap  aresztowań, masowych ■—Brodnica i  j e j  o k o l ic e  i  
duże w ą tp liw o śc i  i  w ie lk a  za g a tk a ? .
Nadchodzi j e s i e ń  1 944r każdy z nas m y ś li  już O’ wyzwoleniu,mamy dość ok 
p a c j i  a tu  nagle n iesp od zian k a  w dniu 6 . 0 9 . 1 9*4r j e s t  d esan t ż o łn ie r z y  
ra d z ieck ich .L ą d u ją  w la s a c h  n a d leśn ic tw a  Ruda-w s i l e  12 osób.W t e j  gru­
p ie  j e s t  10 polaków i  2 r o s ja n  grupa d z ia ła  pod kryptonimem “Pomorze» 
najciekaw sze j e s t  t o , ż e  w ystęp u ją  w p o ls k ic h  mundurach.
Druga n iespodzianka w dniu  14*10.1 944r lą d u je  drugi desant w s i l e  8 
osób w ystępują  pod kryptonimem "Reich” .Początkowo byliśm y zadowoleni,b<  
n ik t  z nas n ie  przewidywał t r a g e d i i  co m iało  n a s tą p ić .R o z p o c z ę ła  s i ę  
obław a,k tóra  zakończyła  s i ę  t r a g e d ią .
Związku z obławą na spadochroniarzy  r a d z ie c k ic h  początkowo z o s t a j ą  a re ­
sztowane pojedyńcze o so b y ,k tó r e  b y ły  podejrzane o b l i ż s z y  k ontakt z 
spadochraniarzamy nawet n ie  n a leżą ce  do o r g a n iz a c j i  k o n sp ir a c y jn e j  AK. 
N ajgorsze n a s tą p i ło  w dniu  2 9 .1 2 .1 9 4 4 r  w ie ś  Pokrzydowe z o s t a ło  z o s ta l i  
otoczone przez Jagdkomando,które m iało zezw o len ie  a resz to w a n ie  i  roz ­
s t r z e l a n ie  na m iejscu  bez sądu i  z tego  korzysta ło .W  tr a k c ie  r e w i z j i  
w p oszczegó ln ych  gospodarstwach w Pokrzydowie r o z s tr z e la n o  2 9 osób a n< 
t e r e n ie  gmniny Górzno 22 osoby.Przypadek t r a f i ł , ż e  w t r a k c ie  r e w i z j i  w; 
kryto  w s to d o le  magazyn m ateria łów  opatrunkowych u państwa Betkerów a 
w m ieszkaniu  z n a l e ź l i  r e c e p ty  wypisane przez  dr.W iwatowskiego co spowo­
dowało a resztow an ie  jego ż o n y ,o ra z  c a ły  z e s p ó ł  p ie lę g n a c y jn y  w s z p i t a l i  
To spowodowało do masowych aresztow ań  w Brodnicy i  w całym t e r e n ie  a r e ­
sztowano około 500 osób .W szystk ich  aresztow anych przetransportow ano do 
Bydgoszczy 5n a stęp n ie  wyprowadzeni p ie s z o  w nieznanym k ierunku i  ś la d  p< 
n ich  z a g in ą ł .T o  b y ła  c a łk o w ita  k lę sk a  in s p e k to r a tu  b ro d n ick ieg o  A K ,zni­
kn ęły  ca łk o w ic ie  w sz y s tk ie  w yd zia ły  i  s e k c j e .
Była to  tr a g e d ia  i  k lę s k a  n a sz e j  o r g a n iz a c j i  k o n sp ir a c y jn e j  Arm ii Kra­
jow ej.Po  t e j  t r a g e d i i  zadawaliśmy s o b ie  w szyscy p y tan ie  czy  ta  tra g ed ii
i  k lę s k a  b y ła  potrzebna?moim zdaniem n i e l l  l »I w t e j  a k c j i  znowu zgineł<  
grono n a jlep rzy ch  d z ia ła c z y .T a  tr a g e d ia  n ie  powinna s i ę  wydarzyć— -w i­
nę ponoszą głównie o rg a n iz a to r y  tych  desantów i  sami sp a d o ch ro n ia rz ,  
k tórzy  n a r a z i l i  nasze sp o łeczeń stw o  na t ą  tr a g e d ie .D r u g i  powód t o  lekk< 
m yślność lu d z i  pracujący w k o n s p ir a c j i  a przede wszyskim lek cew a żen ie  
r e g u ł  i  zasad pracy w k o n s p ir a c j i .N ie  obwiniam tu  nikogo a l e  prawdy pn  
woy trzeb a  szukać.Smutne wspomnienia mam,|e s i ę  tak s ta ło .Z n a łe m  bardz< 
dużo tych  lu d z i ,k t ó r z y  z g i n ę l i  bez w ieści.W spółpracow ałem  z nimi w Bro­
dnicy  , Grudziądzu,W łocławku,Lipnie E yp in ie ,G o lu b iu -D ob rzy iu  i  w ie lu  in ­
nych m ie js c o w o ś c ia c h ,p r z e c ie ż  to  b y ły  teren y  mojej k o n sp ir a c y jn e j  d z ia ­
ła l n o ś c i .N i e  raz miałem t e ż  k ło p o ty  jak zab iera łem  i  przew oziłem  o f ic e -  
róv^Sztabu Okręgu, Chy l i ń s k i e g o , S z e fa  Wywiadu G ru ssa ,S zefa  Ł ą c z n o śc i  Gru- 
etzm achera ,oraz innych d z ia ła c z y  i  k u r ie r k i , t o  było  na porządku d z ien ­
nym prawie nigdy n ie  jechałem  sam.Byłem s t a l e  przygotowany na najgorsza  
d la  b ezp ieczeń stw a  sw oich  szefów  przygotowałem im le g i ty m a c je  firmowe 
na inne nazw iska ,woziłem je  s t a l e  ze sobą a d la  k u r ierek  i  łą c z n ic z e k  
miałem przygotowane k arty  drogow e,były  wypisywane ołów kiem , g d z ie  jadę  
co w iozę i  kto ze mną je d z ie  w r a z ie  potrzeby wpisywałem daną osobę i  

po k ło p o c ie .S tą d  n ie  miałem żadnych w padek,chociaż  n ie  raz byłem w 
c ię ż k ic h  tarap atach  a le  zawsze wybrnąłem z n ic h .N a jg o r z e j  b y ło  w ła śn ie  
w r e jo n ie  B rodn icy , g d z ie  d z i a ł a ł  ten  n ie s z c z ę s n y  desant a Jagdkomando 
nie  p r z e p u śc i ło  żadnej o k a z j i  w p rzeszu k an iu  szczegółow o mego samochodi

-3- %początku p aźd z iern ik a  i  w l i s t o p a d z i e  1 943r trw ała  l ik w id a c ja  PAP~ 
o lsk a  Armia Fowstania/w Inow rocław iu i  o k o l ic y  i  w T orun iu -aresztow a
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a  pra .eoież  woziłem ze so b ą  b r o ń  k r ó t k ą  i  au tom at  w i  e 1 os t  r  za  łowy bez  t e ,  
b r o n i  nigdy n ie  w y jeżdża łem  w te r e n - m ia łe m  j ą  d o t r z e  sc h o w a n ą .Z a ra z  po' 
w o jn ie  próbowałem ro z s z y f ro w a ć  t e  masowe a r e s z t o w a n i a  a l e  n ie  u d a ło  ml 
s i ę .P o t rz e b o w a łe m  pomocy S z a f a  S z ta b u  p p ł k . C h y l i ń s k i e g o , k t ó r y  za w cześ­
n ie  w y je c h a ł  a  S z e f  Wywiadu z o s t a ł  a re sz to w a n y .O b o je  m ogl i  mi dużo po 
móc w w y j a ś n i e n i u , c h o c i a ż  by w t y c h  dwóch masowych a r e s z t o w a n i a c h  cc d< 
n ic h  miałem dużo z a s t r z a ż e ń . O b o j e  w i e d z i e l i  ba rdzo  dużo o t y c h  z a g r o ż e ­
n i a c h . P r z e c i e ż  s k ła d a łe m  im r a p o r t y  co s i ę  d z i e j e  i  j a k i e  z a g r o ż e n i a  
mogą w y s tą p ić  w o k o l i c y  B rodn icy .D użo  w id z ia łem  co s i ę  d z i e j e  w ty c h  
s t r o n a c h .T o  by ły  moje t r a sy -B y d g o szcz -T o ru ń -W ło c ław ek  i  p o w r ó t ,d r u g a  
t r a s a  B y d g o sz c z -G ru d z ią d z -B ro d n ic a  i  p o w r ó t t t r z e c i a  t r a s a - B y d g o s z c z —  
Sw isc ie -W ar lub ie -T czew -G dańsk -G dyn ia  i  p o w ró t .N ie  r a z  u m y ś ln ie  z m ie n ia ­
łem t r a s ę  w ype łn ia łem  nową k a r t ę  drogową bo t r z e b a  by ło  z a ł a t w i ć  s p r a ­
wy k o n s p i r a c y jn e  n p . z a b r a ć  C h y l i ń s k i e g o , G r u s s a  a lb o  in n y c h  d z i a ł a c z y  d< 
B ydgoszczy .C zęs to  zm ien ia łem  t e ż  t r a s y  na ż y c z e n ie  C h y l i ń s k i e g o  czy Gri 
s s a  bo by l i ty innych  m ie js co w o śc iach .C e lo w o  t e ż  zm ien ia łem  sam t r a s ę  j a ­
zdy n p . z  G rudz iądza  do B rodn icy  z a m ia s t  j e c h a ć  p r z e z  Radzyń Chełm.Wąb- 
r z e ź n o - B r o d n i c a , j e c h a ł e m  t z w . g ó r n ą  t r a s ą  p rz e z  J a b ło n o w o -P o m .-Z b ic z n o -  
ao Pokrzydowa bo s t a m tą d  muszę od eb rać  m a t e r i a ł y  opatrunkowe i  l e k a r s t ­
wa i  zawieźć  do Borów T u c h o ls lc ic h .T ą  t r a s ą  j e ź d z i ł e m  dość  c z ę s t o  p o n ie ­
waż musiałem zaopa tryw ać  p a r t y z a n tó w  w l e s i e , c e l o w o  t e ż  n ie  p o d a je  t e j  
k o m b in a c j i  ze zmianą t r a s y  bo to  byłc |bardzo skomplikowane .Z k a ż d e j  t r a ­
sy  musiałem o p i s a ć  ba rdzo  d o k ła d n i e  w s z y s t k i e  w y d a rz e n ia  w sw o ich  rapo: 
t a c h  i  oddać swoim szefom C hy l ink iem u  i  G ru sso w i .C h o d z i ło  g łów n ie  o pe­
n e t r a c j e  t e r e n u  p r z e z  Jagdkomando a  w s z c z e g ó l n o ś c i  o k o l i c  B r o d n i c y .  Ni 

p o c z ą tk u  g r u d n ia  1 944r o s o b i ś c i e  rozmawiałem komendantem i n s p e k t o r a t u  
b ro d n ic k ie g o  Ja rzębow skim  p s . B l u s z c z , ż e  Jagdkomando p rzep ro w ad za  s z c z e ­
gółowe r e w iz j e  we w ioskach  w o k o l i c a c h  B rodn icy  i  obawiam s i ę  że mogą 
przypadkowo znaleźć  nasze  mags,zyny m a te r i a łó w  o p a t r u n k o w y c h ,k tó re  s ^  w 
Pokrzydowie u B etkerów ,zaproponow ałem  mu l i k w i d a c j e  t y c h  magazynów 
dałem mu do z ro z u m ie n ia  że mogę ze swoimi ludźm i za ładow ać  i  wywieźć w 
b ezp ieczn e  m i e j s c e . 0 m oje j  rozmowie z Ja rzębow skim  i  p r o p o z y c j i  o p ró ż ­
n i e n i a  ty c h  magazynów n a p is a łe m  w swoim r a p o r c i e  do C h y l i ń s k i e g o  i  Gru 
ssa .N im 3i ę  zdecydow al i  aby p o d ją ć  j a k ą k o lw ie k  d e c y z je  b y ło  j u ż  za  póź 
no .Kró tko  p rz e d  św ię tam i  Bożego N aro d zen ia  główna p e n e t r a c j a  p r z e n i ó s ł  
s i ę  w o k o l i c e  Pokrzydowa i  Górzna — a  w y n ik i  t y c h  p e n e t r a c j i  ju ż  o p i s a  
łe®.
Celowo- p rz e d łu ż y łe m  tem at  o m o je j  p ra c y  k o s p i r a c y j n e j  aby Pan c h o c ia ż  
częściowo, z o r i e n t o w a ł  s i ę  j a k a  to  b y ł a  n i e b e z p i e c z n a  i  ryzykow na^praca  
To co op isa łem  to  j e s t  j e d n a  s e t n a  p r o c e n t a  co powinienem n a p i s a ć . P r o ­
szę  so b ie  w y o b r a z i ć , ż e  mój w yjazd  w t r a s ę  o b o j ę t n i e  j a k ą — każdy . 
b y ł  inny  zawsze inn,* c z e k a ły  na mnie mnóstwo k łopo tów  i  wydarzeń.Ma j -  
p ie rw  p r a c a  służbowa-wyjazd^babudowy d o s t a r c z y ć  maszyny i  u r z ą d z e n i a  
f a b ry k .P o te m  p r a c a  k o n s p i r a c y j n a  i  t a k  p r z e z  4 l a t a , t r z e b a  b y ło  pogo­
d z i ć  i  zadow ol ić  w s z y s t k i c h  aby wywalczyć w olną  P o l s k ę .A  k i e d y  n a d e s z ­
ł a  i  b y ł a  w o l n ą , t o  o k u p a c ja  r o z p o c z ę ł a  s i ę  od nowa i  k ł o p o t y  ro z p o c z ę ­
ły  s i ę  t e ż  odnowa.— Ale to  j u ż  j e s t  inny  t e m a t .
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Prace konspiracyjną w zasad zie  rozpoezołam miesiąo po uciecaca a niewc 
li niemieckiej t .j .  20 listopada l939r.W ciągu miesiąca od praybyoia 
nawiązałam kontakt a kolegami któtzy Już przybyli do By dg o sączy wczal 
nie.Byli to bracia Jankowscy Kazimierz i Franciszek,Maslak Edward,An- 
d rzejewski Alojay i Meler Władysław.Już na pierwszym wspólnym spotkani 
postanowić utworzyć ssałą grupę konspiracyjaą.Postanowiliśmy sobie za 
cal zbierania wszystkich informacji dotyczących zbrodni popełnionych 
przez okupanta m  terenie miasta Bydgoszczy i całej okolicy,oraa wszya 
tki® inna wydarzenia,które popełni okupant.Drugie zadanie Jakiś sobie 
postawialiśmy to słuohania radia stacji zagranicznych a wysłuchane wia 
domości rozpowszechniać wśród zaufanych anajonach.?o trzech miesiącach 
rozszerzaliśmy naszą praca konspiracyjna na zapisywanie usłyszana wlad 
mości na ulotkach i roznoszemie ich wśród znajomych pracujących w du­
żych fabrykach.Cel jaki chcieliśmy osiągnąć był-podtrzymanie ducha pat 
riotyzmu wśrdd rodaków aby nie dali się wciągnąć do współpracy a oku- 
pantem.Bwzy redagowaniu tych ulotek na początku stycznia 1940r pomogli 
nam oałoakowia samodzielnaj grupy konspiracyj ne j , ktdra miała swą siada 
ba w mieszkaniu Pana Kac smarka przy ulicy Garbary 20-był on kolegą mig 
ojca /3yll|oboje Powstańcami Wielkopolskimi i należeli do Związku Pow­
stańców i Wojaków,dlatego mieli do siebie pełne zaufanie.Do tej grupy 
należeli bydgosoy adwokaci Panowie Maciejewski,Rubenau,Swltalski i Bit- 
rzyński.Oni przejęli od nas redagowanie ulotak z nasłuchu radiowego i 
pisanie odssw patriotyosnyoh do Mieszkańców Bydgoszczy.Ta współpraca s 
nimi trwała aż do końca kwietnia 1 941 r kiedy to nastąpiły liozne sresis 
towania w grupie konspiracyjnej por. Baro ikowskiegol? Przy okazji tych ar 
sztowań Gestapo aresztowało polską inteligencje mędsy innymi wyżej wy­
mianie ny oh adwokatów-w sumie w tym czasie aresztowano około 30 osób.
W tym przypadku należy zaznaczye,że panowie adwokaci byli Polską Inte- 
ligencją-okupant obawiał się właśnie najwięcej ich podejrzewając ją o 
przywództwo w organizowaniu grfcp konapiracyjnyoh.Po taj tragedii chwi 
Iowo naszą praof konspiracyjną zawieazeliśmy aż do końca llpoa I941r.$ 
poozątku sierpnia nawiązałem kontakt z ppor.Jaśińskim ps.Kuno,który mi 
miał już częściowo zorganizowaną organizacja konspiracyjną ZWS-Związek 
Walki Zbrojnej Garnizon Bydgoszcz.był on pierwszym korne atantem»była to 
organizacja konspiracyjna pod względem ozysto wo jkowym.w tej nowej org 
nizacjl konspiracyJnen rozpoezołam pracować po przysiędze>która odbyła 
się 15 sierpnia 1941r po niej otrzymałem pseudonim Józef.Przysięga ode 
brał Komendant Garnizonu Bydgoszcz ppor.Jasiński w obecności inspektor 
Inspektorat* Bydgoskiego ppor .Szatkowskiego ps.Wlesław-to byli moi ple 
wsi dowódcy,przy okazji przysięga złożyli pozostali koledzy.1 tak jako 
kapral W? rozpocząłem po raz drugi służbę wojskową dla dobra i na ohwa 
łę Ojczyźnie.?© tej przysiędze praca w konspiracji nieco się zmieniła 
poprzednio starałem się tredć informacji wyszukiwać sam a teraz muzą# 
wykonywać polecenia i rozkazy swych dowódców.Dodatkowo otrzymałem przy 
dział do sekoji wywiadu gospodarczego przy inspektoraoie bydgoskim gdz 
gdai| kosenda.ntem był ppor .Szatkowski ps .Wie sław .Ponieważ pracowałem 

laroilSwc jaSo kierowca samochodu ciężarowego w firmie budowlanej 
która budowała obiekty wyłącznie dla wojska na całym terenie Pomorza. 
Związku z tym otrzymałem polecenie od swych dowódców niezależnie od in 
formacji wywiadowczych o budowach obiektów i produkcji wojskowej skła- 
dahie raportów i odręcznyoh szkiców i rysunków tych obiektów,bo miałeś? 
bezpośreni dostęp przy zaopatrywaniu ich w różne urządzenia produkcyj® 
Będę również przy okazji wyjazdów w teren zabierał osoby,która pełnią 
ważną funkcje w naszej oganlzaojl konspiracyjnej 1 za ich bezpiecżańst 
two będę osobiście odpowiedzialny.Początkowo byłem w stałym kontakcie 
ze swymi dowódcami i informowałem loh o dokładnej trasie mego wyjazd* 
w teren,oraz podawałem im dokładną godzinę 1 dzień wyjazdu.Onl z kolei 
mogli informować swych kolegów o moich wyjazdach. Na początku przyprowa 
dsali ich aa miejsce umówione a było to przy cmentarzu na ul .Grunwal­
dzkie j-to aiejsoa było o tyle wygodne»że z cmentarza mogli być zwiedza  
jacy co nie budziło żadnych podejrzeń przez okupanta przy dłuższym o m  
kaniu aa mnie bo przyjeżdżałem z Osowej Góry,gdzie siiajściła się moja 
firma.w początkowym okresie jeden s moich dowódców przyprowadzał mi m  
te umówione m iejsce  przekazywał mnie daną osobę i  mówił Józef to j e s t
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waż aa postać za nią odpowidasz głową „wymię nil tylko sam pseudonim reszl 
dowiesz si? w czasie jazdy,gdzia mass zostawić ją.Taka procedura trwali 
tylko kilka tygodni,przy tak odpowiedzialnej praoy konspir&oyjnaj nie 
mogło byd wialką ta JemnicąPrzaz ten czas zostałem sapoznany z  kilkoma : 
kałami ko nspiraoy j oymi w To rui u , W ło c ław ku, Go lubiu-Do br zy ni u , Bro d ni oy i 
Grudzlądzu.Przeoież zabierałem całą korespondencje konspiracyjną z Byd­
goszczy 1 dostarczałem ją w tych miejscowościach i odwrotnie a terenu 
nabierałem i dostarczała® ją do Bydgoszczy.W krótkim czasie też poznali 
swych aaczelnyoh dowódców „Szefa Sztabu Okręgu,Szef Tywiadu Okręgu i Ko­
mendanta Okręgu,bo oni jeździli najczęściej ze mną w teren-oni byli gł< 
aymi organizatorami organieji konspiracyjnych w wymienionych miejscowo^
o lach. Po kilku tygodniach też dla lepszego ich bezpieczeństwa a moi odp< 
wiedzialnoścl za nich postarałem się dla nich o legitymacje firmową,ktś 
zawsze woziłem ze sobą ukryte w kabinie kierowoy.Jak tylko któsyś z nic 
Jechał ze mną a przecaówałem źe będzie kontrola wręczałem la .Oprócz ttf 
prosiłem lich aby wybierając się w podróż ze mną plasowali każdy z oso- 
baa-bo w tym czasie Gestapo przeprowadzało bardzo ścisłą kontrola. 
Pierwszą moją pasażerką z poza naszego terenu była Pani Halina Stabrowa 
f&.Kisdy przyjechałem w drodze powrotnej z Brodnicy i  zatrzymałem się i 
Włocławku „wstąpiłem na punkt kontaktowy„który miajścił się w mieszkania 
p.Guaowskioh przy ul.Starodębskie j 28 ,było to kilka dni przed świętami 
Bożego Narodzenia 1941r.Ponieważ miałem konspiracyjne zadanie,przejeż- 
dżając przez miejscowości gdzie mieściły się lokale konspiracyjne zaj­

rzeć i odebrać korespondencje i dostarczyć do Bydgoszczy.Kiedy zameldo^ 
łem swoje przybycie spotkałem tam Szefa Sztabu Okręgu ppłk.Chylińskiego 
ps.Wioher,który powiedział dobrze że jesteś Jdzefe zabierzesz nas do By 
goszczy.Trwało to nie długo może około 30 minut byli gotowi do wyjazdu. 
Była z nim jakaś pani,którą mnie Szef przedstawił Jako Pani Maria 1 Jas 
a Warszawy.W czasie jazdy dowiedziałem się Pani Maria będzie przez ty­
dzień w Bydgoszczy.W czasie dalszej rozmowy Szef Sztabu prosił mnie aby 
tak zaplanował swój wyjazd w teren abym mógł Panią Marie zabrać z powro 
|§fai°ol^£i'ltlka,3a,32aoziyi również abym Panią Marie nie zawoził do Guzo 
si&onfp&i&ewaZ ten lokal może byó już pod obserwają Gestapa,ponieważ w 
połowie lipca został aresztowany p.Guzowaki co prawda został zwolniony 
na początku października ale licho ale śpi trzeba byó ostrożnym .Mas? ods 
stawić Panią Marle do drugiego lokalu konspiraoyjna go do Pani Basz ps. 
Myszka przy ul.Cyganki 7 .To był naprawdę konspiracyjny lokal mało kto o 
nim wiedział,dlatego nie został zdekoaspirowany i działał aż do końca 
wojny .Każdy jej przy jad był wcześniej sygnalizowany tak że ja mogłem wy 
jazd swdj w teren dostesować do jej przyjasdu.Zawsze odbierałem Ją a 1© 
k»lu Pani Ras® ps.Myszka,pełniła funkcje referentki WSK Obwód Włooławe 

a także czynna była w służbie BIB /Biuro Informacji i Propagandy Komend 
Głównij Armii Krajowej / na terenie Okręgu Pomorskiego.w  czasie później 
szych rozmów z Panią Marią wywnioskowałem,że bftła zadowolona z tego lok 
kalu konspiracyjnego u Pani Rasa.Początkowo Pani Maria przyjeżdżała pra 
wie co 5/6 tygodni i przywoziła dla Szef Sztabu ważną korespondenc jer od 
Komendy głównej AK.Po kilku takich przyjazdaoh Babrała do mnie pełne za 
ufanie,przed każdym wyjazdem z Włocławka wręczała ml paczki,które miała; 
ukryć w swym samochodzie i powiedziała drogi Józefie pamiętaj to jest b 
bardzo ważna korespondencja dla waszego Okręgu.Od połowy 1 942r przywozi 
ła oprócz tajnej korespondencji także uposażenie dla oficerów Sztabu Ok 
ręgu w dolaraoh oprócz tego kartki żywnośelowe,które były później roz­
dzielane na poszczególne Inspektoraty-i znowu powtórzyła drogi Jozefie 
pamiętaj to oo przywożę dla waszego Okręgu i tobie mówię to jest nasza 
tajemnica konspiracyjna to wiesz tylko ty i ja.Przy okazji jej przyjaz­
dów miała zawsze jakieś dobre wskazówki i informacje dla mnie jak mam 
ko aspirować i nie dać się złapać .Chociaż w konspiracji pracuje już pra­
wie dwa lata to te wskazówki jej przydały mi się w późniejszym czasie. 
Po sierpniu 1 9*2r przyjeżdżała już tylke mniej więcej co dwa miesiące i 
przebywała u Pani Hoff mannowej ps.Ciocia Irka względnie Irka przy ulicy 
Długiaj 12 lub przy ulicy Libelta 12 .W połowi® grudnia 1942 r otrzymałem 
wiadomość,że aa święta Bożego Narodzenia prayjeżdżą.do^Bygossczy Fani 
Maria i będzie na mnie czekać 22 grudnia u Pani Rasz i prosiła aby® tak 
zaplanował swdj wyjazd w teren bym mógł ją przywieść do Bydgoszczy.
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Przyjazd i odbidr Panią Marie odbył się wg.planu,w czasie jazdy prosi­
ła® ją aby dała mnie dokładne adresy,gdzie "będzie przebywała w te swi^ 
ta,ponieważ otrzymała® rozkrz od Szefa Sztabu Okręgu abym zorganizować 
ochronę miejsc gdzie będzie Pani przebywała dla Paul osebistego bezpie 
ozeństwa.Jrochę była zdziwiona ale podała ©1 te adresy i tak 22,23,24

§ ud nia będzie u państwa Jaworskie h przy ul.Dworcowej 35 a&toaslaat 25
ii  27 będzie u Pani Hoffmannowaj przy ulicy Długiej 12 zastrzegła tfi 

Ze może by<5 na ulicy Libelta 12 ,zastrzegła żęto Jest jej plan,który mc 
że ulec zmianie,wobec powyższego prosiła sanie aby® był przez te kilka 
dni stal z nią w kontakcie, na «o się zgodziłeś#0|ir4cz taga prosiła abj 
na 28 grudnia zaplanował wyjazd do Wlfccławka bo» ma zamiar wyjechać do 
^arsaawy.Pedrdż odbyła według planu,w czasie jaidy powiedziała drogi 
Jdasfie po tyrh kilku podróżach nabrałam do oiebi® pełne zaufanie więc 
opowiem tobie jak wyjechałam a raozej uciekłam z Bydgoszczy na począt­
ku grudnia 1 93 9r ..lit zacznę od początku.Po wkroczeniu nieme ów do Byd­
goszczy nie miałam zamiaru wyjeżdżąc,oholałam tu zostać i założyć ke- 
murki konspiradyjne-taki cel sobie postawiłam,pomimo kilku próśb ze 

stron? dobrych znajomych zostałam.W krótkim ozasie ktoś ze znajomych 
efcstrzegł mnie że jestem zagrożona aresztowaniem przez Gestapo?poniewai 

jestem osobą bardze znaną przez moją dotychczasową działalność w kręgi 
służb wojskowy oh.Dla tego ukryłam się uznajemych państwa Jaworskich ja­
ko ekspedientka w sklepie % futrami pray nlioy Dworcowej 35 aby chwilc 
wo przeczekać te chwile niepewności.Nie trwało długo zostałam aresztom 
na i doprowadzona do koszar artyieryjskich - oo najciekawsze przyszło 
po mnie aż 10 selbstschutzdw i jeden Gestapowiec .Przettesi czułam,że 
ktoś mnie śledzi 1 obserwuje ale co miałam robić,ozekał&m na dalszy 
bieg wydarzeń i stało się.Podejrzewam że ktoś z moich bliskich współ­
pracowników mnie sdradził.Miała® dużo znajomych z którymi wspdłpraoows 
łam udawali Polakdw a w rzeczywistości ukryci niescy.Krótko przed wybi 
ohem wojny z własnej obserwacji wyczuwała® wrćd tych współpracowników 
tą różnice.Dużo s nich interesowało cię poszczególnymi nazwiskami i 
pełnienie przez nich funkcji a miesiąc przed wybuchem wojny kilku z 
nich wyjeohało i ślad po nich zaginął.Przypuszczam że oni przyczynili 
się do mego aresztowania .Przeżyłam w tych koszarach prawdziwą gehenne 
i upokorzenie oo tam się działo to trudno opisać,oo prawda długo tam 
nie byłam as owiła ale bdl pozostał.Przy uwolnieniu mnie s tego piekła 
dopomógł mój dobry znajomy dr .Nie duszy cki,która®n była® bardzo wdzię- 
osna,nawet w czasie pobytu kilka razy się z nimspotkała® ty dobrze o 
tym wiesz.On też zorganizował mój wyjazd a raczej ucieczka % tego pie­
kła .Po przybyciu do Warszawy z miejsca odszukałam swoioh zsajoayoh i 
rozpoczęłam pracę konspiraoyjn^-dalszy oiąg opowiem tobie przy następi 
nej okazji.Kiedy skończyła opowiadanie •  swej histoiii i ucieczce po­
wiedziała drogi Józefie mm do ciebie pełne zaufanie ty jesteś dlamnii 
jak syn,dbasz o moje bezpieczeństwo,kierujesz mnie do bespiecznyoh lo­
kali konspiraoyjnyoh, % tobą ta podrdż jest dla mni® pewnym przeżyoiem 
Ja już zdążyłam się sofcl®stawać,że ta aa tym terenia jest bardzo nie­
bezpiecznie ,dlatego jestem tobie bardzo wdzięczna za tak troskliwą 
opitke oaMtaaą*Podziękowałam jaj za omówieni jej ucieczki z Bydgosz­
czy .Wobec tego będę woboo ciebie jessoze bardziej szczera,pj naszym 
trzeolm spotkaniu aby wiedzieć z kim mam do czynienia prosiłam Szefa 
Sztabu Oręgu ^oołk«Chylińskie,*o o twó.1 ż/rciorys „którego oa powinien go 
znać bo każdy sowo przyjftya^o?la!aS5^j?*,,5o,Sl5:ir8!.cyj'ae j prssed przy­
sięgą musiał go przedstawić i go otrzymała jest bardzo patriotyczny 
w stosunku do ciebie jak 1 do twojej rodJtóju .ilozmawiałam też z ppłk. 
Chylińskim i doradzałam mu że z® względu na jego bezpieczeństwo jak 1 
pozostałych oficerów zorganizował ochronę dla Sztabu Okręgu,która by 
ochraniała ich prsef aresztowaniami przy różnych spotkaniach i nara­
dach konspiracyjny-eh, po krótkiej dyskusji ze mną przyrzekł,że załatwi 
podpowiedziałam mu aby tobia polecił jaj zorganizowania•& dla ciebie 
mam przygotowaną kartęoskę 1 wypisane wskazówki jakie czynności będzi 
będziesz*musiał wykonać przy prgajtlzowanlu tej oohrony.Jak przeczytał) 
łen co tam jest napisane to zdębiałem,popatrzyła na mnie i powiedział! 
drogi Józefin s..nam twoje umiejętności zdąży łam się już zorientować oż< 
potraw!ais a te wskazówki pomogą tobie przy dalszej prasy w konspiracji
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Podsumowując ®oją współprac* ss Panią Marią w c z a s ie  Jej pedróży semaa 
był®® z n ie j  sadow olony,saucayła  mnie przez swoje in forsm cje  i  wskazał 
k i dobraj praoy w k o n sp ir a o j i .S a c z e g ó ln ie  j e j  napisane n o ta tk i  Jak acw 
ganizowąd z e sp ó ł  ochrony oficerów  Sztabu Okrfgu.Kiedy o t łaym ałta  p o le ­
cani* na początku s ie r p n ia  1943r od S a tfa  Satabu zorganizowania t e j  
ochrony#te zapisane noiaifclkayły mi bardzo przydatne-we&ług tych  wskas 
zówek zorganizowała® w oiągu 2 m ies ięcy  t ą  ochronę tak  jak* było  napi­
sane.Kiedy zameldowałem Szefowi ,ż e  mam już gotową ochronę b y ł zaskoczi 
ny-nie  przyznałem s i ę  że otrzymała® wskazówki od Paai M arii,ona mnie 
też  nia zd ra d z iła  .Pani Mar iapray je c h a ła  znowu na w iełk& noo,ale  już w 
przebrana na czarno niby w ż a ło b ie  jako volksdeutschka ps.Frau P eters  
kiedy ją  zobaczyła® n ie  mogłem ją  poanad byłem zaskooaony j e j  uMorem 
i  fryzurą  u t len io n e  w ło sy , sp o jr z a ła  na mnie i  mówi J ó z e f  to  ja  Pani 
Maria dopiero s i§  z n ią  przywitałam a pani Sass b y ła  w ukryciu  i  chcii 
ł a  w idzied jak ja zareaguje na j e j  widok.Siresatą Pani Stabrowska miałi 
je szc z e  k i lk a  innyoh pseudonimów jak Ti ta,Żurawska i  j e s z c z e  inne,mni< 
a l f  podobała jako Pani Mafia to bfjrł dlamnie j e j  p ierw szy pseudonim po< 
którym p rzed sta w ił mi S ze f  Sztabu p p łk .C h y liń sk i jak ją  zobaczyłem po 
raz pierwszy i  s i ę  z n ią  przywitałeai.Przebawała u Pani Hoffmannom®j a  
u l ic y  D łu g ie j  12 b y ła  ty lk o  trzy  dni trochę si-? prze s t r a s z y ła  bo d z ie li  
przed świętami w s ą s ie d n ie j  kamienicy Gestapo z a r z ą d z iło  rew iz je  i  om 
to w id z ia ła .P o p r o s i ła  isaia abym ją  przeprowadził do innego lo k a lu  t j .  
do Pani Rux pa .Ania,Włada na ulic® Poznańska 1 .M iała zamiar zo sta ć  dł 
ż e j  ala przez widok t e j  r e w iz j i  s k r ó c i ła  swdj pobyit gościnny do 3 dni 
Nastfpny prayjazd do Bydgoszczy b y ł  w połowie czerwca I943r»tym razem 
praywiozła znowu dolary d la  oficerów  Satabu Okrfgui znowu k a r te l  żyw- 
noiciow® i b y ła  u Pani Eofffc&nnowej a le  już na u l i c y  L ib e l ta  1 2 .Od ai 
niej d o w ied z ia łe ś  się o aresztow aniu  w dniu 13 maja Komendanta Okręgu 
płk.Ostribańskiego na granicy GO w Nowy® Dworze.Po dłuższej przerwie 
Paai Maria p rzy jech a ła  ale już na c z te r y  dni w połowie września 1 943r 
Kiedy ją odbierałam b y ła  ubrana tak Jak poprzednim razem na czaro i 
u tlen io n ą  fryzurą  .a le  mnie n ie  zask oczy ła  tą fryzurą byłem na to przy 
gptowany.W czasie" jazd y  pochwaliłem s i f  że Już zorganizowałem oohrone 
oficerów  Sztabu. Okręgu i jestem  j e j  dowódcą a zorganizowałem ją wedłg  
wzoru i wskazówek—b yła  zadowolona i ży c z y ła  ©nie pomyślnej praoy w 
k o n sp ira o j i .B y ła  3dni u Pani Hoffmasnowej na u l i c y  L ib e lta  12 a o s t a t  
ni dz ień  uPani B.uz m  u l i c y  Poznańskie 1 a tam tąd ją  odbierałem.To  
b y ł  o s t a tn i  ta z  co ją  w idziałem  i  z n ią  roamawiałan.O tr a g ic z n e j  śmie 
c i  Pani Marii dowedsiałem s i ę  dopiero w powowie grudnia 1 943r.
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o[rft Sb o cA > oąjJu  & vT kt) K islu ^ o
Bydgoszcz,dnia 2 2 . 0 1 .2005r

i * LSzanowny Panie
Dziękuje za list,którego otrzymałem na którego odpowiem Panu na tyle 
ile to będzie możliwe.Przeczytał Pan moją relacje a z niej wg.Pana nic 
nie wyniiało,tak to prawda, jest tam wiele białych plaa tak pisze Pani 
Skerska dokumentalistka z Fundacji i  prosi o uzupenienie.Było by to ba: 
dzo proste,gdybym miał swoje raporty i opisy wszystkich wydarzeń w cią­
gu mojej pracy konspiracyjnej a które oddawałem co tydzień względnie c
10 dni Szefowi Sztabu Okręgu m j t.Chylińskiemu i  częściow o S zefo w i Wywi;

/dupkręgu  m jr  .Grussowi .W/tych rap ortach  notowałem i  zapisywałem ś c i ś l e  
określon e  za d a n ia ,k tó re  wymygał wywiad wojskowy a w o p isa ch  opisywałem  
kto ze mną je c h a ł ,sk ą d  go z a b ie r a łe m ,g d z ie  w y s ia d a ł z podaniem m ie jsc o ­
w o ś c i ,o r a z  t r e ś ć  rozmowy, j e ż e l i  b y ła  to osoba znajoma podać ty lk o  pseu­
donim .N ajw ażniejsze d la  m jr .C h y liń sk ieg o  b y ła  t r e ś ć  rozmowy— co nowego 
s i ę  dowiedziałem  i  co nowego zauważyłem w t e r e n ie .J a k  w id z i  Pan jak  tri 
dno d z i ś  odtworzyć dawne c z a s y ,b e z  sw oich  notatek .T o  j e s t  60 l a t  a pa­
mięć już n ie  ta  i  mnie t e ż  zawodzi.Owszem zachowały s i ę  k i lk a n a ś c ie  no­
ta t e k  a le  to  są  wyrwane z tekstu .W  moim kole  Pomorskim,gdzie jestem  v -  
prezesem i  przew iodniczący  k o m is j i  w ery f ik a c y jn e j  t e ż  mnie namawiają 
u zu p e łn i sw oją r e la c j e  i  n a p isz  to  co je s z c z e  pam iętarz.O dpow iedziałem  
im stanowczo n ie  1 bez ty ch  raportów i  tych  dokładnych opisów trudno jus 
d z i ś  nap isać prawdę a zmyślać i  kłamać jak to: już n ie j e d n i  z r o b i l i , t o  
nie  le ż y  w mojej n a tu r z e .P r o sz ę  Pana gdybym n a p is a ł  to  co j e s z c z e  sobi< 
trochę przypominam to bym so b ie  l ic z n y c h  wrogów z r o b i ł .J u ż  miałem kilkć  
o só b ,k ied y  na spotkan iach  Koła H istorycznego  w T oru n iu ,gd z ie  t o c z y ła  
s i ę  dyskusja  na temat pracy k o n sp ira cy jn e j  k i lk u  osób z r e s z t ą  znanych  
zabrałem g ło s  i  podałem moje w ą tp liw o ś c i  co do ic h  d z ia ła n ia .P r o s z ę  so- 
b ie  wyobrazić sk u tk i by ły  natychm iastowe-da d z i ś  s ą  moimi wrogami.W mo­
j e j  pracy k o n sp ira cy jn ej  byłem zawsze sam bo t a k i  miałem wyznaczony cel 
a moi p rzec iw n icy  tworzą pewną , . grupę i  jak tu  przekonać k to  ma rac­
je ,za w sze  w ięk szość  prawda?.Stąd t e ż  j e s t  w moi r e l a c j i  tak  dużo b ia łyc  
p lam ,d la tego  n ie  mam zamiaru ic h  usunąć.Te raporty  i  o p isy  by łyb y  mi t t  
raz potrzebne do n a p isa n ia  prawdy o c a ł e j  pracy k o n sp ir a c y jn e j  i  d la  
mnie i  d la  w ie le  osób z którym i współpracowałem— wymyślać i  Rłamiać 1  
wyolbrzymiać zrob ić  z s i e b i e  bohatera  n ie  jestem  zdolny do te g o .P y t a  
Pan a mojej współpracy z TrSgerem p s .S ę k ,T - 1 , t a k  a le  to  p y ta n ie  j e s t  
trudne a odpowiedź b ęd z ie  j e s z c z e  tru d n ie jsza .Z n a łem  go ja s z c z e  z przeć 
w o jn y ,o jc ie c  mój kupował od n iego  opony ,k iedy  b y ł  p r z e d sta w ic ie le m  fab­
r y k i  opon "Stom il" .Jak s z e d ł  o j c i e c  kupować a lbo  s z e d ł  z rek lam acją  za­
b i e r a ł  mnie ze sobą bo n ios łem  reklamowaną op on ę .O jc iec  zawsze z nim 
s i ę  trochę sp r z e c z a ł  że jego  opony n ie  wytrzymują gw arancji i  pokazywać 
błędy  na n ic h . I  w t a k ie j  s y t u a c j i  poznałem T r a g e r a ,a le  o j c i e c  s i ę  z nin 
zawsze dogadał i  b y ł  jego  sta łym  k lien tem  a po każdej t r a n z a k c j i  zawsze 
so b ie  w y p i l i  po koniaku*W czerwcu 1 940r przypadkowo spotkałem  go na u lj  
cy ,za trzy m a ł mnie i  p y ta ł  o o j c a , początkowo obawiałem s i ę , ż e  może o jca  
zd rad zić  bo w ie d z ia ł , ż e  o j c i e c  n a le ż a ł  do "Powstańców W ie lk o p o lsk ich " !

"Związku Zachodniego"-gdzie c z ę s to  s i ę  s p o t y k a l i  z opowiadania o jc a  wien 
że b y ł  dobrym polakiem .K iedy d o w ie d z ia ł  s i ę , ż e  o jca  niema w Bydgoszczy  
proponował mnie j e ż e l i  będę m ia ł w prz . s z ł o ś c i  czas  to mam do n ieg o  za; 
r z e ć -a d r e s  j e s t  ten  sam Wełniany Bynek 1 0 /1 0 .Do tego  sp o tk a n ia  s p e c j a l ­
n ie  n ie  d ą ż y łe m ,s ta le  podejrzewałem go j a k i ś  podstęp .D op iero  pod koniec 
l i p c a  1942r spotkałem go ponownie na u l i c y  i  wtedy z a p r o s i ł  mnie do s ie  
b ie  do m ieszkania .K iedy wszedłem do m ieszkan ia  spotkałem tam znajomych 
a le  ty lk o  zw idzenia  j e s z c z e  z przed wojny 1939r.To b y ła  moja p ierw sza  
towarzyska rozmowa z n im ,p y ta ł  s i ę  znowu o o jc a  co r o b i  i  g d z ie  pracuje  
jak mu pojkrótce s t r e ś c i ł e m  to  co c h c ia ł  w ie d z ie ć ,w ię c e j  s i ę  już n ie  py­
t a ł  o o jca  a Jak mu opow iedziałem  co ja  ro b ie  i  g d z ie  pracuje  zaproponc 
w ał mnie współprace z nim ,ponieważ on ma zamiar c z ę s to  w yjeżdżać w te«* 
ren czy by mógł go s t a l e  za b iera ć .Z g o d z iłem  s i ę  a le  postaw iłem  warunek 
aby n ik t  s i ę  n ie  d o w ied z ia ł ,  że go zabieram to  b ęd z ie  taka c ic h a  w spół­
p ra ca , ponieważ jestem  już prawie rok w o r g a n iz a c j i  k o n sp ir a c y jn e j  AK.
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m" 2 "  " h *  P r z y ją ł  moje warunki w ięc czekałem na wiadomości od n i e g o . I  tak  rozpo­
cząłem ta jn ą  współprace z Tr^gerem ,trw ała'ona aż do końca grudnia 1944  
Pomimo że S z e f  Sztabu Okręgu m jr*C hylińsk i jak s i ę  d o w ie f lz ia ł  o t e j  ws 
półpracy z Tr&gerem z a b r o n ił  m i ,d la  ś w ię t e j  zgody usłuchałem  g$ a le  ty  
ko p o z o r n ie .R a jc z ę ś c ie  jak nikogo n ie  zab iera łem  z Bydgoszczy i  z na­
s z e j  o r g a n iz a c j i , t o  zawiadomiłem go że jadę sam.Ale Tr&ger k o r z y s t a ł  z 
mojej u s łu g i  ty lk o  i  w y łączn ie  jak  miałem tr a s ę  do S zczec in a .P o d  koniei 
1 942r miałem c z ę s tr z e  tr a s y  do S z c z e c in a  prawie dwa lub tr z y  razy w mi< 
s ią cu .J ech a łem  po c z ę ś c i  zapasowe jak i  urządzen ia  produkcyjne d la  za­
kładów zbrojeniowych w G rudziądzu,M alborku,K w idzin iu ,oraz Bydgoszczy — 
Łęgnowo..Zabierałem je ze S z c z e c in a  g d z ie  były  produkowane w s t o c z n ia c h  
"Wulkan"! "Perun".Miałem o t y l e  u ła tw io n ą  spraw ę,że moi s z e fo w ie  rzad­
ko k o r z y s t a l i  z t e j  trasy.KfLdy żeśm i s i ę  dobrze z a p r z y j a ź n i l i  to  zapro- 
ponowaipnie abym jadąc do S z c z e c in a  zawiadomić go i  tak  t e ż  zro b iłem .  
Zabierałem go: prawie na w sz y s tk ie  wyjazdy do S zc z e c in a ,z a w sz e  w raca ł z< 
mną w tym samym dniu.Po k i lk u  ta k ic h  wyjazdach i  wspólnego za u fa n ia  do 
s i e b ie  zaproponował mnie czy bym mógł mi uśw iadczyć pewne usługi.Zapro--  
ponował mnie taką c ic h ą  i  t a j n ą  współprace.Ma zamiar z a ło ż y ć  mi ta jn ą  
skrytkę w y łączn ie  d la  mnie na centralnym  cmentarzu w S z c z e c i n i e , abym 
mógł z stamtąd odb ierać  d la  n iego  m a ter ia ły  k on sp iracyjn e .O p rócz  tego  
podał mi adres lo k a lu  kontaktowego pod kryptonimem "Olga"ale ad resu  ju: 
so b ie  n ie  przypominam.Nim skorzystam  z lo k a lu  kontaktowego mam p rzedte i  
z a jr z e ć  zawsze do sk r y tk i,ta m  będą d la  mnie dyspozycje  do wykonania.Poc 
koniec  k w ie tn ia  1 943r za b ra ł s i ę  ze mną i  z o s t a ł  tam k i lk a  d n i .$ r a f  
c h c i a ł , ż e  musiałem polezterech d n iach  p i l n i e  jechać po odbiór urządzeń  
w enty lacyjn ych  d la  zalcładów amunicyjnych w Bydgoszczy-Łęgnowo„Zajrzałei 
do mojej s k r y tk i  i  b y ła  d la  mnie p i ln a  wiadomoś ó f że  mam s i ę  z g ł o s i ć  d< 
lo k a lu  kontaktowego "Olga"! b y ł  podany ad res .K ied y  s i ę  tam z g ło s i ł e m  
sam Trager o tw orzy ł mi drzw i i  p o w ie d z ia ł  dobrze że j e s t e ś  bo na ciebi<  
n ie c i e r p l iw ie  czekałem .Z ostałem  poczęstowany obiadem i  w d rogę ,p rzed  
tem w ręczy ł mi koperte i  k a z a ł  mi ją  dobrze ukryć bo j e s t  bardzo cenna  
n ie  miałem z  tym k ło p o tu  bo ty ch  sk ry tek  ta jn y ch  miałem k i lk a  w swym sć 
mochodzie.Po w ręczen iu  mi t e j  koperty  k a z a ł mi w yjść  jako p ierw szy  i  o< 
jechać k i l k a d z i e s i ą t  metrów i  zaczekać on za pare minut b ę d z ie ,p o  przy, 
ś c iu  odjechaliśm y do Bydgoszczy.Na temat t e j  koperty  w c z a s i e  jazdy że; 
my n ie  rozm aw iali a ja  n ie  byłem c ie k a w y ,a le  w spom niał,że  go w maju ni< 
b ęd zie .Spotka łem  s i ę  z nim dop iero  g d z ie ś  w połow ie l i p c a  1 943r,Zabier*  
łem go je s z c z e  do grudnia 1 943r i  c a ły  rok 1 9 4 4 .Oprócz Tragera zabiera-  

v łem te ż  do S zczec in a  Kaczmarka ps .W rzos,Jur k i lk a n a ś c ie  razy dokładnycl 
dat sob ie  n ie  przypominam a le  by ło  to  w o k r e s ie  od l i p c a  1 943r do l i s t<  
pada 1944r.Po w ojn ie  w la t a c h  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  miałem k i lk a ,s p o tk a ń  z 
Kaczmarkiem.Rozmawiałem z  nim na temat odkrycia  bazy w yrzu tn i r a k ie t o ­
wych typu V-1 i  V-2 w Peenemuende, n i e s t e t y  jego odpow iedzi b y ły  zawsze 
w ym ijające.C elow o poruszałem te n  tem at,poniew ż od 1950 do 1956 roku mii 
łem k i lk a n a ś c ie  spotkań tow arzysk ich  z TrcLgerem.Z jednych ta k ic h  sp o t­
kań tow arzysk ich  zapytałem  go co było  w t e j  k op erc ie  co  przew oziłem  na 
początku majia 1 9 4 3 r ,k tó ra  b y ła  tak  cen n a-od p ow ied z ia ł p lan i  s z k ic  sy t i  
acyjny  w yrzu tn i r a k ie t  typu V w Peenemuende.Był zdziw iony ,że  go oto  py­
ta m ,p rzec ież  ta  sprawa j e s t  dość g ło śn o  rozpow szechniona i  ty  o tym ni< 
w iesz?  odpow iedzia łem ,że  s p e c j a ln ie  n ie  in teresow ałem  s i ę  tym,miałem  
własne k ^ o p o ty -s ta le  na karku miałem UB.Przypomni so b ie  i l e  kopert za » 
b i e r a ł e ś  ze s k r y tk i  na cm entarzu?-odpowiediałem  n ie  l ic z y łe m  a le  było  
dość sp o r o .P r z e c ie ż  w tych  k p ertach  b y ły  r o z b i t e  s z k ic e  na k i lk a n a ś c ie  
c z ę ś c i  kombinatu chemicznego w P o lic a c h ,p o d  kryptonimem"Operacja Syńt< 
za".Tą op eracje  n ie  z a le ż n ie  ode mnie opracowywał Kaczmarek,nie wspomi­
na ł on t o b i e , ż e  ma ważne dokumenty jak j e c h a ł  z to b ą ? .P r z e c ie ż  pracowa­
liśm y w sp óln ie  na tzw.dwa fr o n ty ,k a ż d y  z osobna.A s t o c z n ie  "Wulkan i  Pi 
run"też z a b ie r a łe ś  ze s k r y tk i  plany sy tu a cy jn e—to  b y ły  wtedy tr z y  fro n ­
ty  odpow iedziałem .Ja t e ż  wykonywałem s z k ic e  sy tu a cy jn e  tych  s t o c z n i  dli 
swego wywiadu i  to  dość dokładnie.M iałem  doistęp bez żadnych tr u d n o śc i  
jeźd z iłem  po całym te r e n ie  zab iera łem  c z ę ś c i  i  u rząd zen ia  zawsze z kil*  
ku od d z ia łów , g d z ie  wykonywali t e  c z ę ś c i  zapasowe i  u r z ą d z e n ia eAle tego  
ż e ś  mi n ie  n ie  p o w ie d z ia ł  ,że  rozpracowywałeś s t o c z n ie —to b y ła  ta jem n i­
ca konsp iracyjna  odpowiedziałem a Pana koperty b y ły  t e ż  za lakowane i  
te ż  n ie  miałem do n ich  dostępu ,m asz r a c je  to  b y ła  t e ż  ta jem nica
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kon sp iracyjn a .T ak ie  rozmowy tow arzysk ie  prowadziłem z nim w la t a c h  1 95( 
1 9 5 6 ,n ie  będę op isyw ał w sz y s tk ic h  ty ch  rozmóm to  byłoby za dużo p isan iź  
N ajw ięcej żeśmy wspom inali nasze jazdy do S z c zec in a  b y ły  one dość n ie ­
b ezp ieczne a s z c z e g ó ln ie  powroty w 1944 roku.D la mnie Trager b y ł  wzorer 
dowódcy k o n sp ira cy jn ej  o r g a n i z a c j i , b y ł,b a rd zo  i n t e l i g e n t n y ,wyrozumiały  
i  prawdomówny a przedejffszystkim zrównoważony .J e s z c z e  w c z a s i e  moich po­
czątkowych kontaktach z Tragerem, zastanaw iałem  s i ę  skąd ta  n ie c h ę ć  do 
niego ze strony  m jr .C h y liń sk ieg o .P rzy p u szcza m ,że  będąc w Warszawie tam 
m usia ł dow iedzieć  s i ę  że MiP w arszawski ma naogół z ł ą  o p i n i e , t a k  wywni< 
skowałem z wypowiedzi m jr .C h y l iń s k ie g o , może porównywał MiP byd gosk i z 
warszawskim?.Ale już pod koniec|grudnia 1 943r trochę z m ie n ił  swój pogiąć 
na MiP bydgoski co by ło  w idoczne na co d z ie ń ,n ie  m ia ł zamiaru ś c i ś l e  z 
nim współpracować a le  n ie  p r z e sz k a d z a ł mu.Na początku 1 944-r c o ś  w opin: 
mjr .C h y liń sk iego  s i ę  zm ie n iło  na le p sz e ,n a w e t  k i lk a  razy s i ę  s p o t k a l i .  
J e ż e l i  chodzi o członków MiP to  oprócz Tragera,K ow alskiego i  Kolbera n: 
kogo w ięce j  n ie  znałem .N astępne p y ta n ie  Pana to  -Watykan—1 i  Watykan-2 
n ie  wiem skąd Pan te  nazwy w y czy ta ł—to są  moje wymyślone kryptonimy dlć 
konsp iracyjnych  l o k a l i  ś c i ś l e  ta jn y c h  d la  mjr .C h y l iń sk ie g o  i  mjr.Gruss<-
0 tych  lo k a la ch  n ik t  n ie  w ie d z ia ł  ty lk o  o n i i  ja.Watykaa-1 to  B a zy lik a  
Watykan-2 to  k o ś c i ó ł  a lb o  k la s z t o r  znajduje  s i ę  w rogu P lacu  W olności  
Ponieważ na te r e n ie  mojej pracy wywiadowczej co raz  c z ę ś c i e j  zd a rza ły  
s i ę  wsypy i  aresz tow an ia  w swych rap ortach  i  o p isa ch  do n ic h  d la  bez­
p ieczeń stw a  mojego zm ieniłem  t e ż  nazwy m iast i  nadałem im kryptonimy pi 
s łu g u ją c  s i ę  p ierw iastk am i chemicznymi i  tak:B rodnica-B rom ,B ydgoszcz-  
Beryl,G dańsk-FQ .sfor,G dynia-G al,G Q lub-D obrzyń-G lin ,G rudziądz-A rsen,M al-  
bork-M angan ,Szczecin -Selen ,T czew -T len ,T oruń-T ytan .T ych  tryków kombina­
cyjnych używałem w ię c e j  a l e  n ie  będę ic h  op isyw ał.T e  kombinacje b y ły  w; 
łą c z n ie  znane mnie i  m jr.C hylińsk iem u.N astępne p y t a n ie : j e ż e l i  ch od zi o 
moich członków ochrony to  ja  już i c h  so b ie  n ie  przypominam.Przy doborz< 
tych  członków pomagali mi p o s z c z e g ó ln i  in sp ek to rzy  w m ia s ta c h ,g d z ie  by­
ła  mi pomoc potrzebna.Z  Zygmuntem Mareckim w idzia łem  s i ę  może 4 razy u 
niego w m ieszk an iu ,od b iera łem  j a k ie ś  dokumenty d la  m jr .C h y l iń s k ie g o .

v J e ż e l i  so b ie  przypominam to  Marecki prawdopodobnie z o s t a ł  aresztow any  
w tym c z a s ie  co O lszew sk i,O rsz to w ie  i  pani Burda,czy na pewno teg o  p o t  
w ierd z ić  n i e ■mogę.Pyta Pan czy je ź d z i łe m  do Kowala i  innych  miejscowoś' 
c i  tak jak b y ła  p o trze  ba, ty  lico wtedy jak miałem kogoś zabrać a lb o  od e-  

\/ brać ważne dokumentyjod pani P o ls k ie  j .o ro sz ę  Pana abyśmy s i ę  dobrze zro' 
zu m ie li  co do Pana pytań to  p rzed sta w ie  Panu plan  mojej pracy konspira' 
c y jn e j .P r a c a  ta  b y ła  z góry zaplanow ana,kiedy p rzeszed łen jio  w yłącznej^  
d y sp o zy c j i  Szefa. Sztabu Okręgu mjr .C h y liń sk ieg o  od l i p c a  1 9 4 3 r .0 n  z gó' 
zaplanował moją prace i  w y ty c z y ł  j e j  c e l  i  tego  musiałem p r z e s tr z e g a ć  
w g .reg u ł wojskowych n ie  mogło być żadnych odchyleń  co t e ż  p r z e s tr z e g a ­
łem .B ył jeden w yją tek  jak ju ż  o p is a łe m ,to  b y ła  c ic h a  w spółpraca ze swy 
dobrym znajomym Tragerem.To b y ł  w y łą czn ie  jeden t a k i  p rzyp ad ek ,gd zie  
złamałem p rzy rz e c z e n ie  i  n ie  usłuchałem  m jr .C h y liń sk ieg o  i  do końca wo 
ny n ie  d o w ied z ia ł  s i ę  o t e j  c i c h e j  współpracy z Trcigerem.
Po p ierw sze— moja praca k o n sp ira cy jn a  p o le g a ła  w y łą czn ie  na w ywiadzie  
wojskowym i  gospodarczym ,natom iast drugi c e l  t e j  pracy o d p o w ied z ia ln e j  
to  za b iera n ie  i  z a b e z p ie c z ie n ie  b e z p ie c z n e j  podróży o f iceró w  Sztabu Ok 
ręg u ,o ra z  za b ezp ieczy ć  b ezp ieczeń stw o  przy ic h  p o s ie d z e n ia c h  k o n sp ir a -  
cy jn y ch .N a stęp ie  to  z a b ie r a n ie  naszych  c z ło n k ó w ,łą c z n ic z e k  ójkurierek  
a le  to  by ła  już praca dodatkowa, bardzo ważna a le  d la  n ich  samych co im 
nigdy n ie  odmawiałem.Jak zab iera łem  to  od i  do danej m ie jsc o w o śc i  i  na 
tym koniec jechałem  d a le j  ew en tu a ln ie  k to ś  mógł mnie s i ę  zapytać  k ied y
1 o k tó r e j  g o d z in ie  będę w racał—bo n ie  zawsze wracałem t ą  samą t r a s ą .  
Owszem miałem dużo znajomych z nimi t e ż  mogłem porozmawiać na tematy  
konsp iracyjne  a l e  j e s z c z e  w ię c e j  miałem pasażerów przypadkowych z nimi 
w ogó le  na tematy k o n sp ira cy jn e  n ie  rozmawiałem.Dlatego* w s z y s tk ic h
co Pan w ym ienił n ie  mogłem znać a n i zfaazwiska a n i  z pseudonimu.Jak mni 
za trzym ali i  p r o s i l i  abym ic h  z a b r a ł i  m ów ili dobrze po p o lsk u  a mia­
łem m iejsce  wolne w samochodzie to  zabierałem ,0wszem  miałem ta k ic h  t e ż  
pasażerów co próbow ali n a k ło n ić  do rozmowy na temat k o n s p ir a c j i  a l e  n i  
pozwoliłem  im s i ę  z prowokować-odpowiedziałem im mnie k o n sp ir a c ja  n i e -  
i n t e r e s u j e ,
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7s Olszewskim ps.Grac Jan spotkałem  s i ę  chyba tr z y  razy,dwa razy  u Pani 
P o ls k ie j  w Kowalu i  jeden raz  we Włocławku,zawsze coś  odb iera łem  a lbo  
zawoziłem obecnie  n ie  pamiętam co.Na t e r e n ie  Włocławka oprócz już op isa

a nych poprzednio n ie  znam n ik o g o ,te  nazwiska co Pan wymienia o n ic h  s ł y
V szałem  a le  znimi s i ę  n ie  s p o ty k a łe m ,J e ż e l i  chod zi o Pan ią  Rasz ps.Myszk 

to  co w iedzia łem  to  już Panu n a p isa łe m ,d la  mnie o s o b i ś c ie  b y ła  wzorem 
w sz y stk ic h  łą c z n ic z e k .D o te g o  co już napisałem  o Pani Rasz,mogę j e s z c z e  
k i lk a n a ś c ie  zdań dop isać.P oczątkow o k ied y  zacząłem  ją  z a b ie r a ć  w podróż 
b y ła  bardzo ostrożn a  w rozmowie ze m ną,chociaż ja  w iedzia łem  jaką funk­
c je  p e łn i  ona w in s p e k to r a c ie  .Po k i lk u  ta k ic h  wyjazdach ze mną w spóln ie  
nabraliśm a do s i e b ie  za u fa n ie  i  wtedy z d r a d z iła  mi jaką fu n k cje  p e łn i  w 
in s p e k to r a c ie  w łocław skim .Ja z k o le i  zapewniłem ją  że dotrzymam całkowi 
t e j  tajem nicy  wobec j e j  pracy ja również p ro s iłem  ją  aby ona t e ż  dotrzy  
mała s ło w a ,ż e  mnie n ie  zd ra d z i jaką ja  p e łn ie  dodatkowo funkcje.W obec  
tak  wspólnego zaufan ia  zaproponowałem j e j  pewną u s łu g ę ,ż e  jak  b ęd z ie  w 
n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  i  b ęd z ie  j e j  g r o z ić  przypadkowe a resz to w a n ie  ma s i ę  
g d z ie ś  ukryć a mnie powiadomić przez  zaufaną osobę to  ją  wywiozę w bez­
p ieczn e  m iejsce  -  tych  b ezp ieczn ych  m ie jsc  miałem k i l k a . I  tak  ro zp o czę ­
ła  s i ę  między nami c ic h a  w spółpraca .D ość wyręczałem ją  w odb iorze  i  dos

, ta r c z a n iu  k o r e sp o n d e c j i , ponieważ ona w spółpracowała z szefem  okręgowego
v BIPu por.Górskim ps.Rumianek a ja  również byłem współpracownikiem wobec 

tego  n ie  było  przeszkody abym j e j  w pewnych przypadkach n ie  w y ręczy ł ,p o  
nieważ w pewnych dniach n ie  mogła wyjeżdżać w teren  — pracow ała jako 
sp rzą taczk a  w ap tece  c e n tr a ln e j  w pewnym s e n s ie  m iała  cza s  ograniczony. 
Mogła p ó jść  do pracy wczesnym rankiem a lbo  wieczorem,wyjątkowo d la  n ie j  
co ty d z ie ń  dałem j e j  swój co tygodniowy plan wyjazdów w te r e n ,a b y  ona 
mogła dopasować sw oją prace tak  by mogła s t a l e  ze mną j e ź d z ić  i  wykony­
wać swą prace k o n sp ir a c y jn ą .I  tak  od l i p c a  1 943r rozpocząłem  z n ią  wspć 
ną prace k o n sp ira cy jn ą .J a  przywoziłem z Bydgoszczy c a łą  korespondencje  
d la  n ie j  ona po zapoznaniu s i ę  z n ią  r o z d z ie l a ła  tam g d z ie  uw ażała .Jak  
m iała tru d n o śc i z wyjazdem ,to ja  zab iera łem  i  d ostarcza łem  c a ł ą  korespc  
d encje  do wyznaczonych punktów ,nie by ło  dlajmnie tr u d n o śc i  p r z e c ie ż  korz 
s ta l iś m y  z tych  samych punktów kontaktowyvh.Początkowo m ia ła  tr u d n o śc i  
z dopasowaniem swej pracy do mego planu jazdy a le  jakoś s o b ie  z a ła t w i ła  
tak  że k ie d y ( zabierałem  ją  raho to  po po łu dn iu  b y ła  już w domu,co prawd 
n ie  j e ź d z i ł a ' z e  mną co d z ie ń  b y ło  to  n a j c z ę ś c i e j  raz  w tygod n iu  a by ły  
t e ż  przypadki że raz na dwa ty g o d n ie ,a  by ły  t e ż  p rzy p a d k i,że  j e c h a ła  ze 
mną dwa lub tr z y  razy w ty g o d n iu ,w szy stk o  z a le ż a ło  od s y t u a c j i  jaka w  ̂
tym o k r e s ie  panow ała.Ale n a jc h ę t n ie j  j e ź d z i ł a  ze mną w te r e n ,z a w sz e  mów 
ł a , ż e  z tobą  czu je  s i ę  n a jb e z p ie c z n ie j s z a .T o  prawda w szyscy  ta k  m ów ili  
c i  k tórzy  ze mną j e ź d z i l i  a s z c z e g ó ln ie  o f ic e r o w ie  Sztabu O k ręg u ,łą cz ­
n ic z k i  i  k u r ie r k i  to  b y ł  fa k t  bo miałem mocne dokumenty .Pracowałem w f i  
mie jako kierow ca samochodu c ięża ro w eg o , k tóra  budowała fa b r y k i  i  magazy 
ny ty lk o  i  w y łączn ie  d la  wojska a w dodatku miałem s t a ł ą  przep u stk e  dô  
p rzek roczen ia  gran icy  do GG i  Wartheland.Pomimo c z ę s t y c h  zatrzymań i  
przeg lądu  dokumentacji n ie  m i e l i  do mnie żadnych za tr z e ż e ń ,n a w e t  wtedy 

.k iedy jeźd z iłem  jak "Jagdkomando"ścigało partyzantów w o k o l ic y  Brodnicy
V  Pani Rasz j e ź d z i ła  ze mną do Grudziądza w y s ia d a ła  na u l i c y  Rynek i  po­

s z ł a  z a ła tw ia ć  swoje sprawy, n a j c z ę ś c i e j  s z ł a  do Pani Materny przy t e j  
u lic^ |n r .5  lub do Pani Zdrenki przy u l i c y  S zew sk iej  1 1 , to  b y ły  t e ż  moje 
m iejsca  kontaktowe.m ogła ona mieć j e s z c z e  inne lo k a le  k on tak tow e, m iała  
p r z e c ie ż  c a ł e ^przedpołudnie e ż a s  nim ja  przyjadę i  zab iorę  j ą  z powro­
t e m . !  Brodnicy s z ł a  dcjPani Z ie le n ie w s k ie j  Władysławy ps*Darnina ,Rakie 
ta  m ieszk a ła  przy u l i c y  Przykop 52 lub dO' sk lep u  p a p ie r n ic z e g o , gd z ie  
pracowała jako ek sp ed ien tk a  Pani Zakrzewska M aria .L id ia  p s .O rch idea ,R o­
ma.Ten punkt kontaktowy b y ł  d la  mnie t e ż  ważny z n ią  utrzymywałem te ż  
s t a ł y  k o n ta k t ,d la  b ezp ieczeń stw a  abym mógł śm iało  w ejść  kazałem j e j  wy­
sta w ić  ro lk ę  pap ieru  ciemnego w prawym rogu okna wystawowego .o  tym fa k ­
c ie  w ie d z ia ła  t e ż  Pani Rasz.W Golubiu—Dobrzyniu oddawała korespondencje  
u Pani Grajkowskiej ps.Matka Tadka,pod kryptonimem " P ra ln ia" a le  tam sze 
dłem razem z n ią , lu b ia łe m  z P an ią  Grajkowską po rozmawiać i  po żattować  
za każdą ra zą  zatrzymywałem s i ę  na d łu ż e j  nawet na 2 -3  godziny  .Kiedy  
zabrałem j ą  do Lipna wyjątkowo k i lk a  razy  zostaw iłem  ją  samą i  p o jech a­
łem d a le jp r a c a ją c  zab iera łem  ją  z powrotem.

124



Tam m ieliśm y znowu wspólne punkty kont akt owe-“była  to d ro g er ia  i  sk le p  
z obuwiem,ona m iała  prawdopodobnie tam w ię c e j  tych  punktów kontaktowyet  
a le  ja  ic h  n ie  znałem ,K ilka razy  je c h a ła  ze mną przez  ca£ą t r a s ę  po ko­
l e i  zo s ta w ia ła  przeznaczoną korespondencje  w L ip n ie , B rodnicy,(Jolubiu-D ot  
rzyn iu  i  Grudziądzu i  w racała  ze mną z powrotem,bo tak ą  miałem t r a s ę ,  
w ięc z k o r z y s ta ła  z n ie j .P y t a  Pan co w io z ła ,p rzew a żn ie  in s tr u k c  je  ,u lo tk  
g a z e tk i  propagandowe, ro zk a zy .T y tu ły  tych  g a ze tek  j e ż e l i  so h ie  przypomi 
to  b y ły  Der S o ld a t ,D er  Front Kampfer,Deusche S o ld a t ,h y ły  one p rzew idzia  
d la  ż o łn ie r z y  n iem ieck ich  i  podrzucane do k o sza r .D ie  W ahrheit,D ie Zu- 
k u n ft ,m ia ły  za c e l  zdfStfaszenia niemców i  kolaborantów zam ieszk a łych  na 
teren ach  okupowanych.Które b y ły  drukowane w Warszawie a k tó re  tu  na mie 
scu  tego  n ie  wiem w każdym bądź r a z ie  z tymi gazetkam i spotkałem  s i ę  na 
naszym teren ie .B a rd zo  przepraszam ,że troch ę  za o b szern ie  op isa łem  moją 
w spółprace z Panią R a s z ,a le  to  j e s z c z e  n ie  w szystko dużo już so b ie  n ie  
przypominam,pewne fa k ty  i  w ydarzenia w ogó le  p o sz ły  w n ie  pamięć.Mo je  
z a p is k i  k tóre  byłyby mi t e r a z  potrzebne do o d tw o r z e n ia ,c z ę ść  z a g in ę ła  
druga c z ę ść  m usiała  być zniszczona.W  czerwcu 1 952r k to ś  ze znajomych  
który w ie d z ia ł , ż e  posiadam na przechowanie dokumenty i  l i s t ę  członków  
Z rzeszen ia  "Wolność i  N ie z a w is ło ś ć " z d r a d z i ł  mnie i  zosta łem  aresztow any  
W m ieszkaniu  z r o b i l i  szczeg ó ło w ą  r e w i z j e , nawet częśc iow o  powyrywali pod 
ło g e  i  n ic  n ie  z n a l e ź l i  a ja  zosta łem  poddany c iężk iem u d ochodzen iu ,prz  
s ie d z ia łe m  w a r e s z c ie  do końca s i e r p n ia  1952r.Owszem miałem t e  dokumen­
ty  a le  n ie  u s i e b ie  w domu,miała je  moja s i o s t r a , która  m ieszk a ła  na in ­
nej u l i c y .J a k  d o w ied z ia ła  s i ę  o t e j  r e w i z j i  i  że  mnie a r e s z t o w a l i  s p a l i  
ł a  je  i  moje n o ta tk i ,S tą d  te  tr u d n o ś c i  z otworzeniem w c a ł o ś c i  t e  wyda­
r z e n ia  okupacyjnej pracy konspiracyjnej*M oże to  Pana n ie z a d o w o lić  co na 
pisałem,mówi s i ę  trudno w moim wieku pamięć j e s t  t e ż  zawodna.
Następne p y tan ie  -  j e ż e l i  ch od zi o S ze fa  Wywiadu Okręgu J ó z e fa  Grussa 
p s .S t n i s ła w , jego praca k o n sp ira cy jn a  j e s t  op isana dość o b sz e r n ie  w s ł o ­
wniku B iograficznym  s t r .60—6 5 .Tam t e ż  j e s t  op isana c z ę ś ć  prawdy o jego  
ż y c iu  prywatnym i  o so b is ty m ,n a to m ia st  druga c z ę ś ć  prawdy n ie  nadaje s i ę  
do n ap isan ia  bo j e s t  t r a g ic z n a .P y ta  Pan o współprace m jr .C h y liń sk ieg o  
z mjr.Grussem z mojej ob serw a cji  w ynikało  że dobrze.W c ią g u  mojej wspóS 
pracy k o n sp ira cy jn ej  z nimi n ie  zauważyłem żadnych k ł ó t n i  a n i  nawet ma­
ły c h  sprzeczek .C zęsto- nawet j e ź d z i l i  razem ze mna n a jc z ę śc ie j !  do. Brodnń 
cy lub do Golubia-Do-brzynia i  tam przebyw ali przez  k i lk a  d n i , t a k  że do 
końca wojny ż y l i  w zgodzie .N aw et już po w ojn ie  z a k ła d a l i . ż e  będą razem 
współpracować w Z rzeszen iu  WiNu.Gorzej u k ład a ła  s i ę  już  w spółpraca z p2 
P a łu b ick im ,ch o c ia ż  początkowo zauważyłem ,że b y ła  d o b ra .P o g o rszy ła  s i ę  
r a d y k a ln ie , k iedy p rzy sz ło  szukać nowego kandydata na fu n k cje  komendanta 
Okręgu P ółnocno-Z ach od n iego .M jr .C h yliń sk i proponował por .B rusk iego  ps*  
Grab,dowódcę z grupowania partyzam okłego w Borach T u ch o lsk ich .D ru gą  kar 
d yd atu re , k tó rą  proponował to  b y ł  p o r .F iu to w sk i  p s .B o h u sz ,B en ,k tó ry  p e ł ­
n i ł  funkcje  in sp ek to ra  w in s p e k to r a c ie  b ro d n ick im .M jr .C h y liń sk i uzadni2  
tym że oboje s ą  o f icera m i zawodowymi-liniowymi i  mają do tego  predyspo­
zy c je  czysto; wojskowe,aby m o g li  dowodzić tym Podokręgiem.Według mego rc 
zeznania  najw iększe  szanse m ia ł  p o r .  B rusk i ps.G rab,poniew aż dow odził  
już poważną partyzancką grupą w Borach T u ch o lsk ich  i  n a j l e p i e j  orientom  
wał s i ę  w teren ie .T ym  b a r d z ie j , ż e  k rą ży ła  wówczas taka w iadom ość,że je£ 
przew idziany desant z północy w ojsk  A lia n ck ich .N a  tym t l e  t o c z y ła  s i ę  
zasad n icza  o s tr a  dyskusja  między m jr.C hylińskim  a p łk .P a łu b ic k im ,p o n ie ­
waż p łk .P a łu b ic k i  m ia ł już swego kandydata p o d c h o r .S c h u lz a .I  tu  znowu 
u z a sa d n ia ł  m jr .C h y l iń sk i ,ż e  tym Podokręgiem o f i c e r  zawodowy bo j e s t  do 
tego  przeszk o lon y  a Schulz teg o  n ie  ma jed yn ie  ukończył 3  m ie s ię c z n y _ 
kurs przysp osob ię  wo jakowe go ,niatywac ja  mjr .C h y l iń sk ie g o  i  u za sa d n ien ie  
że podchor.Schulz  s i ę  n ie  n a d a je , p łk .P a łu b ic k i  z r o b i ł  swoje i  z a tw ier ­
d z i ł '  podchor© Schu lza .P o  tym aw ansie p o g o rszy ła  s i ę  ta  w spółpraca mię­
dzy p łk .P a łu b ick im  a m jr.Chylińskim .O d l i p c a  1 943r zasadniczo; zo sta ł^  
sam,,chociaż m jr.Gruss zawsze b y ł  po s t r o n ie  mjr .Chy l iń sk ie g o ; .  Jak ta k ie  

dowodztwo mogło dobrze funkc. jonow ać?-n iech  Pan o są d z i .T a  z ł a  w spółpra­
ca trw ała  aż do zakończen ia  w o jn y .I  znowu sięjodnowiła przy za k ła d a n iu  
Z rzeszen ia  Wolność i  N ie z a w is ło ś ć , nawet trw a ła  n ie c o  d łu ż e j ,n a w e t  trwa­
ł a  na p r o c e s ie  w Sąd zie  Gdańskim.
Obiegając od tematu — czy czasem ta  z ła  a tm osfera  między nim i n ie  wpły­
n ę ła ,ż e  na koniec czerwca 1 944-r prz j e c h a ł  nowy komendant Okręgu Pomor­
s k ie g o . 125
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Dużo na ten  temat s ły sz a łe m  a le  n ie  “będę go r o z w iła ł .D o b r z e  że mjr.Chy 
l i ń s k i  w y je c h a ł ,c h o c ia ż  o trzym ał awans na ppłk.1 s t y c z n ia  1 9 4 5 r .P rzeży  
wałby taką samą gehenne jak  m ia ł j ą  mjr*Gruss.Ja natom iast nawiązałem  
kontakt w 1958r i  rozpocząłem  utrzymywać łą c z n o ść  l i s to w n ą  z nim aż do 
jego ś m ie r c i .P is z ą c  do mnie o s t r z e g ł  mnie abym n ie  u ja w n i ł ,ż e  utrzymu­
je fc min kontakt l is tow n y .O n  z k o l e i  n ie  ujawni mego n a zw isk a ,ze  w zg lę  
du- na moie bezpieczeństwo>.Kiedy otrzymywałem od n iego  l i s t  zawsze przy  
pominął mi pam iętaj J ó z e f , ż e  moi wrogowie mogą być twoim i wrogami.Na p 
czątku1972r otrzymałem od n iego  l i s t  w któtym don osi mi że o trzym ał w i  
domość,że o. nim ź le  mówią i  r o z g ła s z a j ą  rozm aite  p lo t k i  o nim .Wobec t e ­
go; p r o s i ł  mnie abym na w sz y s tk ic h  sp o tk an iach  kombatanckich Jak ty lk o  
k to ś  za b ierze  g ło s  i  b ęd z ie  go o b c z e r n ia ł  to  mam go obron ić  bo on na 
ta k ie  fa łszyw e o p in ie  n ie  z a s ł u ż y ł . J a  pracowałem u c zc iw ie  i  sum iennie  
wykonywałem prace k o n sp ir a c y jn ą ,ty  w ie sz  n a j l e p ie j  bo b y łe ś  mi w ierny  
aż do końca.Tak t e ż  rob iłem  i  ro b ie  to  n a d a l ,p rzez  to miałem i  mam wrO' 
gów nawet wśród n a jlep rzy ch  kolegów .Przepraszam  Pana,że do Pana pytań  
trochę moich sp o s tr z e e ń  na temat w spółpracy ca łeg o  n aszego  dowództwa. 
Minęło już. t y l e  l a t  a s t a l e  przychodzą mi m y ś li  o tam ty ch  c z a s a c h .  
Przyglądałem s i ę  z b l i s k a  bo miałem o k a z je , porozmawiać, w id z ie ć  i  s ł y ­
s z e ć  rozm aite rozmowy .N ie  raz a tm osfera  rozmowy b y ła  bardzo* gorąca a 
nawet bruta lna  między sobą -  n ie  będę w ym ienaił nazwisk bo t o  już prze' 
s z ł o ś ć .N ie  raz zastanawiam s i ę  czy t e  w sz y s tk ie  wsypy i  pewne a r e s z to ­
wania n ie  wpynęłą sk a n d a liczn a  a tm osfera  w spółpółpracy  — ś c ia n y  mają 
uszy tak  m ów ili dawniej; n a s i  d z iad k ow ie , może coś  w tym j e s t  .Ta górna  
atm osferą  p r z e n o s i ła  s i ę  w d ó ł  mam tu  na m y ś li  in sp e k to r a ty  i  garnizon, 
a nawet je s z c z e  n iż e j .T a  w ieczna p o d e jr z l iw o ść  jak kogoś a r e s z t o w a l i  
a p ó źn ie j  następnych to  już podejrzewano ty eh  p ierw szych  a ta ch  zawsze 
n ie  było ,G estapo miało, swoje metody.Ta p o d e jr z l iw o ść  i  zemsta okaza ła  
s i ę  już  na początku w y zw o len ia ,k tó re  w y s tą p i ły  u pewnych osób i  tu  zno­
wu n ie  będę w ym ieniał nazwisk bo to  b y ła  tr a g e d ia .C ię ż k o  j e s t  mi wspo­
minać te  czasy  bo je  t e ż  przeżywałem .Przepraszam  Pana a le  niewiem już 
który  raz a le  g d z ie ś  musiałem swoje ż a le  przekazać bo do Pana mam c a ł ­
kow ite z a u fa n ie ,ż e  Pan te  wiadomości zatrzymy w yłączn ie  d la  s i e b i e .
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B yd goszcz , dnia 30.01 .2005r

Włodarek Czesław 
85-800 Bydgoszcz  
u l .B e to n ia r z y  1/11

Szanowny Panie

W z a łą c z e n iu  przysyłam Parni cz ę śc io w ą  odpowiedź na pańskie p y t a n i a .
Nie będzie  może Pan z n ic h  zadowolony, s tara łem  s i ę  jak n a j l e p i e j  a l e  
mi jakoś n ie  w y s z ło .D z i ś  j e s t  dość trudno obiektywnie  coś  n ap isać  już  
nie  ta  pamięć.Na zakończenie  mego l i s t u  do. Pana na p isa łem  to  co naj­
w ięce j  l e ż a ł o  mi na s e r c u .N ie  znam Pana o s o b i ś c i e  a l e  nabrałem do Pana 
pełne zaufan ie  i  d la teg o  op isa łem  c zęśc io w ą  atmoswere jaka panowała 
przez  o s t a t n i e  p ó ł t o r a  roku w naszym dowództwie.Tą a tm osfere  n a j l e p i e j  
za pamiętałem,bo częśc iow o byłem świadkiem tych  s c y s j i  i  c zęśc iow o  pod­
s łuchałem rozmowy innych osób a l e  ważnych .W pewnym s e n s i e  byłem ź l e  p< 

informowany i  t e ż  brałem częśc iow o  w tym u d z ia ł  —  j e s t  t a k ie  powiedze­
n ie  kto n a j l e p i e j  zna swego s z e f a  -  k ierowca,bo on wszystko w id z i  i  
s ł y s z y - t o j e s t  św ię ta  prawda.Na koniec  mam do Pana w ie lk ą  prośbę ze 
względu na zaufan ie  do Pana n iech  Pan to  co napisałem o naszych s z e fa c l  
i  a tm osferze  jaka wówczas b y ła  zatrzyma w yłączn ie  d la  s i e b i e . T e r a z  je s i  
już późno aby to z ło  co było  dawniej naprawić , wszyscy już ni& ż y j ą  a r( 
l a c j e  n iech  zo s ta n ą  ta k ie  j a k ie  są.W tych  i c h  r e l a c j a c h  n ik t  ni<
s i ę  n iep r z y z n a ł  s i ę  w j a k i e j  o n i  atmoswerze n ie p r z y ja z n e j  i  w ro g o śc i  
pracow ali  "to co napisałem to  n ie  j e s t  moja r e l a c j a  to  jiest l i s t  prywal 
ny do Pana aby P a n ,ch oc iaż  b y ł  zorientowany jaka a tm osfera  wówczas pani 
wała w c z a s i e  t e j  pracy k o n s p ir a c y jn e j— a w n iosk i  n iech  Pan sam wycią­
gnie  a l e  ty lk o  na prywatny u ż y te k .
Przepraszam za popełn ione b łędy  o r t o g r a f i c z n e  i  układ zdań-już  jestem  
za s t a r y  aby poprawnie k on kretn ie  coś  nap isać  a na maszynie sam dukam 
jednym pa lcem ,d la tego  to  tak  długo trwa odpowiedź •— Przepraszam.
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włodarek Cza3ław p s .J ó ze f  
8>-8G0 Bydgosaez 
U l.B eton iarzy  1/11 b S

K elacja z d z ia ła ln o ś c i  w O rgan izacji K onspiracyjnej
S .Z .P . -  Z.W.Z. od październ ika  1939r do w rześn ia  1 94 lr

Po u c iecsce  s transportu wojskowego powróciłem do Bydgoszczy w pod 
koniec października 1939r«Po różnych p erypetiach  udało mi s i e  z g ło s ić  
swoje przybycie.Po k ilku  dniach obserw acji próbowałem odnaleźć swoich  
kolegów i  znajomych aby poradzić s i ę  co d a le j  t e r a s  robić.W tym czas it  
Polaków n ie  zatrudniano poza kilkoma przypadkami.
Po wkroczeniu wojsk niem ieckich na teren  P o lsk i  n a s t ą p i ł  okropny terr< 
a szczególni®  w Bydgoszczy jak i  na całym te r e n ie  Pomorza Zachodniego 
które gran iczy ło  przed 1939r % siewcami.Zabroniono mówić po polsku  
zabroniono również wsayatkich zgromadzeń u liczn ych  jak i  w domach.
Ma porządku dziennyffl były łapanki i  aresztow ania  n ie  'wiadomo było d la  
czego i  z jak iego  powodu.Wywłóczoao Polaków z domów i  mordowano ic h  w 
la s a c h ,s tr z e la n o  do nich jak do zajęcy.Męczono i  katowano w ciemnych 
lochach w ifzennych ,d la tego  że b y l i  Polakami.Nie raz samo z łe  sp o jr z e ­
n ie ,a lb o  n ie  u stą p ien ie  niemcowi m iejsca  na chodniku,było  pretekstem  
aby Polaka w ysłać tam skąd s i ę  już ni® wraca,Taki b y ł  początek  okapać; 
niem ieck iej  na ziemiach P o lsk i  i  taka b y ła  burza wojenna że w szy stk i­
mi okropnościami i  okrucieństwami.1  w ta k ich  warunkach powstawały kon­
sp iracy jn e  o rg a n iza c je ,k tó re  w początkowej f a z i e  m usiały s i ę  uporać z 
tymi okrucieństwami.Tylko ni® w szy stk ie  grupy konspiracyjne zdawały 
sob ie  sprawy z n iebezpieczeństw a ja k ie  będą ic h  osekać w p r z y s z ło ś c i .  
Przedewszystki® ic h  dowódcy n ie  p r z e w id z ie l i  i  n ie  zaplanow ali przesz­
k o l ić  ewentualni® poinformować na osym polega praca w k o n sp ira o ji .T en  
poważny błąd kosztował bardzo dużo o f ia r  -  c zęść  powstająoyh g r ip  kon­
sp iracyjnych  z o s t a ła  przez Gestapo wykryta i  zlikwidowana.Nie będę tu  
wymieniał w szystk ich ,k tóre  by ły  zlikwidowane na naszysi t e r e n ie  Pomorzi 
są  one opisane w rozmaitych czasopismach a lbo  w form ie książkow ej,  
które są  dostępne w k s ięg a rn ia ch .J a k  już wspomniałem po przybyciu  do 
Bydgoszozy po k ilk u  dniach na początku l i s to p a d a  1939r odszukałem daw­
nych swoich kolegów -  Jankowskiego Kazimier z ą ,je g o  b ra ta  Franciszk a  
Andrzejewskiego AlojzegoTSHwarlą M aślika.Prźy pierwszym spotkaniu  ia s -  
ta n a w ia . l i i^ ^ s fę  co* r o b w ”w ^tacl fa ta ln y c h  warunkach i  w t a k ie j  sy tu ­
a c j i  jaka obecnie panuje.My ż o łn ie r z e ,k t ó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w obronie  
©jczyzay n ie  możemy s ie d z ie ć  bez czynn ie .K olega  Jankowski Kazimierz 
jako n a js ta rszy  wiekiem zaproponował utworzyć grup® konsp iracyjn ą ,  
która będzie na t e r s n ie  Bydgoszczy i  w okolicy .P on iew aż już doić  g ło ś ­
no mówi s i ę  o przeprowadzonych aresztow aniach  i  mordach na Polakach, 
będziemy zajmować s i ę  zdobywaniem w s z e lk ie j  in form aoji-kogo  aresztował
11 w miarę m ożliw ości zdobyć nazwiska 1 gdzie  z o s t a l i  r o z s t r z e la n i  i  
m iejsce  zakopania zwłok.Ponieważ j e s t  nas mało abyśmy m ogli zdobyć 
w szystk ie  m iejsca  zbrodni,postanow ieliśsęr  zaufanych informatorów w Być 
gfcaftpapnjftk i  w te r e n ie  .Jak wynikało z naszych obserw acji jak i  z fcfer* 
hwr«ntryszozyna,Borówna i  Fordonu,niemcy nocą p r z y w o z i l i  samochodami 
lu d z i  i  na m iejscu  r o z t r z e l iw a l l  w rowach 1 pod lo tn isk ie m  szybowoowya 
w Fordonie.Z Koronowa informator d o n o s i łż ż s  26 p aździern ika  I939r zos­
ta ło  roztrze lan ych  12 osób.Z Fordonu d o n o s i ł  że przed kościo łem  r o z -  
trze la n o  osób w tym burm istrza Fordonu Wawrzyniaka i  k s ięd za  p ra ła ta  
Szumana.Nasze spotkania konspiracyjne odbywały s i ę  raz  w tygodniu a le  
co tydzień, u innego k o łe g i  ze względu na nasze bezp ieczeństw o,aby  nie-  
być zdekonspirowany.Na początku s ty c z n ia  1940? kiedy wracałem s  konspj 
racyjnego spotkania na u l io y  Kr.Jadwigi spotkałem znajomego mego ojca  
p.Kaczmarka,który m ieszkał na u l i c y  Garbary 2 0 . Oboje b y l i  Powstańcami 
W ielkopolskimi i  n a le ż e l i  do Związku Powstańców i  Wojaków.Oboje p e łn i ­
l i  jakąż funkcje i  d la tego  c z ę s to  s i ę  od w ied za li ,p rzy  t e j  o k a z j i  i  ja  
poznałem p.Kaczmarka.Dość c z ę s to  p r z y n o s i ł  l i s t ę  obecn ośc i członków 
taw. rtKurende Kktórą  w ręczał o je u abym mnie w y s ła ł  z n ią  by zawiadomić 
członków związku o mającym s i ę  odbyć zebraniu.Aby n ie  rozmawiać na ul: 
cy z a p r o s i ł  mnie do mieszkania na pogawędkę.
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Bozmowa Polaków na u l i c y  była  zawsze podejrzana nawet w dwie osoby o 
Jakiś sp isek ,w  tyra c z a s ie  by ło  wszystko możliwe,W c z a s ie  n aszej r  o tono­
wy wypytywał s i ę  o ojcu  aa w szystk ie  pytahla  odpowiedziałem mu dość wy 
czerpująeo.Ma koniec naszej rozmowy podziękował mnie za dobre widdaaó- 
c i o o jcu  i  kaza ł a i  go pozdrowić,Przy pożegnaniu p r o s i ł  amie abym go 
c z ę ś c ie j  odwiedzał i  p r z y n o s i ł  mu sajaowsz® wiadomośoi.Te spotkani® z 
j ,  Kaczmarkiem omówiłem z kolegami z n aszej grupy.Kolega Jankowski Ka­
zim ierz zaproponował mai© abym z p.Kaczmarkiem porozmawiał ozy chce 
mię# radio by sas? mdgł słuchać i  nam przekazywać te  w iadom ości,ponie­
waż my o leszaw sze mamy odpowiedni czas bo pracujemy dorywczo i c z ę s to  
żeśmy są  w t e r e n i e i  zbieramy inform acje o zbrodniaoh gestapowców i  
KS e lb s tsc h u tz u w.W krótkim c z a s ie  nadarzyła s i ę  okazja i  poszedłem do 
p.Kaczmarka przy k ró tk ie j  rozmowie zaproponowałem mu,źe mama ukryte kJ 
k ilk a  aparatów radiowych a jeden możemy mu o d stą p ić .Z a p y ta ł  skąd je  m  
asy zdradziłem mu naszą konspiracyjną tajeranioe.K olega Jankowski Kazi­
mierz j e s t  radiomechanikiem i  prow adził własny w a rsz ta t ,p o  wkroczeniu  
wojsk n iem ieck ich ,te  które były  na ohodzie ukrył je s tąd  ta  propozycja  
Na chw ile p r z e p r o s i ł  mnie -  p ow ied zia ł że ma g o ś c i  1 p o szed ł do są s ie ć  
niego pokoju,po o h w lli  w rd o ił i  z g o d z i ł  s%ę w spóln ie  u zg o d n le l iśa y  k i i  
dy mam mu d o s ta r c z y ć .I  tak  rozp oczę ła  s i ę  nasza współpraca konspiracy;  
na z p.Kaczmarkiem i jege gośćmy.Nie co p óźn ie j  dowiedziałem się naz­
wiska jego g o ś c i  b y l i  to  adwokaci p .M aciejewski,p.Rubenau i p .Św itała*  
ski.N&jozęś c i e j spotykałem s i ę  z nimi w sobotę lub w n ie d z ie le  po po­
łudni iż -  t e  spotkania  trw ały n a j c z ę ś c ie j  2 -3  god z in y .Ja im referowałem  
zdobyte nasze inform acje o zbrodniach popełn ionych przez gestapowców 3 
m iejsca io h  zakopania,w l iczn y o h  przypadkach podawałem te ż  nazwiska zi 
mordowanych.Natomiast w iększość nazwisk i  m iejsoJ zakopania zwłok zdo­
byliśmy dopiero pod konieć 1944r.Prawie kompletną l i s t ę  oddałem pod kc 
niec k w ietn ia  19+6s w Komiśji Badań Zbrodni H it lero w sk ie j  w Starostw i*  
Powiatowym Bydgoskim odebrał ją referen d arz  Dreas.Współpraca z p.Kacz­
markiem 1 Jego gośćmy układała  s i ę  bardzo dobrze.Panowie aecenasi sta­
nowili osobną komórkę k on sp ira cy jn ą ,która jptdwadsiła kronikę wydarzeń 
z otrzymanych od nas informacji z m iasta Bydgoszozy i z całej okolioy. 
Oprócz tego  uzgodniłem że panowie w szy stk ie  iaformaojw z nasłuchu radl 
wego napisaa na u lo tk ach ,k tóre  ja zobowiązuje Je odebrać i rozdzielić 
wśród kolegów w sw ojej grupie a oni z k o le i  przez zaufanych i odważ­
nych znajomych d o sta rczą  do odpowiednich firm na te r e n ie  m iasta i oko­
lic® .Po m iesiącu  do tych  u lo te k  dołączona z o s t a ła  nowa t r e ś ć  -mianowi­
c ie  .Apel do p a tr io ty c z n ie  nastaw ionej lu d n o śc i  Bydgoszczy i  o k o lic  o 
podtrzymanie patriotyzm u i piętnowanie lu d z i  w spółpracujących z niem- 
oaml a le  dać s i ę  protrokować przez rozmaitych prowokatorów na wspdłpraoc 
z niemcaml.Na poozątku lu teg o  1 940r kiedy byłem u p.Kaczmarka na spot­
kaniu przybył nowy g o ś ć , którego nazwiska n ie  znałem nie co późnieJ si^ 
dowiedziałemźże to  j e s t  p .Burzyński.Teraz c a ła  czwórka p lu s  p.Kaczma­
rek rozpoezęła  na ca łego  prace konsp iracyjn ą .Ja  przynosiłem  d a lsze  In­
formacje o mordach na Polakach i  m iejsc  r o z tr z e la ń  a od nioh otrzymywi 
łem u lo t k i  p a tr io ty czn e  do rozkolportowania po m ieśc ie  i  fabrykach  
oraz po c a łe j  o k o lic y  .Ta ś c i s ł a  współpraca trw ała  aż do k w ie tn ia  19413 
w tym że osę dc Iowo załamała s i ę  na początku s ty c z n ia  1941 r  a to  za prs 
czyaą p .por .Barcikow skiego ,który  w l l p c a  1 9̂ -Or p r z y je c h a ł z o f la g u  W o-] 
deabtrgu.Po zapoznaniu s i ę  w s y t u a c j i  jaka tu  w Bydgoszczy panuje roz­
p oczą ł organizować komórkę konspiracyjną,pod  względem wojskowym jak i  
politycznym .Pion  wojskowy o b ją ł  sam a p o li ty c z n y  z o s t a w i ł  dv.Mawrowaki 
mu byłemu Y-oe Prezydentowi Bydgoszczy.Na początku swej d z ia ła ln o ś c i  
konspiraoyJnej k i lk u  zaufanych pracowników z firm bydgoskich*Impregaa- 
c c j i , garbarni BuchoIza z fabryk i obuwia przy u l i c y  Hetmańskiej i  Koś- 
oiuszk i.Z ob ow iąza ł ic h  do utworzenia na t e r e n ie  ic h  firm  komórki kon** 
sp ira cy jn e .N ie  z a le ż n ie  od tych  firm  rozp oozą ł szukać kontaktów wśród 
społeczeństw a bydgoskiego.Według mojej obserw acji wyszukiwał i  wybie­
r a ł  tych  co mogą mu dostarczyć dużo wiadomości ogólnych ,Jak  kielnerów, 
fry z ieró w ,k o lo ja rzy  i  zwykłych pracowników z fabryk nlem ieckioh.K idy  
już zor ien tow ał s i ę  że częściow o udało s i ę  mu zorganizować p oszczegó l­
ne komórki aby nadać raage konsp iraoyjaą  1 o k r e ś l i ć  odrębność t e j  or­
g a n iz a c j i  u ży ł kryptonimu 3 .S  .S .Społsozne S tow arzyszenie  Samoobrony.1  
tak rozpooząłswą prace konspiracyjną p .por .B aro ik ow sk i.

129



Jego podstawowe hasło  brzmiało -  We jna saybko s i ę  skońozy trzeba niem- 
oom ssk od zld ,p rzea  n isz c z e n ie  i  sabetaź  środki wytwarzania i  transport  
W  Polacy musimy s i ę  zorganizować i  nawzajem sob ie  pomagad.Bardeo dobi 
1 mądre h asło  a le  cay w ty® ozaaie  by łe  możliwe do « r e a l iz o w a a ia .  Prze­
c i e ż  b y ł  to  dopiero początek  o k u p a cji ,g d z ie  panował okropny te r r o r  Gea 
t&pe wspólnie a Selhstsohutse®  utworzone praea ludnoźd tub y lcaą  było  
postrachem d la  lu d n ośc i p o ls k if j .O  p#por.Baroikowskim i  jego kemóroe 
konspiracyjnej dowiedziałem s i ę  przypadkowo,mój są s ia d  p o o h w a liłs i$ ę  
źe należy do partyzantk i .To mnie a&oiekawiło więo poprosiłem  go o w ię-  
ce j  sacaegd łów ,pow iedzia ł mi Se j e s t  a ni® wstały® konta.kole ,źe  może 
mnie a ni® zapoanad na co s i ę  zgodziłem .Już po tygodniu  d osz ło  do spot 
kania na umdwionem m iejscu  razem z moim sąsiadem ,który  mnie przedstawi 
jako zaufanego i  on może na sanie l i c z y ć  on to  gw arantuje .I  tak  rozpooss 
ł e a  współprace a por.Baroikowskim,było to  w połowie październ ika  19402 
Moi koledzy o t s j  współpracy n ie  w ie d z ie l i ,c h c ia łe m  s i ę  osofc iśc ie  prae 
ko nad ja k i c a l  ma utworzona komórka, wtedy dowiedziałem s i ę  od samego 
por.Baroikowskiego jego słynne hasło  o sabotażu i  szkodzeniu  niemcom. 
Po jego potw ierdzeniu tego h a s ła ,ż e  j e s t  rea lne  do wykonania w dodatku 
p o tw ie r d z i ł ,ź e  wojna s i ę  szybko skońozy byłem zaskeczony.Zapytałem go 
czy będzie  pan edpowiadał aa sk u tk i t e j  d eo y z j i-o d p o w ied z ia ł  tak .Przy  
każdym spotkaniu  a nim przypominałem mu aby b y ł o s tr e ż c y  w wydawaniu 
niepraeasyślanyoh dobrze roakazćw,bo znowu mam inform acje o r o z tr z e la n i  
Polaków .Mam n a d z ie je fśe  pan w re lo ie  zrozum ie,że pewna czę id  pana o s ło n  
ków j e s t  niezdolna do wykonania teg o  a a d a n ia - je s t  n ie  przeszkolona n ie  
doinformowana w pracy konspiracyjnej,m oże w każdej o b w il i  wpaść w ręce  
G esta p a ,I le  rasy go ostrzegałem  ni£dy n ie  reagował.W końcu ? połowie  
s ty o a n ia  $$tl»d$atiad:fc4&aam dość t e j  gry.Ha wyznaczone spotkanie zabra  
łem ze sobą*mego są s iad a ,oh c ia łam  żeby b y ł  świadkiem pożegnania s i ę  z 
por.Barcikowskim.Ba tym spotkaniu  przy świadku poinformowałem go źe ma 
Informacje oanowych mordach przez Gestapo aa P o lakach ,prosiłem  go aby 
o g ran iozy ł wydawaniu rozkazów o sabotażu na ja k iś  oaas aż s i ę  trochę u 
p ok o i-n ie  z g o d z i ł  s i ę  as mną i  p o w ie d z ia ł ,ź e  n ied ługo  s i ę  dowiem o du­
ż e j  a k c j i  sabotażowej.Wobeo tego  panie poruozniku Barcikowski to  j e s t  
nasze o s t a tn ie  spotkanie a le  nim s i ę  pożegnamy proszę posłuchać co mam 
panu do p ow ied zen ia .!  połowie grudnia 1 94-Or poszedłem do fr y z je r a  na u 
Ś w ię to ja ń sk ą ,s ie d z ia ło  tam k ilk a  osób ,w ięc  usiadłem  i  czekałem na swoji 
kolejke.W c z a s ie  s tr z y ż e n ia  f r y z j e r  opowiadał h i s t o i e  o to c z ą c e j  s i ę  w< 
jn ie  o j e j  s z y b k ie j  zakońozeniu ,że Polacy zw yciężą  a po w ojnie zrobimi 
z niemcami porządek.On -jaest członkiem o r g a n iz a c j i  konsp iracyjn ej i  wsp 
wspólnie z kolegami w szystk ich  bydgoskich niemoów pow ieszą na la t a r n i  
niach.Te jego wypowiedzi mnie za trw o ży ło , zadałem pytan ie  i  co pan na ti 
panieporucaalku B arcikow ski-odpow iedzia ł że to  j s e s t  n ie  możliwe i  to  
spraw dzi.I  tak  skończyła  s i ę  moja współpraca a por.Barcikowski®.Co prai 
da spotkałem s i ę  a nim je szc z e  k i lk a  razy a le  ty lk o  przypadkowo.0 tym 
wydarzeniu opowiedziałem na spotkaniu  u p.Kaczmarka w obecności meoena- 
ssów i  o m ofij rezy g n o ji  współpracy a por.Baroikowskia.&a tym spotkani i 
t e ż  zaproponowałam im cay c h c ie l ib y  spotkać s i $  a dowódcą garniaonu by< 
goskiego ZWZ-3wiązek Walki Zbrojnej a por .Jasińsk im  ps.Kuno,który roz­
począ ł organizowanie c zy sto  w ojskowej o r g a n iz a c j i  konsp iracyjn ej i  po 
trzebuje  zaufahyoh lu d zi .P o d  koniec s ty o a n ia  1941r d o sz ło  do spotkania
i  na tym spotkaniu  z o s t a ła  żawarta ugoda,że oa ła  czwórka pozostan ie  do 
końca 1941r sam odzielną grupą konsp iracyjną  w tym c z a s ie  będą w tałym  
kontakcie  a por. Jasińskim  a ja  będę ic h  stałym  łączn ik iem .T ylko  pan 
Kaoaaarek p r o s i ł  aby go wyłąoayd z t e j  grupy, ponieważ ma już swoje lat*
i  a le  ma aamiaru już konspirować a le  nadal będ zie  prowadaił nasłuch ra­
diowy i  u d z ie l i  swego m ieszkania jako ta jn y  lo k a l  konspiracyjny.Ma po­
czątku lu tego  1941r poszedłem na spotkanie p.Kacznarek otworaył mi 
drzwi i  od razu u p rzed z ił  m nie,źe Jest  obecny por.Barcikowski i  mam byt 
przygotowany bo b ędsie  o s tr a  dyskusja a le  on Jest  po mojej s t r o n ie .P o  
k r ó tk ie j  d y sk u sj i  i  wymianie świeżyoh in fo rm a cji  p.Kaczmarek p o p e o s i ł  
mnie abym pow tórzył co im już powiedziałem o przygodalw u f r y s ie r a  aa 
u l ic y  Ś w ię to ja ń s k ij .N a s tą p i ła ła  o s tr a  i  burzliw a dyskusja  i  wymiana 
zdań między mną a por.Barcikowski® ,aa każde zarzuty  odpowiedsiałe® fak­
tam i.
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Najważalejszy błąd ,xtdry pan popełnił to w samej organiaaojfi było trz 
ba utworzyć grupy małe tzw.trdjki ewentualnie czwórki konspiracyjne ab 
jedna grupa nie wiedziała o drugiej,chodzi oto że w rasie wsypy lub z 
zdrady cis pociągać za sobą innych członków z konspiraoji.Po tej gorą­
cej dyskusji p.Kaezmarak a&pyCał się sanie skąd to wsayatk* wiem.flo to 
ea&s ujawniC oałą prawda - Ja już należe dc organizacji konspiracyjnej 
2W2 1 jestem już po przysiędze i asa© pseudonim Jófef.Przed przysięgą 
musiałem opowiedzieć swdj życiorys i krótko a charakteryrowad życiorys 
mojej całej rodziny a uois dowddcą jest por.Jasiński ps.Kun* i jest de 
wódcą garnizonu bydgoskiego ZWZ.Dotychczas tego nie ujawniłem wiad*m* 
konspiracje tego wymaga.Panie por.Baroikowski t&k pan pawia*en postąpi 
ae swoimi osłonkami ale to już jesO~ pańskie sm&rtwleaie.Kidy skońozyłe 
swoje uwagi i krytykę wobec por.B^rcikowskiego zauważyłem wśród zabra­
nych lekkie zdaiwieaie-a&p&dła w&wilowa olsza i !:o no ant rac ja, do pi er o 
po chwili odeawał się p.Kaczmarek i powiedział tak powinno się prayjmo 
wad członków do koaspiraeJi.Po tej przykrej dyskusji roześliśmy się w 
milcaeniu-Por.Barcikowskl wysaedł fc&aasa ze mn4 po drodze przy a na ł mi 
częściową _*ac je, teraz obiecał aaprartć s'ój błąd.Jażel:*. chodzi o nasza 
dal^ss spotkania u p.K&cmarka, tak jak dotychczas aż <Jo kwietnia 1941i 
Na ostatnim spotkaniu ostrzegła® p.Kaczmarka i pasów mecenasów,że mole 
obserwacji wynika że oo raz więcej aresztuj* Gfstapo ozłanków powiąza­
nych j organizacją por. Barcikowskiego.Masza grupa należy już do sekoj 
wywiadu,która powstała przy garnizonie bydgoskim ZWS.Mamy już rosbudow 
aą sieć informatorów od których otrzymujesz stale nowe informaoje.Pod 
koniec kwietnia i94lr otrzymaliśmy wiadomość o aresztowaniach już wię- 
kkszą iłoćś ludai,aias‘.;ety wssystkloh aaawisk jesica# nie mogłyśmy św& 
jeszcze ustalić chociaż ctiąśś już ssaliśmy .Było nam przykro że zostali 
aresztowani nasi członkowie i to kwiat naszej, iatali^eoji,Dokładną 
ilość aresztowanych w tym czasie Polaków dowiedzieliśmy się ogłoszenia 
było ioh 30 osób,które były roaplakatowane na muraott domów przy ulicy 
Gdańskiej.Jeden taki plakat,króry był naklejony na ścianie domu towarc 
wego przy ulicy Gdańskiej zerwała® i ukryłem go aż do zakończania woj­
ny.Oddałem go na którym były wymienione 30 nazwisk rozstrzalanych Pols 
ków wraz listą zamordowasyoh Pjlaków w czasie całej okupacji niemieo- 
kiaj w Komisji Badań Zbrodni Hitlerowskiej przy Starostwie Powiatowym 
Bydgoskim odebrał ja refereadaris Dreaa«Konleo kwietnia i początek maje 
1941r był dla folakow tragiczny,rozpoczęły się masowe aresztowani© 
przyczyn było wiele trudno było po jakimś czasie ustalić prz/cayny i 
skutki czy były to zaniedbania organizacyjne w konspiracji ozy wsypa 
czy zdrada.Na konkretne wyniki śledztwa aasaego wywiadu trzeba było 
jeszoze jakiś oaas pooaekać.Sasza komurka wywiadu próbowała wyjaśnić 
oo było przyczyną aresatowlań członków organizacji konspiracyjnej por. 
3arcikowskiego.?otej tragedii prawie dwa lata analizowaliśmy co było 
przyczyną tych are3ztowai\,romawiallśmy z rdżnymi ludzmi,ktdrry byli 
członkami tej organiaaoji a nieaostall aresztowani jak a aresztowanymi 
co wyszli aa wolność - fryzlar Cieszyński,ktdry tak rozgłaszał,że woj­
na saybko się skończy a z nlemcami zrobimy porsądek,oraz festwiński 
ktdry też został zwolniony.Dla nas to była duża zagadka do od szyfro­
wania, Poąoaątkowo obaj byli podejrzani o zdradę,to były nasz1* przypuss 
caenia.Kiedy a nimi rozmawiałem a szczególnie z fryzierem to się wy wj 
parł,że w ogóle nigdy w zakładzie przypracy nigdy aa temat wojny nie 
roajiawiał .To mu przypomniałem ten incydent,ktdry już cpisałem-odpowi* 

dział to nie on to mógł być kolega,?o jakimś ozasie zdobyłem już kołdra 
informacje i powtórnie z Cieszyńskim zobaczyć , Już go w Bydgoszozy ni< 
było ale było też Gestwińskiwgo,widocznie czystego sumienia aia mieli 
Analizowaliśmy taż przyczynę aresztowania Bremera i Mellera—doszliśmy 
dc wniosku,że powodem mogło być lampy i części radiowe sprzedane im 
przea kierowco Ruaca. - Sombleokiago,powodów mogło być więcej ale koakr 
tdw nie mogliśmy żnależć.Sombieokiago nie ma co żałować z naszych in­

formacji, które posldaliśmy był uaas na czarnej liście zbrodplarzy Selbi 
sebutzu był mocno saangażoway w mordowaniu Po .laków. Sprawę komórki kons­
piracy jne j ,por ,3are ik ow sk iego , odłożyliśm y do dalszego przeanalizowania 

na oaas późniejszy.
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Tak na dobre zabraliśmy s i ę  do roasayfrow ania , przy o zyny aresztow ania  
n&saych praysałyoh członków konsp iraoyjaej o r g a n iz a c j i  ZWZ.Dość długo 
szukaliśmy praycayn aresztow ania naszych mecenasów i  pracowników Zars 
du Nierucho^ciami/SfrundstuckYerwaltttng/.Dlanas to  by ła  w ie lk a  zagadka 
bardzo duży okres czasu  szukaliśmy świdków tyoh wydaraeń>ra*Bawialiśa  
z  ludśmi ktdrzyciao^ltoaanj coś  powiedzieć.Każdy z tych  pytanych coś  ta  
s ł y s z a ł  a i s  nic konkretnego n ie  mógł nam pow iedzieć.W spólnie  sami des 
liśmy do pewnych konkretnych w niosków .Przecież h a s ła  okupanta aiem lec  
kiego było zn iszczy ć  Polską I n t i l i g e n c j e , która mogła kierować ruchem 
oporu i  p s łn ić  r o le  praywódczą Narodu P o lsk ie g o .P r z e c ie ż  w Zarządzie  
Nisruchomościam pracował v-ca Prezydent Bydgosacay dr.N&wrowaki,adwo­
kaci Rubenau,Bursyński,kobiety Adaaska,Baranowska -  które wysłano do 
obozu koncentracyjnego a do adwohatów ta a  pracdjącyoh dołącaoao adwok 
tów S w ita lsk ieg o ,M a c ie jew sk ieg o .P rzec ież  to  kwiat P o ls k ie j  In te l ig a n o  
tych  w łaśn ie  okupant najw ięcej s i ę  ob a w ia ł, nadarzy ł a  s i ę  a M a ja  to  t r  
trzeba  było  zlikwidować aby w p r a y sa ło śc i  nlamiać k łopot ów‘.1już po aak 
kw iczeniu w ejny ,gdzie  ludzi® częściowo w raca li do domów szukaliśm y ok 
z j i  aby a nimi porozmawiać, n ie s t e t y  n ić  konkretnego żeśmy s i ę  n ie  do­
w ie d z ia ł ,  ch od ziło  oto  00 zarzucano im w c z a s ie  ś ledztw a.Po tych  c iężk  
k ich  przeżyciach  ca ła  nasza grupa rozp oczę ła  już p e łn ą  parą k onsp iro-  
wać przeciwka okupantowi.Ja o s o b iś c ie  od w rześnia  1941r otrzymałem  
awans aa członka ochrony oficerów  Satabu Okręgu Pomorskiego Z1#! późni 
n ie j  Armia Krajowa a od l lp c a  1 943r zostałam  t e j  ochrony dowódcą i  na 
tym stanowisku doczekałem s i ę  koaca wo Jay-

Bydgoszcz,dnia 14.05»1 992r
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B r u k w i c k i  T a d e u s z - A r m i a  K r a j o w a  n a  P o m o r z u .

s t r . 2 5 2 - C z . W 4 o d . a r e k  p r z e d s t a w i a  s i e  j a k o  k i e r o w c a  
p p ł k . C h y l i ń s k i e g o  a  j e s z c z e  p ó ź n i e j  j a k o  o f i c e r  
do s p e c j a l n y c h  s p r a w  KO AK P o m o r z e . W  j e g o  r e l a c j *  
d aw an e  f a k t y  n i e  s a  n i c z y m  p o t w i e r d z o n e . P o  5 l a t a  
o d  ś m i e r c i  p p ł k . C h y l i n s k i e g l m i a ł  b y c  z w o l n i o n y  f  
o d  p r z y s i ę g i . u j a w n i ć  w s z y s t k i e  w a żn e  s z c z e g ó ł y - ,   ̂ i . 
R e k i n  po z a k o n c z e n i u  d z i e ł a n  w o j e n n y c h  m i a ł  /
p r o w a d z i ł  z a w s z e  s a m . K i l k a  r a z y  j a d a ć  w t e r e n  
p o d w i o z ł  m n i e  do T o r u n i a . R a z  w r a z  z R e n a  Rux 

i  j e j  k u z y n k a  S t e f a n i a  P ł o t k a  p o j e c h l i s m y  z R e k i ^ t ^  
do k s i ę d z a  p o d  B y d g o s z c z ą . N i g d y  n i e  w i d z i a ł a m  b y  
R e k i n  m i a ł  k i e r o w c e , b a r d z o  l u b i a ł  p r o w a d z i ć  a u t o .
We w s z y s t k i c h  l i s t a c h  do m n i e  R e k i n  p r o s i  by  
u d s i e l a c  j a k  n a j w i e c e j  i n f o r m a c j i  o s o b o m  z w r a c a j a  — 
cym s i e  do m n i e  w s p r a w a c h  k o n s p i r a c j i . 1// j e d n y m  
z l i s t ó w  p i s z e  n a w e t , b y m  c o k o l w i e k  wiem p r z e k a z a ł y  
p . d o c . Z a w a c k i e j , d r . B . C h r z a n o w s k i e m u  i  i n n y m .
J e d y n y m  c z ł o w i e k i e m , k t ó r e m u  n i e  o d p o w i e d z i a ł a m  
n a  l i s t  b y ł , p . W i t o l d  F r a n c u z i a k . P o d a w a ł  s i e  z a  
p ł k . A K , z - c e  m j r . G r u s s a  p s . S t a n i s ł a w . J a k  m ó g ł  p ł k .  
p o d l e g a ć  m a j o r o w i  c z y  j a k  w ó w c zas  S t a n i s ł a w  b y ł  
k a p i t a n o w i . Z - c a  S t a n i s ł a w a  b y ł  K s a w e r y  ^ P r . B e n d i g  
P o z a  ty m  b y ł o  w j e g o  l i ś c i e  t y l e  b r e d n i  i  t o  z u p e ł ­
n i e  n i e  o d p o w i a d a j a c y c h  p r a w a z i e .
Na z a k o n c z e n i e  p r o s i ł  bym mu p r z y s ł a ł a  w s z y s t k i e  
k s i ą ż k i  o p r e z y d e n t a c h  n a  e m i g r a c j i  j a k  r ó w n i e ż  
d a t e k  n a  bud ow ę p o m n i k a  AK.A b y ł o  t o  w ty m  c z a s i e  
k i e d y  w T o r u n i u  o d s ł a n i a n o  t a b l i c e  w k o ś c i e l e  
N M P , t y m c z a s e m  o n  n a p i s a ł , z e  n i c  s i e  n i e  r o b i  n a d  
u p a m i ę t n i e n i e m  w y s i ł k u  P o m o r z a n .
P P ł k . C h y l i ń s k i  n i g a y  n i e  u ż y w a ł  o b s t a w y , w s z e d z i e  
c h o d z i ł  c z y  j e z d z i ł  b e z  o c h r o n y , c z a s e m  z d a r z y ł o  
s i e , z e  k t o s  go p i l o t o w a ł  j a k  t o  m i a ł o  m i e j s c e  
po  ś m i e r c i  M i c h a ł a , z e  z G i z y n k a  do G o l u b i a  j e ­
c h a ł  w p r z e b r a n i u  k o m i n i a r z a  w r a z  z Asem ( Z o ł o -
b i n s k i ) i  T a d k i e m  J . G r a j k o w s k i . C z a s e m  j a k  s z e d ł  

n a  o d p r a w ę  w B r o d n i c y , G o l u b i u  c z y  B y d g o s z c z y , 

w ó w c z a s  j a  s z ł a m  z  n i m  a l e  n i e  j a k o  o c h r o n a  

t y l k o  b y  m n i e j  z w r a c a c  u w a g ę , z a w s z e  s a m o t n y  m e z c z / -  

z n a  b y ł  w i e c e j  p o a e j r z a h y  n i z  i d a c a  p a r a .
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